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O
statnio pewien znany 
ekonomista własne wystą­
pienia na temat aktualnej 
sytuacji gospodarczej opa­
truje nieodmiennie swoi­
stym „ceterum censeo“. 

Ta alarmująca inwokacja doty­
czy sltnu naszej gospodarki ma- 
teriałowei, na której ulepszenie na­
leżałoby położyć największy nacisk. 
Wielkość bowiem zużycia surowców, 
materiałów, energii, paliwa na jed­
nostkę produkcji — z uwagi na ich 
przeważający udział w strukturze 
kosztów — ma dla gospodarności 
przedsiębiorstw i efektów całej go­
spodarki najistotniejsze znaczenie.

Aczkolwiek jest to niewątpliwie 
jedna z owych „prawd banalnych’1, 
to jednak trudno nie przyznać, że W 
tej dziedzmie mamy sukcesów szcze­
gólnie mało, 1 że prawdę mówiąc, w 
tej chwili nie dzieje się* nic takiego, 
co mogłoby zapowiadać zdecydowa­
ną na tym polu poprawę. W dociat- 
ku aktualny i — rzecz' oczywista — 
słuszny nacisk na zagadnienia zwią­
zane z nakładami pracy żywej mo­
że jeszcze bardziej odwracać uwagę 
przedsiębiorstw od zawsze kłopotli­
wego i niepopularnego problemu ra­
cjonalnego gospodarowania zasoba­
mi materialnymi. Wydajność pracy 
to pole działania znacznie wdzięcz­
niejsze, na którym stosunkowo ła­
twiej o natychmiastowe i wymierne 
rezultaty, niż przy bardziej z pew- 
nością absorbujących i skomplikowa­
nych zabiegach w zakresie' zużycia 
materiałowego, gdzie ponadto rezul­
taty są z natury rzeczy mniej dyna­
miczne. Tymczasem sytuacja wyma­
ga, aby zaniedbane sprawy gospo­
darki materiałowej nie tylko nie u- 
legały dalszej degradacji, lecz zna­
lazły się w centrum zainteresowa­
nia przedsiębiorstw na równi z za­
gadnieniami norm, wydajności, fun­
duszu płac.

ILE „NADPŁACAMY'*
Jerzy Gwiaździński udowadnia’) 

że w naszym hutnictwie wskaźniki 
zużycia wsadu w stalowniach i wlew­
ków w walcowniach wyraźnib wzra­
stają. Zużycie np. wsadu na 1 tonę 
stali zwiększyło się z 1.152 kg w r. 1950 
do 1.179 kg w r. 1958 i do 1.185 kg 
w I półroczu 1959 r. Wskaźniki dla 
r. 1958 w innych krajach wyglądały 
następująco: w Anglii — 1.155 kg, 
NRF - 1.163 kg, Francji - 1.120 kg. 
W ZSRR już w r. 1957 osiągnięto zu- 
życie wsadu na tonę stali 1.112 kg. 
Podobnie wygląda sytuacja z wlew­
kami. których zużycie na 1 tonę wy­
robów walcowanych wzrosło od r. 
1950 do r. 1958 o 40 kg (do 1.360 kg) 
„dystansując" znów znacznie wymie­
nione kraje. Główną tego przyczyną 
są braki, których rozmiary rosną z 
roku ..na rok. Łączne straty hutni- 
ctwą z tego tytułu wyniosły w r. 1958 
ok. 350 min zł,* czyli blisko 2 proc, 
kosztu wytworzenia produkcji to? 
waroWej, zaś w I półroczu 1959 — 
230 min zł, czyli powyżej 2 proc, 
kosztu produkcji.

Wiadomo, że, z kolei, w przemyśle 
chemicznym zużycie surowców jest 
o 5 — 15 proc, wyższe niż w krajach 
średnio i wysoko uprzemysłowio­
nych. W poszczególnych asorty­
mentach i fabrykach dyspropor­
cje są jeszcze głębsze. Weźmy — 
jako przykład — Nadodrzańskie Za­
kłady Przemysłu Organicznego „Ro­

kita". W początku, roku ub. zużywa­
no tam na wytworzenie 1 tony fe­
nolu: benzenu 1,6 tony, kwasu siar­
kowego — 2,3 tony, ługu sodowego — 
1,8 tony. Natomiast np. w ZSRR na 
tę ilość fenolu zużywano benzenu 
998 kg, w USA — 950 kg, w NRF — 
947 kg; kwasu siarkowego w ZSRR 
- 1,370 tony, w USA - 1,530 t., w 
NRF - 1,570 t.; ługu w ZSRR - 1,22 
t., w USA - 1,53 t„ w NRF - 1,2 t.

W całym przemyśle chemicznym 
zużycie koksu w produkcji nawo­
zów azotowych jest średnio o ok.- 300 
kg na tonę większe niż w ZSRR i 
NRD. Zużycie energii przy rtęciowej 
elektrolizie soli wynosi w Oświęci­
miu ok. 5 tys. 'kWh na tonę, rtęci zaś 
— 500 g. W USA wskaźniki te wyno­
szą 3.250 kWh i 156 g. Na jedną to­
nę kwasu azotowego zużywa się u 
nas o ok. 8 kg amoniaku więcej niż w 
NRD. W produkcji włókien sztucz­
nych zużycie kwasu siarkowego jest 
ok. 260 kg większe niż w NRD i 
Francji, zaś zużycie dwusiarczku wę­
gla w produkcji jedwabiu sztucznego 
przekracza o przeszło 20 proc, po­
ziom osiągany w ZSRR i NRD.

Nie popełnimy przesady, jeśli 
stwierdzimy, że we wszystkich ga­
łęziach naszego przemysłu zużycie 
materiałów, surowców, energii i pa­
liwa przekracza wysoko poziom o- 
siągany w innych uprzemysłowio­
nych państwach. Np. straty w sieci 
energetycznej w latach 1950—1957 w 
stosunku do krajowego zużycia wzro­
sły o 1 proc., podczas gdy w innych 
krajach, m. in. w CSR i NRF mają 
silną tendencję spadkowy. Wiadomo, 
że ogromne marnotrawstwo surow­
ców i materiałów panuje w przemy­
śle lekkim, zwłaszcza włókienniczym 
i dziewiarskim, o czym świadczy m. 
in. choćby o 50 proc, większa niż np. 
w ZSRR ilość odpadków w zakła­
dach bawełnianych. W przemyśle 
maszynowym rozrzutność materia­
łowa cechuje nie tylko bezpośred­
nich wytwórców, ale także konstruk­
torów. Niektórzy fachowcy oblicza­
ją, że biorąc pod uwagę zarówno 
konstrukcję (ciężar, rozmiary), jak 
i stopień użytecznego wykorzystania 
materiałów — maszyny naszej pro­
dukcji mają się tak do maszyn pro­
dukcji np. NRF jak 1:2, to znaczy, 
że z tej samej ilości materiałów my 
wytwarzamy 1 maszynę, a tam dwie. 
Wiadomo także, że nie gosiąodaruje- 
my oszczędnie metalami kolorowymi 
(np. aluminiowe garnki mogłyby być 
o połowę cieńsze i lżejsze, a więc nie 
tak materiałochłonne jak obecnie), 
drewmem, węglem, materiałami bu­
dowlanymi, narzędziami, że zastępo­
walność metali tworzywami sztucz­
nymi jest minimalna,

PRZYCZYNY ZŁA

Dlaczego tak się dzieje? Pogląd na 
tę sprawę może dać bliższe zbada­
nie sytuacji w konkretnych zakła­
dach. Np. w Zakładach Budowy U- 
rządzeń Przemysłowych im. Waryń­
skiego stwierdzono, że w ciągu trzech 
kwartałów ub. r. jednostkowe kosz­
ty materiałowe podstawowego asor­
tymentu (koparka 0,5 m’) wzrosły o 
ponad 13 tys. zł wksutek zwiększone­
go zużycia. Czy uzasadnionego? Nie. 
Okazało się, że przedsiębiorstwo nie 
panuje nad procesem technologicz-
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wprowadzono na Węgrzech 
nowe ceny zaopatrzeniowe. 
W rezultacie dokonały się 
bardzo istotne zmiany i w 
cenach i w proporcjach 

cen środków produkcji. Znacznie 
podniesione zostały ceny zaopatrze­
niowe środków produkcji. Nato­
miast ceny artykułów konsumpcyj­
nych i ceny detaliczne środków pro­
dukcji sprzedawanych ludności w 
zasadzie nie uległy zmianie,

W Związku z przeprowadzoną re­
formą cen zaopatrzeniowych nale­
żało w oparciu o nowe ceny doko­
nać przeliczenia planu gospodar­
czego na rok 1959, który pierwotnie 
obliczony był w cenach z roku 1958. 
Było to bardzo skomplikowane za­
danie. Planów nie można bowiem o- 
pracować uwzględniając szczegóło­
wo wszystkie wyroby. Gdy chodzi 
o wyroby ujmowane zbiorowo, prze­
liczenia. na nowe ceny można doko­
nać tylko przy pomocy indeksów 
cen. Nie jest możliwa oczywiście 
centralną kontrolą indeksów cen 
stosowanych przez ministerstwa i 
przedsiębiorstwa. Organy centralne 
nie znają bowiem struktury grup 

• wyrobów, dla których wyznacza ąię 
indeksy cen.

W takich warunkach są duże mo­
żliwości nadmiernej wyceny własne­
go zużycia materiałowego, a nato­
miast ustalenia na niskim poziomie 
wartości produkcji. W rezultacie 
prowadzi to do osłabienia zadań 
planu.

Praktyka całkowicie potwierdziła 
wyniki obliczeń przeprowadzonych 
w Krajowym Urzędzie Planowania, 
które wskazywały na spodziewane 
skutki przeliczenia planu przy po­
mocy indeksów cen. Przeliczenia ta­
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kie wykazały w bilansach finanso­
wych wielomiliardowe' niedobory.

Dla opanowania trudności, które 
mogłyby wyniknąć z przeliczenia, 
Krajowy Urząd Planowania zorga­
nizował kontrolę danych planu prze­
liczonego wg nowych cen. Za naj­
właściwsze uznan^opracowąnie bi­
lansu szachownicowego produktu 
społecznego. Bilans ten należało 
zbudować w oparciu o dane dostar­
czone przez organy sporządzające 
plan (ministerstwa). Bilans na rok 
1959 należało opracować na pod­
stawie i starych i nowych cen. 
Tylko w ten sposób byłoby możli­
we wykorzystanie go dla celów 
przeliczenia planu. Zastosowanie bi­
lansu szachownicowego dało dobre 
wyniki i dlatego Krajowy Urząd 
Planowania włączył do planowania 
także i opracowanie bilansu. W 
związku z tym bilans opracowano 
także i dla roku 1960.

WŁAŚCIWOŚCI STOSOWANEGO 
W PLANOWANIU SZACHOWNI­
COWEGO BILANSU PRODUKTU 

SPOŁECZNEGO

Konstrukcja bilansu stosowanego 
w planowaniu w głównych zarysach 
odpowiada budowie tablic input- 
output. W wierszach bilansu wyka­
zuje się sprzedaż z oznaczonych se­
ktorów dla pozostałych sektorów i to 
odrębnie sprzedaż dla tzw. sektorów 
produkcyjnych, odrębnie dla celów 
inwestycyjno-remontowych i odręb­
nie dla ludności i instytucji społecz­
nych.

Produkcją netto (netto output) bę­
dziemy nazyw&ć wartości wyrobów 
przeznaczonych na inwestycje i re­
monty w poszczególnych sektorach 
oraz dla ludności i dla instytucji 

społecznych. Wartością dodaną bę­
dziemy nazywać łącznie koszty a- 
inortyzacji, wydatki na płace, po­
datek obrotowy i zysk. W kolum­
nach bilansu wykazuje się, z jakich 
elementów składa się całkowite zu­
życie. Kolumny bilansu wykazują 
więc jaką wartość produkcji po­
szczególne sektory otrzymają z in­
nych sektorów. Gdy chodzi o sek­
tory produkcyjne, to można odczy­
tać, jaką sumę w danym sektorze 
stanowi amortyzacja, wydatki na 
place, podatek od obrotu i zysk.

Opracowany na Węgrzech przez 
Krajowy Urząd Planowania szacho­
wnicowy bilans produktu społecz­
nego ma 46 wierszy i 46 kolumn.

W bilansie jest 40 sektorów pro­
dukcyjnych. Jako sektory produk­
cyjne przyjęto także sektory obej­
mujące handel. Poniższy uproszczo­
ny schemat, w którym są tylko trzy 
sektory produkcyjne niech będzie 
ilustracją budowy szachownicowego 
bilansu produktu społecznego.

TABLICA 1 
w mldtt .

I H ■ni Produkcja 
netto

Razem

T 5 10 _ 10 25
II 10 20 6 14 50

III 3 3 3 3 13

Wartość 
dodana 7 17 3 — —

Razem
25 50 12 27 87

Pierwszy wiersz tablicy -wykazu­
je, że w sektorze I zużywa się z wy­
tworzonych w tym sektorze wyro­
bów tylko sumę o wartości 5 mld ft, 
wyroby wartości 10 mld ft przecho­

dzą do sektora II, a sektor III nie 
otrzymuje nic. Produkcja netto rów­
na się 10 mld ft, wartość całkowitej 
produkcji wynosi więc 15 mld ft. 
Pierwsza kolumna oznacza zaś, że 
z produktów wytworzonych w sek­
torze I zużywa się w nim wyrobów 
na sumę 5 mld ft, z wyrobów sek­
tora II zużywa się 10 mld ft, a z 
wyrobów sektora III 3 mld ft. Suma 
nowej wytworzonej wartości wyno­
si 7 mld ft, wartość całkowitej pro­
dukcji równa się 25 mld ft.

Końcowe sumy w wierszach i w 
kolumnach sektorów produkcyjnych 
przedstawiają całkowitą wartość 
produkcji sektorów. Jest to oczywi­
ste. Na inwestycje, na remonty, na 
zaopatrzenie ludności i organów 
społecznych można bowiem przezna­
czyć tylko tyle, o ile całkowita war­
tość produkcji w sektorach produk­
cyjnych przewyższy całkowite zuży­
cie materiałowe w sektorach pro­
dukcyjnych.

. RÓŻNICE MIĘDZY BILANSEM 
SZACHOWNICOWYM PRODUKTU 

SPOŁECZNEGO A TABLICĄ 
INPUT-OUTPUT .

1. W planowaniu bilans szachow­
nicowy opiera się nie na danych 
statystycznych, ale na planowanych. 
Bilans ma przede wszystkim zapew­
nić zgodność planu, wyjawić i wy­
eliminować ewentualny brak koor­
dynacji. Można to osiągnąć tylko ze­
stawiając bilans na podstawie da­
nych planu.

2. W szachownicowym bilansie w 
planowaniu odrębnie ujmuje się
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™ k ® miarę wzrostu zamożno- 
M » ści konsumenci zaku- 

’ aPui^ COTaz droższe 
W W produkty żywnościowe,

■I V rezygnując stopniowo z 
tańszych. Wzrastają więc 

wydatki na żywność, chociaż w 
tempie znacznie wolniejszym niż 
ogólne dochody. Jednak o tempie 
wzrostu wydatków na żywność, w 
miarę wzrostu zamożności, obok po­
trzeb fizjologicznych (droższe kalo­
rie posiadają z reguły wyższą war­
tość odżywczą) decyduje wiele czyn, 
ników, wśród których nalęży wy­
mienić: ceny i relacje cen, stopień 
substytucyjności różnych dóbr, tra­
dycje i nawyki konsumpcyjne, lub 
ich przeciwwaga — naśladownictwo

Ponadto, decyduje czę-czy moda, 
stotllwość otrzymywanych uposa-
żeń, zakres i sposób sprzedaży ra­
talnej dóbr trwałego użytku, rodzaj 
i sposób reklamy, znajomość zasad 
racjonalnego żywienia, wielkość po. 
dąży, stopień swobody wyboru za­
kupów, sprawność organizacji ob­
rotu artykułami przemysłowymi, 
struktura i liczebność rodzin itp.

Wszystkie te czynniki, choć pozo- 
stają w niejednakowym do siebie 
stosunku, tworzą w określonym 
czasie system preferencji konsumen­
tów czy system gustów.

Nie będziemy zajmowali się jed­
nak bliżej tą stroną zagadriienia, 
tj. wpływem poszczególnych czyn­
ników na preferencje konsumen- 

'tów. Zajmiemy się natomiast ■wpły­
wem dochodów na wysokość spo­
życia , artykułów żywnościowych. 
W jakim stopniu wzrost dochodów 
pociąga za sobą zwiększeni"? zaku­
pów artykułów żywnościowych? 
Odpowiedź pozwoli m. in. na stwier­
dzenie, jak działają czynniki, ogra­
niczające spożycie żywności i usta­
lenie, czy poziom spożycia jest na 
tyle wysoki, że można liczyć na ry­
chłe zahamowanie tempa wzrostu 
zapotrzebowania na artykuły żyw­
nościowe.

Zależność między dochodami a 
wydatkami na artykuły żywnościo­
we obrazują wyniki badań budże­
tów rodzinnych za lata 19571 1958 ')• 
Wyniki uszeregowano, jak wlado-

mo, według sześciu grup zamożno­
ści, określonych sumą przeciętnych" 
rocznych rozchodów netto na jedną 
osobę. Jeżeli przeciętne roczne roz­
chody netto pomnie'-zymy o poda­
tek od wynagrodzeń, otrzymamy 
wysokość rozchodów, jaka pozostaje
w dyspozycji badanych gospo­
darstw 2).

Z danych budżetów rodzinnj-ch 
wynika, że wydatki na żywność 
wzrastają w miarę wzrostu zamoż­
ności, jednak w tempie znacznie 
wolniejszym niż ogólne rozchody. 
Oznacza to, że wraz ze wzrostem 
dochodów udział wydatków na żyw­
ność maleje. Prawidłowość ta, zna­
na jako prawo Engla, najlepiej u- 
widoczni się, gdy wydatki na żyw­
ność przedstawimy w procentach 
całości wydatków (tabela 1).

TABELA 1

WYDATKI NA ŻYWNOŚĆ 
W GOSPODARSTWACH DOMOWYCH 

ROBOTNIKÓW LICZONE W STOSUNKU 
DO ROZCHODÓW NETTO OGÓŁEM 

(W LATACH 1957 i 1958) •)

Grupy 
zamożności

wydatków na żywność
1957 1958

— -- —— ■
I 623 60,4

. II 59,7 56,7
III 533 53,4
IV 50.3 49,2
V 45,3 46,2

VI 38,2 39,6
średnio 503 50,5

•) wydatki na żywność nie otAjmują 
wydatków na alkohol 1 wyroby tytonlo- 

-we,-

W analizie pominięto dane z gos­
podarstw domowych "pracowników 
umysłowych ze względu na ograni­
czone ramy opracowania, a ponad­
to gospodarstwa domowe robotni­
ków stanowią podstawową masę 
konsumentów i przeciętne z gospo­
darstw domowych robotników i pra­
cowników umysłowych razem wzię­
tych tylko minimalnie różnią się 
od j/rzeciętnych w gospodarstwach 
domowych robotników.

Jak wynika z tablicy procent wy­
datków na żywność wyraźnie ma­
leje (w 1957 r. 
w 1958 r. z 60 
zatem pytanie, 
będzie zmierzał 
wych wydatków

Jak wiadomo,

— z 63 na 381½ i 
do 4O°/o). Powstaje 
do jakiej granicy 
spadek procento- 
na żywność?
procent wydatków

nie może spadać do zera, a ponie­
waż z danych wynika wyraźna 
współzależność pomiędzy rozchoda- 
mi netto ogółem a wydatkami na 
żywność, przeto możemy tę zależ­
ność obliczyć przy pomocy funkcji. 
Z przyjętej do obliczenia funkcji 
drugiego stopnia wynika, że jej 
extremum posiada swoje maximum. 
Pozwala to na określenie maksy­
malnej granicy rozchodów netto 
ogółem, powyżej której wydatki na. 
żywność w ogóle nie wzrastają, co 
bardzo wyraźnie widać na zamiesz­
czonym wykresie. Z wykresu tego 
wynika, że wydatki na żywność w 
1957 r. cechował wzrost aż do gra­
nicy rozchodów netto w wysokości , 
nieco ponad 36 tys, zł rocznie na

osobę •). Przy tej wysokości roz­
chodów wydatki na żywność osiąg­
nęłyby swoje maximum — 9.600 zło­
tych na osobę i stanowiłyby pra­
wie 27°/o w stosunku do rozchodów 
netto ogółem.

żywność maximum było dosyć od­
ległe. Osiągnięcie jego wymagało 
bowiem podwojenia przeciętnych 
wydatków na żywność w 1957 r. 
(wzrost o 105’/i<). Natomiast dla 
wydatków na żywność w najwyż­
szej (VI) grupie zamożności maxi­
mum było bardzo bliskie, bo wyż­
sze zaledwie o 19°/o.

Podobnie przebiega krzywa wy­
datków na żywność w 1958 r., osią­
gając swoje maximum przj' rozcho­
dach netto w wysokości 37 tys. zł 
rocznie na osobę. Przy tej granicy 
rozchodów maximum wydatków na 
żywność stanowiło ok. 10 tys. zł 
rocznie na osobę, czyli 27°/o w Sto- 

■ sunku do rozchodów netto ogółem:
Jednak już począwszy od 28 tys, 

zł rozchodów netto ogółem przyro­
sty wydatków na żywność śą nie­
wielkie i można w przybliżeniu 
przyjąć, że przy 28 tys. zł rocznych
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TffT T dniach od 4 do lutego
■ B / br. odbyła się w Pozna-
k/h/ n*u ses^a naukowa zor-
W H/ ganizowana przez Komi-
" “ tet Ekonomiki Rolnic­

twa V Wydziału Polskiej 
Akademii Nauk. W sesji tej wzięło 
udział około 100 naukowców ekono­
mistów, reprezentujących PAN, wyż­
sze szkoły rolnicze i ekonomiczne, 
Ministerstwo Rolnictwa, instytuty 
rolnicze i inne zainteresowane pla­
cówki naukowe. Głównym zadaniem 
sesji było dokonanie oceny dotych­
czasowego, kilkudziesięcioletniego 
rozwoju i stanu obecnego nauk eko- 
nomiczno-rolnych w Polsce. Temu 
zadaniu podporządkowane były wy­
głoszony na sesji referat dr Wł. No­
wickiego z PAN pt. „Ocena osią­
gnięć nauk ekonomiczno-rolnych". 
Ponadto prof. A. Brzoza wygłosił re­
ferat pt. „Przesłanki rozwoju nauk 
ekonomiczno-rolnych" oraz prof. 
Manteuffel na temat podstawowych 
problemów badawczych na przy­
szłość.

Zarówno referaty, jak i wiele wy­
powiedzi w dyskusji, rzuciły bez­
spornie wiele światła na ekonomicz­
ne problemy współczesnego rolnic­
twa jak i stan badań naukowych w 
tej dziedzinie, co powinno być uzna­
ne za osiągnięcie Sesji,' sprzyjające 
rozwiązywaniu kompleksowych, za­
dań w tej dziedzinie produkcji.

Wszelako zapoznanie się z mate­
riałami konferencji nie może równo­
cześnie nie wzbudzać u polskich eko- 
nomistów-marksisfów niepokoju i 
zasadniczych zastrzeżeń, jeśli idzie 
o naświetlenie niektórych ważnych 
kwestii w tej dziedzinie nauki. W 
szczególności dotyczy to oceny roz­
woju badań ekonomiczno-rolnych, 
w okresie powojennym, a przede 
wszystkim w okresie międzywojen­
nym, oceny kierunków rozwoju rol­
nictwa polskiego w ostatnim czter­
dziestoleciu czy ogólnej charaktery­
styki środków badawczych itp., co 
było treścią obszernego (191 stron) 
referatu dr Wl. Nowickiego.

Trzeba stwierdzić, że stanowisko 
dr Nowickiego w większości poruszo­
nych przez niego problemów, zmu­
sza wprost do pryncypialnej polemi­
ki, która musiałaby rozrosnąć się do 
drugiego równie obszernego korefe- 
ratu. Oczywiście, nie sposób tego do­
konać w ramach jednego artykułu. 
Stąd też zatrzymamy się tylko nad 
oceną rozwoju badań ekonomiczno- 
rolnych w okresie międzywojennym.

Jak można było wnioskować z 
wypowiedzi organizatorów sesji, za­
łożeniem referatu dr. Nowickiego by­
ło wszechstronne i obiektywne na­
świetlenie całego dorobku polskich 
nauk ekonomiczno-rolnych.

O referacie tym powiedziano 
wprost, że „oceniając osiągnięcia 
nauk ekonomiczno-rolnych wykonał 
benedyktyńską pracę. Z pola widze­
nia nie umknęło mu żadne środo­
wisko, żadna poważniejsza praca 
naukowa" (w wywiadzie prasowym 
dla lokalnej gazety poznańskiej, 
udzielonym przez jednego z organi- 
zatorów Sesji). Podobne oceny tego 
referatu wydali również zabierający 
glos w dyskusji. na Sesji niektórzy 
friówcy, jak np. pfbf. Śondel z Wro- 

Jćławla czy doc. SbkółoWŚkiz Zakła­
du Nauk Ekonomicznych PAN.

Czy jednak rzeczywiście można w 
całej rozciągłości uznać te stwierdze­
nia za słuszne? Spróbujemy odpo­
wiedzieć na to pytanie śledząc — na 
podstawie tekstu — rozważania dr 
Nowickiego.

Autor referatu stwierdza, że oce­
na stanu gospodarczego Polski sprzed 
I wojny światowej była fragmenta­
ryczna. Jeżeli chodzi o rolnictwo za­
boru rosyjskiego, to wymienia opra­
cowanie zbiorowe pt. „Stosunki rol­
nicze na obszarze b. Królestwa Kon­
gresowego" (wyd. w 1918 r.), a tak­
że Wł. Grabskiego, „Materiały w 
sprawie włościańskiej". Najskrom­
niej reprezentowany był dawny za­
bór pruski, który nie posiadał wa­
runków dla rozwoju nauki i publi­
cystyki polskiej. Równocześnie z 
powstaniem niepodległego państwa 
polskiego wyłonił się problem refor­
my rolnej jako centralnego zagad­
nienia w rozwoju rolnictwa, wokół 
której rozwinęła się bogata literatu­
ra (przeważał wpływ obozu zie­
miańskiego).

Pierwszą próbę opracowania pro­
gramu rolniczego podjął Kongres 
Rolny w 1924 r., w wyniku uchwał 
którego powstał Wydział Ekonomi­
ki Rolnej Drobnych Gospodarstw 
Wiejskich przy PINGW w Puła­
wach,

stwa Rolnictwa, Przemysł 1 Handel, 
Życie Rolnicze, oraz wiele innych 
czasopism, a także dwutygodnik 
GUS i publikacje nieperiodyczne.

*
Czytelnik referatu dr Nowickiego 

mógłby wyciągnąć co najmniej dwa 
WnłdSkl;-'

1) że powołane przez autora pra­
ce rzeczywiście oświetlają adekwat­
nie kwestię rolną w Polsce okresu 
międzywojennego;

2) że elementem skłądowym pol­
skiej myśli ekonomiczno-rolnej nie 
była w ogóle marksistowska myśl 
ekonomiczna.

Oba te wnioski byłyby jak najbar­
dziej fałszywe i stanowiłyby zaprze­
czenie prawdy.

Rekapitulując swoje rozważania 
dr Nowicki stwierdza, że nauka nie 
tylko znajdowała oddźwięk tego, co 
się działo w rolnictwie — nauka wy­
chodziła naprzeciw... badała cało­
kształt przejawów. Pisze następnie, 
że w okresie międzywojennym 
obiektywne możliwości rolnictwa by­
ły ograniczone ze względu na struk­
turalne niedomagania, jak przelud­
nienie rolnicze, wadliwy podział 
własności ziemskiej, niedostatecz­
ny potencjał gospodarczy, itp. „Wa­
runki te z niedostateczną wyrazisto­
ścią były rozeznane przez naukę, 
ekonomikę rolnictwa i publicysty­
kę". Wprawdzie nauka i publicysty­
ka nie od razu doszła do szerokiego 
rozeznania tych zagadnień, ale ....w 
warunkach wolnego kształtowania 
się opinii i ścierania się poglądów 
ukształtowały się właściwe oceny 
rzeczywistości rolniczej".

Tego rodzaju ocena zdolności po­
znawczej przedwojennej oficjalnej 
nauki i publicystyki ekonomiczno-

Nowa
W czwartek, S marca br. odbyło się 

zebranie organizacyjne sekcji spółdziel­
czości przy warszawskim oddziale PTE. 
Referat inauguracyjny wygłosił prof. R. 
Bierzanek na temat: „Spółdzielczość ja­
ko przedmiot badali ekonomiczno-spo­
łecznych".

Wykład był poświęcony ogólnej oce­
nie ruchu spółdzielczego w Polsce 1 w 
niektórych krajach europejskich. Zda­
niem prof. R. E.terzanka odczuwa się 
obecnie w wielu krajach m. in. 1 w 
Polsce pewne osłabienie działalności

sekcja
spółdzielczej. Przed teoretykami 1 prak­
tykami spółdzielczości wyłaniają się nie­
rozstrzygnięte problemy natury teorety­
cznej co do roli 1 znaczenia różnych 
form spółdzielczości w gospodarce na­
rodowej oraz wzajemnych zależności 
pomiędzy spółdzielczą formą zarządza­
nia, a na przykład samorządami robot­
niczymi i terytorialnymi.

Nowo powstała sekcja powołała prezy­
dium w składzie: przewodniczący - T. 
Jańczyk, dwóch wiceprzewodniczących 
- K. Boczar 1 A. Łandesberg, sekre­
tarz — M. Berger oraz członkowie pre­
zydium — F. Łoś, R. Kałuby, W. Pran- 
dota. W.vszomirski, J. Oksiuta.

(ŚIP)
zwniE
GOSPODARCZE

„Okrzepnięcie organizmu gospodar­
czego utorowało drogę dociekaniom 
naukowym na temat charakteru go­
spodarki kraju i właściwej polityki 
gospodarczej... Jednakże skala róż­
nic w poglądach na politykę gospo­
darczą kraju jest duża" (Autor wy­
mienia tu J. Buzka, J. Lutosławskie­
go, S. Schmidta). Jednym z proble­
mów nurtujących badaczy było też । 
ustalenie granic możliwości zatrud­
nienia w rolnictwie.

Okres kryzysu w rolnictwie ujaw­
nił — jak pisze dr Nowicki — nie­
domagania w zakresie wiedzy ekono- 
miczo-rolnej, a zjawiska kryzysowe 
pobudziły ekonomistów i publicy­
stów do wnikliwych badań rzeczy­
wistości gospodarczej. Ocena skut­
ków kryzysu pozwoliła ustalić nie­
domagania rolnictwa — „rozpoczęła 
się droga do poszukiwania lepszych 
rozwiązań nad poprawą ustroju rol­
nego^- Polsce".

Dalej autor dokonuje szczegóło­
wego przeglądu placówek nauko­
wych działających na ówczesnych 
wyższych uczelniach oraz rozpatru­
je dorobek WEDG PINGW w Pu- 
ławach. IGS i Instytutu Badań Ko­
niunktur. Następnie dr Nowicki 
przechodzi do scharakteryzowania 
działalności public.vstyki ekonomicz- 
no-rolnej i wymienia tu: Gospodar­
kę Narodową, dobrze redagowane 
organy ziemiańskie jak Gazeta Rol­
nicza, Rolnik Lwowski i in., dwu­
tygodnik Rolnik-Ekonomista, Rol­
nictwo, póloficjalny organ Minister­

rolnej jest absolutnie nie do przy­
jęcia. Społeczna ograniczoność tych 
badań i dociekań z pozycji intere­
sów obszarnictwa, burżuazji lub 
drobnomieszczeństwa, nadawały mu 
apologetyczny charakter względem 
podstaw ustrojowych rolnictwa pol­
skiego przed wojną. Społeczna ogra­
niczoność oficjalnej nauki burżuazyj- 
nej przed wojną (nawet jeśli 
wziąć pod uwagę poglądy antyob- 
szarnicze ekonomistów pracujących 
w PINGW w Puławach) nie pozwo­
liła na zrozumienie tego, że przyczy­
ną degradacji rolnictwa i nędzy mas 
chłopskich jest prywatna własność 
środków produkcji i panowanie ka­
pitalistycznych stosunków produkcji 
w Polsce. Wobec tego nie była w 
stanie nakreślić perspektywy roz­
wiązania kwestii agrarnej, polega­
jącej na obaleniu władzy politycznej 
burżuazji i stopniowym przekształ­
ceniu stosunków produkcji w rolnic­
twie opartych na prywatnej własno­
ści ziemi. Wzniosła się ona co naj­
wyżej do uznania konieczności re­
formy rolnej (parcelacji) majątków 
obszarniczych i innych reform eko­
nomicznych, nie naruszających do­
tychczasowych podstaw ustrojowych 
rolnictwa — idealizując zarazem 
drobną gospodarkę chłopską z uwa­
gi na osiągnięcie przez nią wyższe­
go tzw. dochodu surowego i więk­
szego pogłowia zwierząt gospodar­
skich na 1 ha.

Podobnie przedstawia się sprawa 
ze zrozumieniem przyczyn i charak­
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teru agrarnych kryzysów nadpro­
dukcji, przeludnienia agrarnego itp. 
We wszystkich tych sprawach słusz­
ne naświetlenie przychodziło — mi­
mo tych czy innych zastrzeżeń, ja­
kie dziś należy wysunąć — ze stro­
ny teoretyków i przywódców KPP, 
uchwal jej zjazdów i konferencji, _

Jest bardzo charakterystyczne, że 
apologetyczny charakter .przedwo­
jennej nauki ekonomiki rolnictwa 
obnażył z pasją w swym głębokim 
i wnikliwym przemówieniu na rze­
czonej sesji Juliusz Poniatowski.

Nie znaczy to oczywiście, że nau­
ka ekonomiczno-rolna okresu mię­
dzywojennego nie miała osiągnięć. 
Można wymienić wiele prac mono­
graficznych i innych, które są cen­
nym wkładem do nauki, a których- 
dorobek należy przejąć i wykorzy­
stywać w dalszych badaniach. Dla 
przykładu wymienimy prace Z. Lud­
kiewicza, Wł. Grabskiego, M. So­
wińskiego, J. Ponikowskiego, J. Po­
niatowskiego, A. Antoniewskiego, F. 
Dziedzica. K. Czerniewskiego, Wł. 
Nowickiego i innych.

W Polsce, w typowym kraju rolni­
czym — tak w ciągu XIX wieku, jak 
i w pierwszej połowie XX w. — od 
zarania niemal rewolucyjnego ruchu 
^robotniczego, najwybitniejsi teore­
tycy marksistowscy analizowali w 
swych dziełach kwestię agrarną. 
Stworzyli oni świetne tradycje teo­
retyczne polskiej marksistowskiej 
myśli agrarnej, które przynoszą za­
szczyt polśkiej nauce ekonomicznej.

W lątach osiemdziesiątych ubieg­
łego wieku pojawiają się prace L. 
Krzywickiego jak np. „Socjalizm 
i wlościaństwo"; wyróżniające się 
nie tylko w polskiej, ale i międzyna­
rodowej publicystyce socjalistycznej 
poświęconej sprawom chłopstwa, czy 
„Czynniki upadku włościańskiego", 
gdzie autor analizuje nieuchronność 
kapitalistycznych przeobrażeń w rol­
nictwie. Wymienić tu należy jednak 
przede wszystkim wydaną wiele lat 
później „Kwestię rolną" — najpo­
ważniejsze dzieło Krzywickiego z 
zakresu ekonomii. Jak stwierdzają 
badacze spuścizny Krzywickiego, 
„Kwestia rolna" jest w całej dotych­
czasowej literaturze światowej jed­
nym z najwybitniejszych dzieł mark­
sistowskich o rolnictwie kapitali­
stycznym i może być porównywana 
z takimi znakomitymi dziełami jak 
„Agrarfrage" Kautsky‘ego, czy „Roz­
wój kapitalizmu w Rosji" Lenina.

Godzi się również przypomnieć, 
że jeżeli idzie o analizę rozwoju rol­
nictwa w byłym zaborze pruskim, 
to zawiera ją znakomita praca jed­
nego z przywódców SDKPiL, Julia­
na Marchlewskiego pt. „Stosunki 
społeczno-ekonomiczne pod pano­
waniem pruskim", będącego rów­
nież autorem prac „Uwagi i.ad spra­
wą rolną w Królestwie Polskim", 
„Proletaryzacja chłopów", „Robotni­
cy wędrowni w rolnictwie" i wielu 
innych. Pomiędzy poglądami J. Mar­
chlewskiego na rozwój kapitalizmu 
w rolnictwie polskim, a poglądami 
Władysława Grabskiego, leży oczy­
wiście głęboka przepaść, której nie 
może pominąć jakakolwiek praca 
poświęcona zagadnieniom rozwoju 
rolnictwa. Do obfitego rejestru dzieł 
J. Marchlewskiego poświęconych 
kwestii rolnej należy dodać napisa­
ną po I wojnie światouej „Sprawę

rolną wobec rewolucji proletariae-' 
kiej“, o której Lenin pisze'w swym 
„Pierwszym szkicu tez w kwestii 
rolnej", że....Marchlewski daj teore­
tyczne podstawy programu agrarne­
go III Międzynarodówki".

Oczywiście, Krzywicki i March­
lewski to tylko najwybitniejsi przed­
stawicieli nurtu marksistowskiego 
w polskiej myśli ekonomiczno-rolnej, 
którzy stworzyli podwaliny dalszego 
rozwoju tego nurtu przez teorety­
ków marksistowskich, związanych z 
działającą w okresie międzywojen­
nym KPP, a więc w okresie bezpo­
średnio rozpatrywanym przez dra 
Nowickiego. Można tu wymienić sze­
reg nazwisk, które nie mogą dzisiaj 
zniknąć z pola widzenia żadnemu 
obiektywnemu i nieuprzedzonemu 
badaczowi owych czasów. Ludzie ci 
byli autorami takich opracowań jak 
referaty w kwestii rolnej wygłasza­
ne na zjazdach i konferencjach 
KPP czy też rozpraw ogłaszanych 
na łamach „Nowego Przeglądu" itd.

Wymieniając nazwiska czwarto- 
rzędne, albo wręcz przypadkowe, 
które pojawiły się na firmamencie 
oficjalnej nauki burżuazyjnej, dr 
Nowicki nie zawahały się pominąć 
dwóch nazwisk: Franciszka Fiedle­
ra — autora pracy pt. „W sprawie 
chłopskiej", oraz Jerzego Rynga. 
Książka Fiedlera była jedną z naj­
poważniejszych prac oświetlających 
z punktu widzenia marksizmu-leni- 
nizmu kwestię rolną w Polsce i ma 
duże, niemal przełomowe znaczenie 
w naszej literaturze ekonomiczno- 
rolniczej. Ryng badał społeczno-eko­
nomiczną strukturę wsi w Polsce 
międzywojennej. Poglądy Rynga w 
tej dziedzinie zawarte są przede 
wszystkim w jego referacie na VI 
Zjeździe KPP w 1932 r. pt. „Projekt 
programu KPP w świetle struktury 
społecznej Polski". Koncepcje Ryn­
ga mają najsilniejszy związek ze 
współczesnością. Siadem myśli Ryn­
ga poszły powojenne badania IER 
nad strukturą społeczno-ekonomicz­
ną wsi w Polsce powojennej. IER re­
prezentował to samo ujęcie przed­
miotu, co prace Rynga na temat 
społecznej struktury wsi8, (notabene 
zaciążyło to na brakach, które wy­
stąpiły w powojennych badaniach 
IER).

Zasługuje na podkreślenie, że dr 
Nowicki zna prawdopodobnie prace 
Rynga i inne prace marksistów o 
wsi polskiej. Dr Nowicki intereso­
wał się przecież tą sprawą jeszcze 
przed wojną. Świadczy o tym fakt, 
że opublikował obszerny artykuł na 
temat komunistycznej ankiety o 
polskiej wsi. (Rolnik - Ekonomista 
1936, nr 14), w którym poddaje grun­
townej weryfikacji wyniki tej an­
kiety. Dr Nowicki doszedł do wnio­
sku, że „ankieta jest autentyczna". 
Ankietę przeprowadzono „nielegal­
nie" w 1928/29 r. w 500 gospodar­
stwach z 6 powiatów, a jej wyniki 
opublikowano w Moskwie w języku 
rosyjskim. Na wyniki te powołuje 
się Ryng w referacie na VI Zjeździe 
KPP.

Jak w świetle tych faktów oce­
nić referat dr Nowickiego, jego „be­
nedyktyńską ' troskę" o środowisko 
naukowe i każdą pracę naukową, 
która zawiodła, gdy chodziło o nurt 
marksistowski.

Skatalogowanie chociażby wymie­
nionych nazwisk i -prac jest prze­
cież elementarnym wymogiem rze­
telności naukowej i szacunku dla 
prawdj' historycznej.

Na przeszkodzie stanęło więc dr 
Nowickiemu przywiązanie do trady­
cji, które — jak stwierdził w refe­
racie na rzeczonej Sesji poznańskiej 
prof. Brzoza — może stać się bardzo 
poważnym czynnikiem hamującym 
naszą zdolność poznawczą, i które 
istotnie doprowadziło w efekcie do 
przemilczenia dorobku nie tylko in­
telektualistów KPP, ale i polskiej 
lewicy socjalistycznej, tudzież rady­
kalnej ludowcowej.

Poruszając sprawę przemilczania, 
a więc w istocie negacji dorobku 
naukowego i teoretycznego polskich 
agrarników-markistów okresu mię­
dzywojennego przez niektórych eko- 
nomistów-rolników, nie chodzi tylko 
o walkę w obronie prawdy histo­
rycznej, lecz i o to, że hamuje i zu­
baża to rozwój obecnej nauki eko­
nomiczno-rolnej. Powinna ona nie­
wątpliwie wykorzystać cały dorobek 
przeszłości, reprezentowany przez 
oba nurty myśli, wzajemnie w pew­
nym sensie uzupełniające się. Nurt 
marksistowski dał prace z zakresu 
analizy rozwoju stosunków produk­
cji w rolnictwie polskim 1 metodolo­
gię badania tych stosunków, nato­
miast nauka oficjalna ma pewne 
osiągnięcia w zakresie badań doty­
czących teorii gospodarowania, czy 
analizy niektórych procesów gospo­
darczych, a także w zakresie technik 
badawczych.

Godzi się podkreślić również, że 
ukazywanie dorobku polskiej myśli 
marksistowskiej okresu dawniejsze­
go wskazuje na rodzime tradycje 
obecnej marksistowskiej nauki eko­
nomicznej w Polsce, która bynaj­
mniej nie pojawiła się dopiero — w 
wyniku recepcji — po wojnie wraz 4 
z nastaniem władzy dyktatury pro- 
letariatu. Obecne budownictwo so­
cjalizmu w naszym kraju najsilniej 
wiąże się genetycznie z dorobkiem 
polskiej myśli markistowskiej od za­
rania jej historii. Jej dorobkiem jest 
przecież urzeczywistniana dziś idę^ 
Polski socjalistycznej.

Wreszcie nie najmniej ważny jest 
fakt, że poruszane kwestie mają 
ścisły związek i zasadnicze znacze­
nie dla treści wykładów z zakresu 
ekonomiki rolnictwa na wyższych 
uczelniach rolniczych. Jedynie bo­
wiem w oparciu o naukę marksi­
stowską można skutecznie przygoto­
wać kadry działaczy socjalistycznej 
przebudowy wsi w Polsce. Ocena 
sytuacji na tym odcinku — jakże w 
ogóle dziś potrzebna — wykracza 
już poza ramy niniejszego artyku­
łu, podobnie jak ocena teoretycz­
nych podstaw badań naukowych w 
zakresie ekonomiki rolnictwa pro­
wadzonych w różnych ośrodkach 
ekonomicznych

ORZECZNICTWO
DOCHODZENIE ROSZCZENIA OD KOLEI Z POWODU ZAGINIĘCIA 

W RAZIE WNIESIENIA REKLAMACJI PRZEZ ODBIORCĘ ZAMIAST 
PRZEZ NADAWCĘ

Przedmiotem postępowania arbitrażowego była ciekawa 
do kolei z powodu zaginięcia przesyłki, wniesionych me p 
lecz przez odbiorcę.

Stan sprawy przedstawiał się w skrócie następująco.
Zakłady Przemysłu Drożdżowego w B wysłały pod adresem: ow .a o- 

wego Związku Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłops trvhiP
syłką ekspresową 3 kartony drożdży, za które pobrały naez vmjo-
inkasa. Wobec tego,-że adresat przesyłki nie otrzymał, wyąp_ 
skiem arbitrażowym o zasądzenie od dostawcy zwrotu po p 
bądź tez o zasądzenie takiej kwoty od Dyrekcji Polskie bowiem
wych w C, tytułem odszkodowania za zaginioną przesył ę. J 
zaznaczyć, że wspomniany Powiatowy Związek Gminny . nr7
otrzymaniu zawiadomienia od dostawcy, że drożdże zos y nrze-
syłką ekspresową, zwrócił się z reklamacją do stacji A o ____,™nwpao 
syłki, a następnie przesłał tejże stacji także odpis lis u p >
otrzymany od dostawcy (nadawcy przesyłki). ,

Okręgowa Komisja Arbitrażowa oddaliła żądanie wniosku, zas
Komisja Arbitrażowa zmieniła orzeczenie OKA w ten sposo , ze " 
rzuciła wniosek w stosunku do kolei z powodu nie.vjczeipa n 
reklamacji stosownie do przepisów dekretu o przewozie przesy " 1 s ‘ 
kolejami, natomiast zasądziła całą sumę roszczenia od dostawcy. owna 
Komisja Arbitrażowa stanęła na stanowisku, że wprawdzie o 
wniósł do kolei reklamację z powodu nieotrzymania pizesy i, a e ie ..- 
macja zastała wniesiona przez osobę nieupoważnioną, a za te .
uznać ją „za nie wniesioną (nieważną)", ponieważ w mysi odnośnyc. 
przepisów uprawnionym do jej wniesienia był nadawca.

Wobec złożenia rewizji nadzwyczajnej od powyższego orzeczenia, sprawa 
została ponownie rozpatrzona przez Główną Komisję Arbitrażową, k. ma 
w zwiększonym składzie w dniu 29 -września 1959 r. (nr RN- — a) 
zmieniła swe poprzednie orzeczenie, wypowiadając następujący pog ą 
prawny:

1. Jeżeli kolej w ciągu 3-miesięcznego terminu przewidzianego w art, 
12S dekretu o przewozie przesyłek i osób kolejami, nie ustosunkowała się 
do wniesionej reklamacji, a w szczególności nie zażądała jej uzupełnienia 
w myśl ust. 12 przepisów wykonawczych do art. 124 wspomnianego de­
kretu, wówczas reklamacja taka — pomimo jej braków formalnych —■ 
nie może być uznana za nie wniesioną (nieważną). W tym przypadku 
jednostka, która złożyła reklamację, choćby reklamacja ta zawierała wady, 
może dochodzić roszczenia od kolei na drodze postępowania arbitra­
żowego.

2. Legitymowanym do dochodzenia od kolei odszkodowania za całko­
wite zaginięcie przesyłki jest nadawca. Osoby trzecie — zgodnie 
z ust. 6 przepisów wykonawczych do art, 124 wspomnianego wyżej de­
kretu — mogą występować na podstawie pełnomocnictwa lub cesji z tym, 
że jeśli chodzi o jednostki gospodarki uspołecznionej, mogą oner przenosić 
Prawo wnoszenia reklamacji oraz swe uprawnienia, wynikające z umów 
przewozu, tylko na osoby uczestniczące w umowie przewozu, tj. nadawca 
na odbiorcę i odbiorca na nadawcę (zarządzenie Ministra Kolei z dma 
3.VII.1956 r. - Dziennik Taryf i Zarządzeń Komunikacyjnych Nr 12, 
poz. 78). Oświadczenie nadawcy, że odbiorca w sprawie nieotrzymania 
przesyłki powinien złożyć reklamację, przy uwzględnieniu faktu. przesłania 
odbiorcy odpisu listu przewozowego, należy uznać za przeniesienie 
przez nadawcę na odbiorcę prawa do wniesienia reklamacji. Brak jest 
więc przesłanek do twierdzenia, że reklamację w danej sprawie wniosła 
osoba nie upoważniona.

W konsekwencji, GKA zasądziła dochodzoną sumę od pozwanej Dyrekcji 
Okręgowych Kolei Państwowych, która nie zgłosiła -w toku sporu zarzutów 
merytorycznych,

NOWE PRZEPISV 
i ZARZĄDZENIA

WZMOŻENIE DYSCYPLINY PRACY

Rada Ministrów uchwałą nr 52 z dnia 5 lutego 1960 r. (Monitor Polski 
Nr 18, poz. 89) wprowadziła zmiany w dotychczasowych przepisach doty­
czących przestrzegania porządku i dyscypliny pracy (Monitor Polski 
z 1957 r. Nr 70, poz. 432).

Odtąd, w uspołecznionych zakładach pracy do wszystkich pracowników, 
którzy opuszczają pracę bez usprawiedliwienia stosowane będą kary 
pieniężne, przewidziane w regulaminie pracy, z wyjątkiem przypad­
ków, gdy pracownik wskutek nieprzybycia do pracy utraci w danjon 
miesiącu prawo do zasiłku rodzinnego (jeżeli zasiłek otrzymuje do rąk 
własnych). Kara za nieusprawiedliwione nieprzybycie do pracy wynosić 
będzie czwartą część dziennego zarobku i wymierzana będzie bez s t o- 
sowaniaostrzeżenia.

Kary pieniężne mogą być również nakładane na pracowników za nieu­
sprawiedliwione spóźnianie się do pracy lub jej przedwcze­
sne opuszczanie.

Tryb usprawiedliwiania nieobecności w pracy, przewidziany dla pra­
cowników pobierających zasiłki rodzinne, powinien być na przyszłość 
stosowany do wszystkich pracowników..

Regulaminy pracy powinny ponadto wskazywać, że nieusprawiedliwiona 
nieobecność w pracy w ciągu 3 dni w miesiącu lub 4 dni w kwartale, 
przychodzenie do pracy w stanie nietrzeźwym lub doprowadzanie się do 
tego stanu podczas pracy może być uznane za ciężkie naruszenie 
obowiązków pracownika, uprawniające zakład pracy do zwolnienia pra­
cownika z jego winy bez wypowiedzenia.

Uchwala Rady Ministrów poleciła wprowadzenie do regulaminów pracy 
zmian, w niej przewidzianych, do dnia 25 marca br.

ZMIANA PRZEPISÓW Z 1950 R. O PRZEDSIĘBIORSTWACH 
PAŃSTWOWYCH

W nr 9 Dziennika Ustaw ukazała się ustawa z dnia 16 lutego 1960 r. 
o zmianie dekretu z dnia 26 października 1950 r. o przedsiębiorstwach 
państwowych (poz. 57). Ustawa ustala na nowych zasadach cele 
powoływania do życia przedsiębiorstw państwowych, powoływanie i od­
woływanie dyrektora przedsiębiorstwa państwowego, sposób składania 
oświadczeń w imieniu przedsiębiorstwa w zakresie jego praw i obowiąz­
ków majątkowych, łączenie i likwidację przedsiębiorstw, wmeszcie zawi°ra 
też przepisy, dotyczące tworzenia i działalności zjednoczeń Bliższe 
informacje co do treści ustawy zostały już podane w artykule H S pt 
„Prawna podstawa przedsiębiorstw i zjednoczeń", zamieszczonym w ńr 9 
„Ż.G,“ z br. (str. 3),

ROZSZERZENIE ZAKRESU DZIAŁANIA KOMISJI ARBITRAŻOWYCH

Ustawa z dnia 16 lutego 1960 r. o zmianie dekretu , = •1949 r. o państwowym arbitrażu gospodarczym (Dz u* Nr 
ważnlła Radę Ministrów: 1) do pŁ 

postępowania arbitrażowego sporów o nnwa POrządzema do 
nie stosunku prawnego lub prawa oraz sporów przedumowXoh ° e‘ 
dalszymi .jednostkami państwowymi, spóEczy^? X 
społecznymi, uprawmionymi dc prowadzenia działalność organizacjami 
a także — w pewnych przypadkach — spółkami hanmOSa 8°sPodarc2ej> 
cenią państwowemu arbitrażowi gospodarczemT uzgadniani1’ 2) i-Zle' 
ności wynikłych pomiędzy j«taii 
do warunków zawierania i wykonywania umów ^dostawy ^tyi°usług?

W wykonaniu upoważnienia wskazanego wyżej w nkt i > 
w tym samym numerze Dziennika Ustaw pod doz 3 60 rn™ 1 
Ministrów z dnia 17 lutego 1960 r. wania arbitrażowego niektórych sporów*o prawa d°
tego rozporządzenia do postępowania arbitrażowego przekąś 
m. in. spory o prawa majątkowe, o ustalenie w y
wych stosunku prawnego lub prawa oraz snorv praw majątko-
po 27 lutego br. pomiędzy: a) urzędami 
organizacjami społecznymi, posiadającymi mi’ b)
konywanie działalności gospodarczej, w zakresie tej działalność116 na 
którymi spółkami handlowymi, wreszcie c) ponSS7 
państwowymi a w5p oinianymi 
ie^nymJ m 1Ch gospodarczej, .oraz' XtoXii
spółkami handlowymi un-iuoiymi

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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M
iliony metrów tkanin 
wełnianych, bawełnia­
nych, jedwabnych zale­
ga magazyny hurtowni 
i fabryk. Tempo groma­
dzenia zapasów tkanin 

jest szybkie, a pytanie: co robić? — 
iv pełni aktualne.

Włókiennictwo już drugi rok prze­
żywa kłopoty ze zbytem swoich wy­
robów. A należało się spodziewać, że 
kolejny impas, który poprzedziły 
kryzysy „nadprodukcji" odzieży i 
obuwia, resort przemysłu lekkiego 
szybko przezwycięży dzięki nabytym 
bogatym doświadczeniom. Niestety, 
„odkryte" przy innych okazjach 
prawa rządzące rynkiem znów są 
ignorowane,

W SPRAWIE 5 PROCENT

Niedobór wyrobów dziewiarskich 
na naszym rynku ocenia się na 30 — 
40%, mimo znacznego importu. Nie­
dostateczne zaopatrzenie rynku w 
dzianiny jest tym dotkliwiej odczu­
wane, że zapotrzebowanie na nie — 
podobnie jak w innych krajach — 
wzrasta szybciej niż na wyroby po­
krewnych dziedzin wytwórczości 
włókienniczej. Sytuacja, w której ry­
nek odczuwa nadmiar tkanin przy 
poważnym niedostatku wyrobów 
dziewiarskich jest nienormalna i bu­
dzi niezadowolenie konsumentów. 
Mają oni uzasadnione pretensje do 
przemysłu lekkiego, że nie potrafi, 
nie umie lub nie chce produkować w 
zgodzie z tendencjami mody. Szcze­
gólnie — mody praktycznej. Nie cho­
dzi tu już nawet o podejmowanie 
produkcji od dawna znanych i po­
wszechnie używanych zagranicą wy- 
robpw dziewiarskich, które u nas 
można od czasu do czasu spotkać w 
sklepach komisowych. Kupno rajtuz, 
bluzeczek dziecinnych, bielizny dzia­
nej zimowej jest nie lada problemem! 
A wykonywane są one przecież z 
takiej samej przędzy, co materiały 
tkane, które zalegają magazyny.

Kraje o wiele bardziej od nas za­
możne niezwykle szybko zwiększają 
udział dzianin w wytwórczości włó­
kienniczej. Niepodobna tego tłuma­
czyć wyższą stopą życiową. Dziani­
ny obok innych zalet są tanie.

W żadnej innej dziedzinie włó­
kiennictwa postęp techniczny.w ma­
szynach nie rozwinął się tak szybko 
jak właśnie w przemyśle dziewiar­
skim. Wydajność maszyn dziewiar­
skich w porównaniu z tkackimi jest 
kilkakrotnie wyższa przy produkcji 
1 m2 wyrobu. Przy średniej wydaj­
ności maszyn i średnim asortymen­
cie, dziewiarstwo przy produkcji 
dzianin bawełnianych osiąga dwu­
krotnie wyższą wydajność w porów­
naniu z tkalniami. A znane są ma­
szyny, które pozwalają ominąć pro­
ces przędzenia bawełny. Różnice w 
wydajności bardziej nowoczesnych 
typów maszyn dziewiarskich w po­
równaniu z krosnami sięga 1000 i 

więcej procent. Równocześnie nowo­
czesna technologia umożliwia dzie- 
wiarstwu produkowanie dzianin 
tkaninopodobnych, które wykorzy­
stywane są m. in. na płaszcze dam­
skie i męskie, z truciem można je 
odróżnić od materiałów tkanin; z 
dużym powodzeniem konkurują z ni­
mi wyglądem, a zdecydowanie — 
ceną.

Niedostatek poszukiwanych na 
rynku krajowym dzianin może być 
stosunkowo szybko złagodzony. Prze­
mysł bawełniany w planie na rok 
bieżący ma założoną produkcję w 
wysokości 605 565 tys. mb. tkanin 
(bez technicznych). Produkcja tka­
nin wełnianych w skali resortu prze­
widziana jest w wysokości 79 400 tys. 
mb. Przerzucenie np. po 5% przę­
dzy przeznaczonej na produkcję tka­
nin wełnianych i bawełnianych do 
dziewiarstwa pozwoliłoby zwiększyć 
produkcję dzianin bawełnianych o 
ponad 50%, a wełnianych wyrobów 
dziewiarskich — o ponad 35%. Dość 
radykalnie można by więc zmniej­
szyć deficyt dzianin na rynku, a rów­
nocześnie poważnie obniżyć tempo 
przyrostu zapasów tkanin.

Rozwiązanie to wymaga pewnych 
nakładów finansowych. Dziewiar­
stwo, w którym- współczynnik zmia- 
nowości wynosi 2,32 (w Łodzi — 2,8) 
nie byłoby w stanie przerobić więk­
szej ilości surowca bez uzupełnienia 
parku maszynowego. Nakłady inwe­
stycyjne wiązałyby, o ile, przyjmie- 
my, że o taką samą ilość przędzy 
zmniejszy się również dostawy dla 
tkalni jedwabnych, około 270 min 
zł. Nie są one wysokie m. in. dlate­
go, że droga wymiany najbardziej 
przestarzałych typów maszyn w 
dziewiarstwie na nowoczesne można 
kilkakrotnie zwiększyć wydajność z 
powierzchni produkcyjnej w zakła­
dach przemysłu dziewiarskiego. Za­
znaczmy. że dla przerobienia takiej 
samej ilości surowca w tkactwie — 
bez zwiększania współczynnika 
zmianowości — potrzebne byłvby 
nakłady przekraczające pół miliar­
da złotych, przy zwiększaniu mocy 
produkcyjnych również w drodze 
modernizacji parku maszynowego. 
, Przerzucenie większej.„ilęści.su- 
rowca do dziewiarstwa kosztem 
uszczuplenia produkcji tkaójn wy­
maga zaangażowania pewnej ilości 
dewiz. Wiadomo — sytuacja płatni-' 
cza handlu zagranicznego uniemoż­
liwia sprowadzenie wysokowydai- 
nych maszyn dziewiarskich. Otóż 
właśnie. Koszt importowanych ma­
szyn niezbędnych d’a przerobienia 
dodatkowej ilości przędzy jest — 
według przybliżonych obliczeń — 
niższy i to prawie o połowę od 
sumy, za którą imnortujemy gotowe 
wyroby dziewiarskie w okresie rocz­
nym.

Gotowe dzianiny imnortujemy 
wiec za sumę, której część wystar­
czyłaby na wyposażenie krajowego 
przemysłu dziewiarskiego w maszy­

ny niezbędne dla pokrycia zapotrze­
bowania rynku w deficytowe wyro­
by!

KRĘCI SIĘ WRZECIONO

Zwiększenie produkcji wyrobów 
dziewiarskich uzasadnione jest po­
trzebami rynku. Za taką decyzją 
przemawiają inne względy ekono­
miczne. Niemniej trudno nie przy­
znać, że w gruncie rzeczy przerzu­
cenie większej ilości surowca do 
przemysłu dziewiarskiego kosztem 

M •ww

zmniejszenia produkcji tkanin go­
dzi w interesy resortu. Oznacza bo­
wiem mniejszą akumulację i jest 
równoznaczne ze zmniejszeniem war­
tości produkcji. Stwierdzenie to moż­
na potraktować jako zabawny para­
doks, niemniej jest prawdziwe.

Nie mam zamiaru negować wy­
sokości, ani tym bardziej potrzeby 
gromadzenia akumulacji przez prze­
mysł metrażowy. Zasady’ jej tworze­
nia powstały jednak w innej sytua­

cji rynkowej 1 co istotne — przy 
krańcowo odmiennych upodoba­
niach konsumentów. Dawniej szczy­
tem marzeń przeciętnego odbiorcy 
było ubranie ze .100% wełny — trwa­
łe, solidne. Obecnie, gdy kapryśna 
moda kształtuje upodobania konsu­
mentów — poszukują oni efektow­
nych, ale tańszych tkanin. Tenden­
cja ta zresztą zdrowa, i dostosowa­
na do zawartości przeciętnych kie­
szeni, występuje nie tylko u nas. 
Ma jedną wadę — jest sprzeczna z 
interesem przemysłu włókiennicze­
go, Wysokość akumulacji uzależ­
niona jest nie od pracochłonności 
wyrobu, udanego wzoru, rozwiąza­
nia kolorystycznego, a niemal wy­
łącznie od procentu udziału w tka­
ninie najwyższych gatunków wełny. 
Surowiec dyktuje cenę, zasada ta 
stanowi obecnie podstawową trud­
ność w kierowaniu produkcją w 
■zgodzie z popytem.

Przemysł zainteresowany jest pro­
dukowaniem najlepszych tkanin, 
gdyż pozwala mu to na wypracowa­
nie planu akumulacji. Bodźcem do 
ulepszania i wzbogacania wzornic­

twa tkanin o niższej zawartości 
najlepszych gatunków wełny jest 
właściwie jedynie handel. Wysiłki 
przemysłu zmierzające do urozmai­
cenia wzornictwa w tkaninach nie 
są rekompensowane ceną. Stąd nie­
wielki efekt, jaki przyniosła znacz­
na poprawa walorów estetycznych 
tkanin — zwiększa się na nie popyt, 
a równocześnie słabnie zaintereso­
wanie mniej udanymi i „starymi" 
wzorami, które choć mniej efektow­

ne i pracochłonne mają taką samą 
cenę. Słabnie coraz bardziej zainte­
resowanie wysokogatunkowymi tka­
ninami. niewspółmiernie drogimi w 
porównaniu z coraz ładniejszymi 
30 — 40 — 60-procentowymi tkani­
nami wełnianymi. Impas w prze­
myśle włókienniczym jest więc 
szczególnego rodzaju i nie ma pod­
staw do mniemania, że jest on prze­
jawem kryzysu. I — jeśli już padło 
to słowo — jest raczej kryzysem 
polityki cen, stwarzającej sztuczne 
zapory dla przemysłu, ogromne mar­
notrawstwo drogiego, importowane­
go surowca, czasu i energii ludzkiej.

Jakość i ilość wełny 100% w tka­
ninie przesądza o jej cenie. Prze­
niesienie tego świętego prawa su­
rowca do przemysłu dziewiarskiego 
wywołało szereg ujemnych skutków. 
W niemałym też stopniu wycisnęło 
swoje piętno na rozwoju tej naj­
młodszej i najmodniejszej na całym 
świecie gałęzi włókiennictwa. Z te­
go samego 1 kg przędzy wełnianej 
tkactwo produkuje około 2,5 metra 
materiału, dziewiarstwo natomiast 
przeciętnie dwa sweterki. Możliwość 
gromadzenia akumulacji w dziewiar­
stwie automatycznie zmniejsza się 
o około 20%. Średnia waga wyrobu 
dziewiarskiego jest bowiem cięższa 
niż w przemyśle metrażowym. Wy­
starczyło to, aby uznać za niecelo­
we „marnotrawieni,e przędzy" na 
dzianiny. Skoro zmniejszają możli­
wości gromadzenia akumulacji...

Dziewiarstwo konfekcjonuje swo­
je wyroby. źWzory szczególnie udane 
i oryginalne — podobnie jak w prze­
myśle włókienniczym — nie przy­
noszą fabrykom należytej rekom­
pensaty. O cepie ich nie decyduje 
.koszt robocizny, a głównie — jak 
wiadomo — surowiec. Czy trzeba 
szerzej tłumaczyć, dlaczego i tu nie­
chętnie podejmowane są wzory bar­
dziej pracochłonne?

Przy istniejących „bodźcach" dzie­
wiarstwo zainteresowane jest nowy­
mi wyrobami szczególnie wtedy, gdy 
pozwalają one zmniejszyć wagę wy­
robu, wyprodukowanie z tego same­
go kilograma przędzy większej ilo­
ści sztuk. A skutek znany — więk­
sza kurczliwość wyrobów dzianych, 
niechęć do podejmowania produkcji 
płaszcz ą sukienek.

Prawe surowca najbardziej ujem­
nie oddziaływa na produkcję dzia­
nin wykonanych z niższych gatun­
ków wełny. Wiadomo bowiem, że 
skoro np. sweterek ze 100% wełny 
o wadze 55 dkg uzyska cenę 550 zł, 
to za taki sam sweterek wymagają­
cy niemniejszego nakładu pracy przy 
konfekcjonowaniu, ale wykonany z 
50% wełny dziewiarze otrzymają 
275 zł. Stad tak często zadziwiające 
odbiorcę zasadnicze różnice w ce­
nach podobnych wyrobów, co w nie­
małym zresztą stopniu wpływa na 
kształtowanie kierunku popytu ryn­
ku.

Wyroby bawełniane dominują w 
dziewiarstwie, ale obowiązujące na 
p‘p cenv nip wiadomo zupełnie ja­
kim podlegała prawom. Za 1 kg tka­
niny bawełnianej w metrażu obo­
wiązuje no. cena w wysokości 10& zł, 
a za 1 kg dzianin bawełnianych, 
skonfekcionowanych — 101 zł.'Te 
dwie cyfry. dobitnie tłumacza przy­
czyny szczególnie niedostatecznego 
zmmtrzenia rvnirn w bawełniane 
wyroby dziewiarskie, na które nai- 
wiek^v iesł nonvt. Przv jedwabnych 
wyrobach dzianych akumulację za­
łożono dwukrotnie wyższa niż przy 
tkaninach. Tym też na1eżv tłuma­
czyć względne nasycenie nimi ryn­
ku. a równocześnie niecheć do 
wzmacniania dzianin nn. steelonem, 
gdvż obniża to możliwości groma­
dzenia akumulacji.

*
Nie po raz pierwszy w przemyśle 

lekkim ceny stają się hamulcem po­

stępu technicznego, przeszkadzają 
w zainteresowaniu producentów su­
rowcami zastępczymi, sprzyjają pro­
dukcji na magazyn. Nie pierwszy 
też raz wypada powtórzyć pytanie* 
dlaczego jesteśmy tak drogo ubrani*, 
skoro możemy być dobrze 1 tanio 
ubierani przez przemysł lekki. Ma­
my prawo wymagać od potężnego* 
o starych tradycjach przemysłu włó­
kienniczego wszechstronnego, zaopa­
trzenia rynku w pełny asortyment 
wyrobów o wysokich walorach este­
tycznych, modnych i o cenie nie 
przekraczającej możliwości finan­
sowych ludzi pracy. Jest wprost że­
nujące, że krajowy konsument ciągle 
jeszcze przeżywa kompleks „ciu­
chów", a szczytem marzeń dla wie­
lu pracujących kobiet jest bawełnia­
na bluzka sprzedawana w sklepach 
komisowych i prywatnych w cenie.,* 
250 zł! W sklepach państwowych po­
dobne wyroby zjawiają się niesły­
chanie rzadko. A wszystko to ma 
miejsce wtedy, gdy wzrastają nie­
ustannie zapasy tkanin. Przemysł 
może kosztem zmniejszenia produk­
cji na magazyn zarzucić rynek kra­
jowy w krótkim czasie wyrobamj 
dzianymi wełnianymi, bawełniany­
mi, jedwabnymi. I — wierzcie —1 
me mniej ładnymi niż „ciuchowe". 
Przyznają to nie bez żalu sami dzie­
wiarze. Najbardziej udanych wzo­
rów opracowanych w laboratoriach 
fabryk i zjednoczeń przemysłowych 
nie opłaca się wprowadzać do pro- 
d”kcii. Podnoszenie estetyki wyro­
bów nie kalkuluje się. W imię aku­
mulacji gromadzonej na papierze..:

Sytuacja rynkowa zadecydowała w 
cTOatnieh dosłownie dniach o zmia­
nie założeń rozwojowych niektórych 
branż włókiennictwa w planie 5-1et- 
nim. Dziewiarstwo, którego produk­
cja miała wzrosnąć dość poważnie, 
nadal jednak niedostatecznie szybko 
wobec potrzeb rynku, otrzyma do­
datkowe ilości przędzy wełnianej, 
bawełnianej, jedwabnej kosztem 
zmniejszenia dostaw do tkalni. W 
1965 roku produkcja wyrobów dzie­
wiarskich wzrośnie w porównaniu z 
bieżącym rokiem niemal dwukrotnie 
(196%). Jest to ze strony resortu 
■wielkie ustępstwo na rzecz rynku. 
Czy jednak przyjęcie podobnej kon­
cepcji wcześniej nie bvło wskazane, 
czy nie przemawiała za nią coraz 
bardziej niepokojącą sytuacia .na 
rynku włókienniczym. T czy sknnię- 
nie dopiero za kilka lat wysiłków 
na rozwoiu dziewiarstwa jest jedy­
nym możliwym rozwiązaniem nara- 
staiacego problemu zapasów tkanin?

Nie są to jedvne wątpliwości, ja­
kie nasuwa nolitvka prowadzona w 
odniesieniu do przemysłu lekkiego. 
Prawo zwyczajowe nakazuj? uspra­
wiedliwiać nienowodzenia tylko... do 
trzech razy. Resort przemvslu lek­
kiego nader skwapliwie korzystał 
dotvchczas z tolerancji i wyrozumia­
łości dla błędów, ciągle zresztą tych 
samych, a w dalszym ciągu nie ma 
gwarancji, że nie przyjdzie nam po­
wtórzyć nrzv okazji innej branży: 
„mądry Polak po szkodzie",

SPROSTOWANIE
W artykule N. Kronika pt. „Wielka 

niewiadoma", zamieszczonym w nr S isso 
„Życia Gospodarczego" w części końco­
we! opuszczone zostało zdanie:

„Omówienie tego, jaka konkretnie ma 
być u nas moda 1 jakimi sposobami 
ma być lansowana przekracza ramy ni­
niejszego artykułu."

Brak tego zdania mdgl wypaczyć in­
tencje autora, propagowana bowiem 
przez N. Kronika zmiana charakteru 
produkcji Instytutu Wzornictwa Prze­
mysłowego i zawężenie wachlarza wzo­
rów eksponowanych na Krajowych Tar­
gach Poznańskich — nie*miały charakte­
ru głównego postulatu.

Za przeoczenie to przepraszamy auto­
ra i czytelników.

Red.

P
ojawianie się nowych asortymentów towa­
rów na naszym rynku jest, zwłaszcza w o- 
statnim okresie, zjawiskiem niemal stałym. 
Coraz „częściej mamy moznosc obserwowa­
nia i dokonywania oceny nowych towarów 
prezentowanych przez handel. Zależnie od 

tej oceny jedne towary znajdują szybko szerokie u- 
znanie wśród konsumentów, inne powiększają za­
pasy towarów trudno zbywalnych. Jest to proces kon­
frontacji tzw. „rozeznania rynku" przez handel z 
faktycznymi potrzebami konsumentów. Ale sama zna­
jomość potrzeb nie wystarcza, trzeba uwzględniać 
również konieczność kształtowania potrzeb konsumen­
ta, jeśli się chce stworzyć dogodne warunki dla roz­
woju produkcji. Z takim właśnie zjawiskiem mamy 
do czynienia np. w zakresie wprowadzania na rynek 
polskich aparatów fotograficznych, zwłaszcza ostatnio 
produkowanych, typu „Feniks".

Wytwórczość aparatów fotograficznych w Polsce nie 
ma jeszcze bogatej tradycji, a dotychczasowa produk­
cja nie jest wśród ogółu społeczeństwa dostatecznie 
rozno wszechniona.

Pierwsze aparaty zostały wyprodukowane przez 
Warszawskie Zakłady fFoto-Optyczne w 1954 r. Dość 
prymitywne „Starty" produkowane w tym czasie by­
ły jednak poważnym osiągnięciem, szczególnie gdy 
zważymy trudności towarzyszące produkcji pionier­
skiej.

W miarę podnoszenia kwalifikacji kadr, w miarę 
doskonalenia procesów technologicznych i opracowy­
wania nowych rozwiązań konstrukcyjnych, przemysł 
optyczny zbliżał się systematycznie do stworzenia 
realnych możliwości produkowania' szerszego asorty­
mentu aparatów fotograficznych. W 1959 r. WZFO o- 
bejmowaly produkcją aparaty „Start-A i B“, „Start II", 
„Druh", „Feniks 1“ i „Feniks II", stojąc przed dalszym 
ambitnym zamierzeniem rozpoczęcia w br. produkcji 
nowego aparatu popularnego Alfa.

Trzeba zauważyć, że motywy rozszerzenia asorty­
mentu, a także zwiększenia produkcji aparatów foto­
graficznych wynikały z potrzeby rozszerzania produk­
cji krajowej, jej unowocześnienia i z rosnących po­
trzeb konsumentów. Aparaty fotograficzne stają się 
coraz bardziej przedmiotem powszechnego zapotrze­
bowania. Dążenie do pełnego zaopatrzenia rynku u- 
zasadniało potrzebę sprowadzania corocznie poważnej 
ilości aparatów zagranicznych. Nie powinno więc być 
trudności w sprzedaży aparatów fotograficznych. „Fe- 
niksy" zostały wyprodukowane i wprowadzone na ry­
nek na początku 1958 r. w sytuacji istniejącego wów­
czas zapotrzebowania nn aparaty. Tylko nie wiadomo 
było jeszcze, czy nowe polskie aparaty zostaną 
przez konsumentów właściwie ocenione, czy. znajdą 
■•znanie konsumentów.

fa przyMai aparaty
H O IC ł E C HHR Z O 4 £ K

Doświadczenia potwierdziły, że rynek nie był do­
statecznie przygotowany na przyjęcie i sprzedaż apa­
ratów „Feniks I". Handel dysponując poważną ilo­
ścią aparatów zagranicznych pie wyrażał większego 
zainteresowania aparatami polskimi. Zagraniczne apa­
raty z uzasadnionych przyczyn mogły skutecznie kon­
kurować z „Feniksem 1“ zarówno pod względem ja­
kości, jak i ceny. W takiej sytuacji „Feniks 1“ wypadl 
niekorzystnie, zwłaszcza, że miał szereg wad kon­
strukcyjnych, ujawnianych przez konsumentów w 
trakcie eksploatacji. Reakcja konsumenta była natych­
miastowa, swoje zapotrzebowanie zaspokajał drogą 
kupna aparatów zagranicznych. Rzutowało to również 
na sprzedaż znacznie już lepszych aparatów „Feniks 
II" wprowadzonych na rynek w październiku 1959 r.

Najlepiej ilustrują to liczby:
W IV kwartale 1959 sprzedano w całym woj. war­

szawskim 30 aparatów „Feniks I i II". Podobnie wyglą­
dała sprzedaż „Feniksów" w innych województwach. 
W woj gdańskim sprzedano w tym samym czasie 7 
aparatów, w woj. łódzkim 50 szt. Należy uwzględ­
nić, że IV kwartał w związku ze święlami jeśt okre­
sem wyjątkowo korzystnym dla sprzedaży aparatów. 
Najbliższą konsekwencją zahamowania sprzedaży są 
nagromadzone w handlu poważne zapasy aparatów 
„Feniks 1 i II“. W jednej tylko hurtowni, obsługującej 
trzy okręgi (woj. warszawskie, lubelskie i białostockie) 
zapasy na koniec IV kwartału 1959 r. wynosiły 675 
szt. „Feniks 1“ i 224 szt. „Feniks II". Zamrożone w ten 
sposób środki finansowe sięgają sumy 1,5 min zł. 
Hurtowni takich jest w Polsce 7. Nawet przy zało­
żeniu istnienia mniejszych zapasów w innych hur­
towniach nie trudno sobie wyobrazić, jak poważne 
sumy tkwią w zapasach aparatów typu „Feniks". Od­
nosi się to tylko do hurtu, nie licząc detalu.

Zapoczątkowany w 1959 r. eksport (519 szt.) apa­
ratów „Feniks 1“ mógł jedynie złagodzić trudną sytua­
cję finansową producenta aparatów, ale jej nie roz­
wiązał. Nie rozwiąże jej również w 1960 r. Plan 
eksportu na rb. zakłada wywóz 500 szt. aparatów 

„Feniks I" i 1000 szt. „Feniks II" m. in. do Węgier, Tur­
cji, Islandii. Trudno nie odnieść się z aprobatą do tej 
działalności. Jednakże na pierwszy plan wysuwa' się 
konieczność ciągłych poszukiwań dodatkowych środ­
ków, zmierzających do zwiększenia sprzedaży polskich 
aparatów fotograficznych w kraju. Bez nich nie spo­
sób będzie uniknąć zaburzeń w produkcji.

Plan produkcji WZOF na 1959 r. zakładał wypro­
dukowanie 10.500 szt. aparatów „Feniks I“. Wykona­
no jedynie 5.520 szt. wskutek ograniczonych możli­
wości zbytu i odmowy przyjęcia przez handel więk­
szych ilości tych aparatów. W roku bieżącym, ze 
względu na nadmierne zapasy, została utrzymana tyl­
ko produkcja aparatów „Feniks II" w planowanej ilo­
ści 6000 szt. Produkowane z konieczności krótkie se­
rie decydują o wysokim kształtowaniu się kosztów 
jednostkowych produkcji. Produkcja jest minimalnie 
rentowna. Chcąc stworzyć realne warunki walki o 
obniżkę kosztów własnych produkcji aparatów oraz 
zapewnić utrzymanie rentowności, trzeba produkować 
nie 5 tys. szt. „Feniksów" rocznie jak dotychczas, lecz 
15—20 tys. szt.

Jest to tym ważniejsze, że w wyniku wprowadze­
nia od 1 lipca br. nowych cen zaopatrzeniowych 
koszty produkcji „Feniksów" wzrosną według przewi­
dywań Zjednoczenia o około 15 proc. W takiej sytua­
cji nawet w obliczu istnienia realnych możliwości ob­
niżki kosztu jednostkowego produkcji, zwłaszcza w 
zakresie niektórych jego części (płaca, koszty ogólno- 
fabryczne. brakij^co zakładane jest w planie na 1960 
r„ zamyka się — w imię rentowności — możliwości 
dokonania obniżki cen na aparaty. A wydaje się, że 
cena byłaby w konkretnym przypadku aparatów „Fe­
niks" najskuteczniejszym narzędziem wzmożenia za­
potrzebowania na te aparaty, kształtowania gustów 
konsumentów w tym zakresie. Zbliżałaby możliwość 
rozszerzenia zbytu aparatów.

Warto się zastanowić, czy bardziej opłacalne jest 
finansowanie poważnych zapasów w handlu i ograni­
czanie produkcji wobec braku zapotrzebowania na a­

paraty, czy obniżenie ceny i rozładowanie piętrzących 
się zapasów i trudności ograniczonej produkcji.

Z kolei obniżka cen mogłaby być poważnym bodź­
cem dla obniżenia Kosztów własnych poprzez wzrost 
i usprawnienie produkcji. Nawet gdyby w początko­
wym okresie trzeba było ponieść straty, to jednak 
interes społeczny wymaga przełamania powstałego 
błędnego koła. Należałoby, się również zastanowić nad 
zakresem importu aparatów fotograficznych z zagra­
nicy, zrewidowania listy towarów importowanych i o- 
graniczenie jej do typów uzasadnionych. Bez tej ope­
racji trudno będzie rozwiązać problem „aklimatyzacji" 
„Feniksów" na naszym rynku.

Niezależnie od zastosowania pewnych środków — 
powiedzmy — natury zewnętrznej, należy uruchomić 
wszelkie dźwignie zwiększenia zapotrzebowania, 
istniejące w produkcji i w handlu. Nie wystarczy 
wprowadzenie sprzedaży ratalnej i sprzedaży premio­
wej. Nie może pobudzić zbytu chaotycznie zorganizo­
wana reklama. Trzeba opracować środki walki o kon­
sumenta już w produkcji. Stale podnoszenie jakości 
produkowanych aparatów powinno być pierwszopla­
nową troską zakładu produkcyjnego. Na pewno nie­
trudno byłoby zorganizować również sklep fabrycz­
ny. Łatwiej byłoby wówczas reagować na potrzeby 
konsumenta, kształtować te potrzeby. Można by za­
stosować badania ankietowe, zapytać konsumenta, ja­
kich sobie życzy aparatów pod względem rozwiązań 
konstrukcyjnych, pod względem estetycznym i ceny. 
Przydałyby się także konsultacje z fachowcami Pol­
skiego Towarzystwa Fotograficznego czy innych in­
stytucji w zakresie oceny jakości aparatów. Konsu­
menta trzeba poinformować o istnieniu na rynku o- 
kreślonych aparatów, o ich dobrej jakości i zaletach. 
Trzeba zmieniać psychikę konsumenta w sensie prze­
konania go, że nie zawsze musi być lepsze to, co za­
graniczne.

Nie wystarczy jednak reklama, nie wystarczy za­
wiadomić konsumenta o istnieniu w sprzedaży okre­
ślonych aparatów, trzeba mu stworzyć dogodne wa­
runki kupna. Istnieje potrzeba wyposażenia sklepów 
optycznych w fachowych sprzedawców, którzy nie 
tylko potrafią sprzedawać, ale również poinstruować 
o sposobie posługiwania się aparatem. Należy ponad­
to stworzyć dla sprzedawców odpowiednio silne bodź­
ce, skłaniające do sprzedaży polskich aparatów. Do­
tychczasowe płace sprzedawców, uzależnione od wy­
konania planu obrotów, zachęcają do sprzedaży i po­
pularyzowania drogich aparatów zagranicznych.

Wszystkie te elementy powinny być skutecznym na­
rzędziem kształtowania gustów konsumentów; Istnie- . 
jący stan i potrzeba rozwinięcia naszej produkcji apa­
ratów fotograficznych uzasadniają pilną potrzebę zaję­
cia się tymi sprawami i pokierowania nimi zgodW*» 
z interesem społecznym.
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Główny Urząd Statystyczny podał do publicz- 
_ nej wiadomości szereg danych dotyczących 

budownictwa mieszkaniowego. Dane te — jakkolwiek 
stosunkowo skromne, pozwalają jednak na wyciągnię­
cie pewnych wniosków ogólnych.

Pierwsze refleksje wzbudzają dane dotyczące kształ­
towania się nakładów na budownictwo mieszkaniowe. 
Podczas gdy wszystkie nakłady inwestycyjne wzrosły 
o 14,4% w porównaniu z 1958 rokiem, to" nakłady na 
budownictwo mieszkaniowe wzrosły 'tylko o 5,6%. 
Oznacza to spadek udziału tych nakładów w całości 
nakładów inwestycyjnych z 22,3% w r. 1958 do 19,8% 
w roku 1959.

Po raz pierwszy więc od wielu lat tempo wzrostu 
nakładów na budownictwo mieszkaniowe było wol­
niejsze niż tempo wzrostu ogólnych nakładów inwe­
stycyjnych.

Stan ten jest wypadkową różnych tendencji, które 
charakteryzuje tabela 1. ,

tabela 1

W rasach nakładów aa budownic­
two mieszkaniowe przypada aa:

Wskaiaik

atoa.do

Struktura /w %/
1956 1959

budownictwo państwowe 56,6 57,3 52,7
budownictwo spółdzielcze 1 Lodywl- 
dualne U?,7 12,2 »7,3

fi ty©»
kredyty udzielone przez Banit 
Inwestycyjny 175,0 8,i 13,7
śrosKi. własne /łączcie ł Kredyt 
tajni Bonku naldego/ lGtt,8 33,9 33,6

Nastąpiło więc dalsze przesunięcie nakładów z bu­
downictwa państwowego na budownictwo ze środ­
ków własnych ludności. Charakterystyczne jest, że 
główną rolę w tym przesunięęiu odegrały środki pań­
stwowe. Wydatki państwa przeznaczone na budow­
nictwo państwowe i kredyty na budowę mieszkań 
dla ludności pozarolniczej wzrosły o 6,4%, a więc 
szybciej niż nakłady pochodzące bezpośrednio ze 
środków własnych ludności. Liczby te świadczą o wy­
siłkach państwa idących w kierunku realizacji nowej 
polityki mieszkaniowej. Stosunkowo słabszy rozwój 
nakładów ze środków własnych ludności wymaga dal­
szej analizy. Posłużmy się w tym celu tabelą 2, ilu­
strującą rezultaty budownictwa mieszkaniowego w la­
tach 1958 i 1959 (w tys. izb).

Jak widać w rozwoju budownictwa mieszkaniowego 
wystąpiły dwie różne tendencje. W miastach nastą­
pił silny wzrost budownictwa mieszkaniowego, głównie 
dzięki gwałtownemu rozwojowi spółdzielczości mieszka­
niowej. Na wsi natomiast efekty r. 1959 są wyraźnie 
mniejsze. Szczególnie silny jest spadek budownictwa 
państwowego (łącznie z bud. spółdz. prod.). Jest to 
w pewnej mierze związane z zakończeniem repatriacji 
ludności z ZSRR, dla której duża część tego budow­
nictwa była przeznaczona. Należy też sądzić, że spa­
dek ten wiąże się z większą samodzielnością PGR, 
które chcąc likwidować deficyt przestawiły się raczej 
na inwestycje produkcyjne.

Plusy normatywnego rachunku kosztów 
(Z narady w Zakładach M-8)

W obliczu wzrostu zadań stawianych 
przedsiębiorstwom w zakresie produk­
cji, funduszu plac, wydajności pracy 1 
norm, problemy doskonalenia organiza­
cji pracy nabierają coraz bardziej za­
sadniczego znaczenia. Znajdują one co­
raz szersze zainteresowanie zarówno 
wśród zjednoczeń, jak i przedsiębiorstw. 
Tym właśnie zagadnieniom została po­
święcona narada zorganizowana w Biel­
skich Zakładach Silników Elektrycznych 
M—8 w dniach 22-23. II. br. Wzięli w 
niej udział przedstawiciele całej gałę­
zi przemysłu silników elektrycznych i 
aparatury elektrycznej, „Orgmaszu" 
oraz Innych instytucji.

Uczestnicy narady koncentrowali głów­
nie swą uwagę na zasadniczym cemen­
cie organizacji wprowadzonym w M-8, 
tj. na normatywnym rachunku kosztów.

Normatywny rachunek kosztów jest 
znany nie od dziś 1 od lat powszechnie 
stosowany za granicą. Poważne prace 
w tym zakresie przeprowadzono rów­
nież w Polsce. Podkreślenie jego roli w 
chwili obecnej wynika - wydaje się - 
ze zrozumienia, że normatywny rachu­
nek kosztów jest nie tylko udoskonalo­
ną metodą rozliczeń kosztów, ale jest

również systemem organizacji. Na na­
radzie dało się odczuwać głębokie zain­
teresowanie tym systemem.

Normatywny rachunek kosztów umoż­
liwia w mfarę precyzyjną ocenę kosztów 
rzeczywistych produkcji dla poszczegól­
nych rodzajów wyrobów, przez porów­
nanie ich z kosztami normatywnymi. 
W wyniku wprowadzenia tego rachunku 
stworzono możliwość ujawniania i ko­
rygowania powstających odchyleń po­
między rzeczywistym stanem materiałów 
a normatywem. W 1959 r, odchylenia 
tego typu wyniosły w M-8 tylko 27® 
tys. zł. w odniesieniu do około 70 min. 
zł. normatywu (całkowitego kosztu pro­
dukcji).

Główna zaleta normatywnego rachun­
ku kosztów polega na tym, że pozwala 
on przestrzegać zasad oszczędności zu­
życia materiałów. Dzięki normatywne­
mu rachunkowi kosztów cały proces 
technologiczny może być uchwycony, 
jest widoczny we wszystkich fazach 
produkcji, albowiem każda z nich jest 
oddzielnie rozliczana.

Warunkiem tego jest jednak Ujedno­
licenie technologu opracowywanej (bę­
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1956 1959 Wskaźnik 
wzrostu.w %

Budownictwo oijóleo ’ 36s,a 376,1 102,1
Budownictwo w miastach i osie» 
dlach 205,9 240,6 116,9

w tym»
państwowe $ 156,2 163,9 104,9
spółdzieloze 7,4 27,7 37«,3
indywidualne 42,3 *9.0 115,8

Budowictwo aa wsi 162,3 135,5 85,5
> tym

uspołecznione 56,3 15,a 95,5
indywidualna 126,0 119,7 95,0

Budownictwo ludności nierol*  
nlczej z pomocą kredytów 
państwa w miastach i poza 
ciastami 38,2 53,3 139,5

•) Lucjan CLamaga „Tani Samochód"’— „Zycie Gospodar­
cze" nr 50/430 z dnia 13.12.1959 r.

X/ łącznio ze Bpółdzielaiaai produkcyjnymi.

Z tabeli wynika poza tym, że zmniejszenie się efek­
tów budownictwa indywidualnego na wsi nie jest spowo­
dowane zmniejszeniem budownictwa zamieszkałej na 
wsi ludności nierolniczej. A więc obniżyły się efekty bu­
downictwa mieszkaniowego ludności rolniczej. Równo­
cześnie jednak dostawy materiałów budowlanych na 
wieś wykazały wzrost w stosunku do 1958 r. W zakre­
sie cementu sieć handlowa dostarczyła w 1959 r. 
o 1,5% więcej, cegły o 16.1%, wapna palonego o 24,4%, 
eternitu o 34,8%. A zatem pewnego rodzaju sprzecz­
ność: rosną dostawy materiałów budowlanych, zmniej­
szają się efekty budownictwa mieszkaniowego. Sprze­
czność tę można w zasadzie wytłumaczyć dwojako: 
albo liczby GUS (w tej chwili jeszcze nieostateczne) 
są zaniżone, albo też rolnicy indywidualni nastawili 
się w roku ubiegłym na inwestycje produkcyjne, co 
sprzeczne jest jednak z ogólnymi obserwacjami.

Omawiając wyniki budownictwa w 1959 r. nie moż­
na pominąć sprawy jego wpływu na sytuację miesz­
kaniową.

W 1959 “r. przybyło w Polsce pół miliona ludności. 
Efekty budownictwa wyniosły 376 tys. izb, czyli około 
130 tys. mieszkań. Zakładając, że ubytki wyniosły 
56 tys. izb równających się 25 tys. mieszkań (wypa­
dają mieszkania mniejsze) — czysty przyrost w 1959 r. 
równa się 320 tys. izb, czyli 105 tys. mieszkań. Na 
jedną nową izbę przypada więc około 1,6 osób w wy­
niku przyrostu naturalnego, tj, nieco mniej niż wy­
nosi obecne zagęszczenie mieszkań (1,7 osób na izbę 
w miastach i około 2 na wsi). Oznacza to, że prze­
ciętny wskaźnik zagęszczenia poprawi się o ułamek 
procenta.

Ale nie łudźmy się — nie stanowi to żadnej popra­
wy sytuacji mieszkaniowej. Nie mieszka się prze­
cież w izbach, ale w mieszkaniach. Założywszy, że 
w 1959 roku zawarto tę samą ilość małżeństw co 
w roku 1958 — otrzymujemy pokaźną liczbę nowych 
265 tys. małżeństw. Gdy odliczymy z tej liczby nawet 
100 tysięcy (co jest niewątpliwie liczbą przesadzoną) 
jako ubytki dawnych gospodarstw domowych (na sku­
tek śmierci i rozwodów), pozostaje jeszcze 165 tysięcy 
nowych gospodarstw domowych, na które przypada 
tylko 105 tys. mieszkań. A więc deficyt samodziel­
nych mieszkań powiększył się w 1959 r. co najmniej 
o 60 tysięcy. Sytuacja mieszkaniowa nie poprawiła 
się — przeciwnie, uległa dalszemu pogorszeniu.

Niepocieszająco wypada również porównanie wy­
niku budownictwa z innymi krajami. W 1959 r. efekty 
budownictwa odpowiadają poziomowi około 13 izb 
albo 4,5 mieszkań na 1000 mieszkańców. Stawia to nas 
w rzędzie państw europejskich budujących stosun­
kowo niewiele. Podobne rezultaty osiągnęły w 1958 r. 
takie niezniszczone przez wojnę kraje, jak Dania 
(4,6), Rumunia (4,4), Austria (4,9). Jesteśmy natomiast 
daleko w tyle za takimi państwami, jak NRF, Holan­
dia, a przede wszystkim ZSRR, który w 1958 r. wybu­
dował 12,9 mieszkań na 1000 mieszkańców.

W świetle przedstawionych tu faktów niespornie 
występuje konieczność zwiększenia wysiłków w za­
kresie budownictwa mieszkaniowego. . Z. T.

dącej podstawą ustalania kosztu norma­
tywnego wyrobów) z technologią stoso­
waną na warsztacie. Konieczne jest rów­
nież wprowadzenie nowych sposobów 
opracowywania dokumentacji technolo­
gicznej z wyliczeniem normatywnych 
kosztów wyrobów oraz sposobu dopro­
wadzenia tej dokumentacji do zaintere­
sowanych komórek. Zastosowano dwa 
podstawowe dokumenty: tzw. pełną te­
chnologię oraz kartę technologlczno- 
kosztową. Dokumenty te ściśle określa­
ją całkowity przebieg technologii, a tak­
że wyznaczają zadania dla poszczegól­
nych stanowisk pracy.

Wprowadzenie normatywnego rachun­
ku kosztów pozwoliło zmniejszyć nieco 
zatrudnienie w planowaniu i usprawnić 
obieg dokumentacji, aczkolwiek nie 
zmniejszyło jej ćiości.

Wobec widocznych w M-8 efektów - 
wydaje się — że normatywny rachunek 
kosztów godny jest upowszechnienia i 
konkretnego zastosowania w naszych 
zakładach przemysłowych — w zależ­
ności jednak od specyficznych warun­
ków poszczególnego przedsiębiorstwa.

(wow)

DOCHODY A SPOŻYCIE LUDNOŚCI
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

dochodów na osobę osiąga się pra­
wie maximum wydatków na żyw­
ność. I w tym przypadku punkt, 
od którego przyrosty wydatków na 
żywność są nieznaczne, jest bardzo 
odległy od przeciętnych wydatków 
na żywność. Osiągnięcie go wyma­
gałoby prawie podwojenia wydat­
ków na żywność.

Wydatki na żywność są więc pre­
ferowane w stosunku do pozostałych 
wydatków, a wymienione na wstę­
pie czynniki nie działają z nale­
żytą siłą w kierunku dostatecznego 

■ ograniczenia wydatków żywnościo- 
Iwych i skierowania gospodarki kon­

sumenta na tory racjonalnego ży­
wienia.

Obserwowane tendencje do szyb­
kiego wzrostu wydatków na żyw­
ność w miarę wzrostu zamożności 
odnoszą się do warunków społecz- 

4 no-ekonomicznych w latach 1957 i

1958. Zmiana tych warunków może 
niewątpliwie spowodować przesu­
nięcie granicy maksymalnych wy­
datków na żywność w górę lub w 
dół, podobnie jak to miało miejsce 
w odniesieniu do mięsa przy zmia­
nie cen rynkowych w końcu 1959 n

Obawiać się jednak należy, że u- 
trzymanie dotychczasowych warun­
ków społeczno-ekonomicznych do­
prowadzić może, w związku z wciąż 
jeszcze szybkim wzrostem zapotrze­
bowania na żywność, towarzyszą­
cym wzrostowi dochodów, do pogłę­
biania dysproporcji pomiędzy tem­
pem wzrostu produkcji żywności a 
zapotrzebowaniem na nią ze strony 
ludności, lub produkcja żywności 
będzie limitowała wzrost dochodów 
realnych ludności.

Na zakończenie wypada przypo­
mnieć, że krzywe Engla mają cha­
rakter krzywych statycznych, nato­
miast warunki społeczno-ekonomi­
czne podlegają nieustannej dynami­
ce, podobnie nieustannej zmianie

ROZSZERZMY 
MOTORYZACYJNĄ 
WSPÓŁPRACĘ KOL
ALfKSMDER ROSTOCKI

W końcu ubiegłego roku ukazał się na łamach 
„Życia Gospodarczego" artykuł*)  poruszają­
cy możliwości kooperowanej polsko czeskiej 
produkcji popularnych samochodów osobo­

wych. Jest to zagadnienie, któremu warto poświęcić 
nieco więcej uwagi; kooperowana produkcja między­
narodowa całego przemysłu motoryzacyjnego krajów 
naszego obozu mogłaby przynieść niezwykle efekty­
wne rezultaty i poważnie przyspieszyć rozwój moto­
ryzacji. We wspomnianym artykule poruszone zosta­
ło jedynie zagadnienie popularnych samochodów o- 
sobowych. Istnieje poza tym problem ważniejszy 
i istotniejszy — a mianowicie właściwe wyposażenie 
transportu drogowego w samochody ciężarowe, spe­
cjalne i o specjalizowanym nadwoziu. Transport sa­
mochodowy, stając się coraz ważniejszym czynnikiem 
rozwoju gospodarki, odpowiadać musi coraz większym 
wymogom poszczególnych jej dziedzin. Dlatego też 
niezbędne jest stałe unowocześnianie transportu sa­
mochodowego, ażeby z jednej strony był on lepszy 
i sprawniejszy, z drugiej zaś tańszy i bardziej wy­
dajny. Droga do tego celu prowadzi przede wszyst- 
kim,poprzez, dostosowywanie, taboru do przewożonych 
ładunków oraz podejmowanie produkcji stale ulep­
szanych modeli pojazdów. Pierwsze z tych zagadnień 
to rozszerzenie asortymentu produkcji, produkcja po­
jazdów specjalnych i o nadwoziu specjalizowanym. 
Drugie, to prowadzenie stałych prac badawczych, nau­
kowych i konstrukcyjnych. Produkcja szerokiego asor­
tymentu pojazdów, zarówno zwykłych skrzyniowych 
jak i specjalnych, oznaczać musi w naszych warun­
kach bardzo krótkie serie produkcyjne, a więc wią­
że się z bardzo wysokim kosztem. Oznacza to również 
nieopłacalność prowadzenia prac naukowo-bada­
wczych. Zupełnie inaczej wygląda sprawa, gdy we- 
źmiemy pod uwagę wszystkie kraje naszego obozu. 
Zapotrzebowanie sumaryczne na pojazdy ciężarowe 
wszelkich typów, nawet w najszerszym asortymencie, 
uzasadnia ich seryjną, wystarczająco opłacalną pro­
dukcję, popartą odpowiednimi pracami przygotowa­
wczymi.

Współpraca przemysłów motoryzacyjnych krajów 
demokracji oparta o wspólne planowanie komplek­
sowej problematyki motoryzacyjnej dałaby szeroki 
wachlarz efektów. Do najważniejszych z nich nale­
żałaby wspólna kooperowana produkcja niektórych 
rodzajów i typów pojązdóWj specjalizacja w produkcji 
pośżćżególnych typów pojazdów w poszczególnych 
krajach, możliwość rozszerzania asortymentu produ­

ulegają preferencje konsumentów 
wskutek: zmian cen, mody, poja­
wienia ' się nowych dóbr, reklamy 
itp. Wszystkie tego rodzaju czyn­
niki ograniczają możliwości ekstra­
polacji otrzymanych wyników na 
dalsze terminy. Dlatego konieczne 
jest stałe i systematyczne badania 
zależności, aby przekonać się, jaki 
wpływ miały zmienione czynniki na 
charakter krzywych 1 jakie środki 
należałoby jeszcze uwzględniać, bj 
wpłynąć na kształtowanie się po­
pytu w pożądanych kierunkach,

CZESŁAW KOS

1) Rocznik Statystyczny 1958 1 1959 
oraz Biuletyn Statystyki Warunków By­
tu 1957 nr 3 1 1959 nr 1.

2) Cz. Kos: „Krzywe Engla w oparciu 
o dane budżetów rodzinnych" - opra­
cowanie ukaże się w „Rocznikach IHW-' 
nr 2 1960. Tam też zawarte są blizsze 
szczegóły odnośnie charakterystyki ba­
danego materiału 1 metody obliczeń.

s) Wszystkie cyfry podaję w zaokrąg­
leniu.

kowanych pojazdów 1 nadwozi do nich, specjalizacja 
w produkcji niektórych elementów pojazdów, akce- 
sorii i wyposażenia, wymiana doświadczeń w zakresie 
motoryzacji (jak najszerzej pojętej), wspólne prace 
konstrukcyjne, naukowo-badawcze i doświadczalne oraz 
stworzenie wspólnej bazy produkcyjnej wyposażenia 
zaplecza technicznego.

Ażeby doprowadzić do tak szerokiej i wszechstron­
nej współpracy krajów naszego obozu, musi istnieć 
stałe, wzajemne rozpoznanie możliwości produkcyj­
nych, potrzeb, doświadczeń, osiągnięć i zamierzeń. 
Takie rozpoznanie można m. in. uzyskać przez orga­
nizowanie periodycznych międzynarodowych wystaw- 
targów motoryzacyjnych.

Dotychczas tego typu wystawy — nazywane prze­
ważnie salonami samochodowymi — organizują je­
dynie kraje kapitalistyczne (np. coroczne salony w 
Paryżu, Turynie, Genewie, Londynie, Brukseli, Am­
sterdamie, Kopenhadze, Frankfurcie n/Menem itd.) i 
jak dowodzi wieloletnie doświadczenie — są one pod­
stawowym ogniwem w rozwoju postępu technicznego 
motoryzacji i handlu międzynarodowego. Trudno by­
łoby nam wysyłać eksponaty do tych wszystkich sa­
lonów. Ponadto nie miałoby to większego sensu, gdyż 
jak wynika z poprzednio podanych założeń, chodzi 
nam o zacieśnienie współpracy pomiędzy krajami na­
szego obozu. Dlatego też wydaje się jak najbardziej 
celowe i uzasadnione zorganizowanie wystawy-targów 
motoryzacyjnych krajów demokracji ludowej. Na ta­
kiej wystawie, zorganizowanej nawet w tym roku, 
mogłoby być wiele eksponatów. Jednakże zgodnie 
z poprzednimi założeniami powinna ona również de­
monstrować nie tylko seryjnie już produkowane po­
jazdy, ale także prototypy pojazdów, konstrukcje za- 
mierzpne, poszczególne zespoły pojazdów, możliwości 
kooperacyjne, akcesoria, urządzenia obsługowe, na­
rzędzia, specjalne wyposażenia, nadwozia itd.

Tego typu wystawa-targi, poza znaczeniem doce­
lowym, to znaczy zacieśnienia współpracy 7# dziedzi­
nie motoryzacji przez nasze kraje, dałaby dodatkowe 
możliwości wymiany handlowej motoryzacyjnych 
nadwyżek produkcyjnych. Ponadto w przyszłości u- 
możliwiłoby to stworzenie wspólnego frontu ekspor­
towego, co też nie jest bez znaczenia. Wydaje się, 
że najwłaściwszym miejscem' na organizowanie ta­
kich wystaw-targów byłby chyba Poznań. Na tere­
nach bowiem MTP znajdują się wystarczające urzą­
dzenia umożliwiające tego typu imprezy. Nie wyma­
gałyby one zatem specjalnych nakładów inwe­
stycyjnych. Luki czasowe, występujące pomię­
dzy Targami Krajowymi a Międzynarodowymi, umo­
żliwiają zorganizowanie wystawy motoryzacyjnej — 
dając tym samym lepsze wykorzystanie posiadanego 
terenu wystawowego. Centralne położenie Polski uza­
sadnia organizowanie takiej imprezy u nas.

*

Tak więc szybki i właściwy rozwój motoryzacji w 
Polsce i w krajach zaprzyjaźnionych z nami — zależy 
od wspólnego wysiłku i od ścisłej współpracy. Współ­
praca ta jest możliwa a nawet częściowo realizowana. 
Wydaje się jednak, że powinna być poważnie rozsze­
rzona i powinny być znalezione nowe jej formy.

MILIARDY
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

nym i gospodarką materiałową. Ko­
parka nie posiada w pełni opraco­
wanej dokumentacji technicznej, 
norm zużycia albo w ogóle nie opra­
cowano, albo opracowano je źle, albo 
też po prostu ich się nie przestrze­
ga Normy techniczne są z reguły 
zawyżone, tak że nawet rozrzutne 
szafowanie materiałami pozostawiało 
margines na „oszczędzanie". Obieg 
dokumentacji jest tam źle zorganizo­
wany, wydziały nie rozliczają się z 
pobieranego materiału. Fabryczne 
plany zużycia materiałów opierają 
się nie na normach zużycia, lecz tyl­
ko na specyfikacji materiałowej, co 
nie może być podstawą planowania w 
tym zakresie. Ogółem koszty mate­
riałowe przekroczono tam w ciągu 
trzech kwartałów ub. roku o 9 proc, 
czyli o przeszło 3 min zł.

W FSO do 1 stycznia br. nie było 
kontroli faktycznego zużycia mate­
riałów (co zresztą wynikało częścio­
wo z obiektywnych przyczyn). Obec­
nie zakład z własnej inicjatywy, lecz

z dużymi trudnościami organizuje 
prawidłową gospodarkę materiałową; 
Dotychczas nie wiadomo było dokład­

nie, gdzie i co zginęło, gdzie i ile mate­
riału zużyto. Po zakończeniu roku 
(lub półrocza) odkrywano prawdziwy 
stan rzeczy. Tak np. stwierdzono, że 
w r. 1959 wydano odkuwek za 3 min 
zł więcej, blach — o 1 tys. ton więcej. 
Stwierdzono brak ok. 20 tys. sztuk 
sworzni kulkowych, kilka tysięcy ło­
żysk, kilkuset zegarów, wycieraczek, 
gaźników itp. Co wynikało z braków, 
co z dodatkowych zamówień, a ile po 
prostu ukradziono — nie wiadomo. 
Zresztą były tam także nadwyżki ma­
teriałowe.

Przykłady te, których listę mo-' 
żna by długo ciągnąć, obrazują 
istotę rzeczy: lekceważenie przez 
przedsiębiorstwa prawideł racjo­
nalnej gospodarki materiałowej. Se­
dno sprawy tkwi więc w organiza­
cji i odpowiedzialności. Okazuje 
się, że wielkość zużycia materia­
łów, energii itp. zależy nie tylko 
od poziomu techniki i technologii 
produkcji, od jakości stosowanych 
surowców i materiałów, słowem — 
od czynników w większej lub mniej­
szej mierze obiektywnych. Nie po­
winniśmy więc liczyć tylko na no­
we i nowoczesne inwestycje i mo­
dernizację parku, bo obecnie na­
wet i w nowoczesnych zakładach 
gospodarka materiałowa nie świe­

ci przykładem; Zmniejszenie na­
kładów materiałowych na jednost­
kę produkcji jest tą drogą postępu 
technicznego, która stoi przed nami 
otworem niezależnie od przedsię­
wzięć charakteru ściśle techniczne­
go, konstrukcyjnego, unowocześnień 
instalacji, technologii. Sytuacja gos­
podarcza zaś wręcz zmusza nas do 
korzystania z tej możliwości.

REZERWY

Okres, w który wkraczamy, cha­
rakteryzuje się szybkim tempem 
rozwoju gospodarczego i tym sa­
mym zwiększa wymagania wobec 
bazy surowcowej i materiałowej 
wszystkich działów — od stali do 
bawełny. Warunki zaś naturalne na­
szego kraju i ograniczone możliwo­
ści zakupów zagranicznych w po­
łączeniu z panoszącym się marno­
trawstwem materiałowym stawiają 
tu pewne bariery, które mogą 
przeistoczyć się w niepokonalne 
przeszkody harmonijnego wzrostu 
gospodarczego.- W tej sytuacji nie­
zbędne jest energiczne sięgnięcie 
do pokaźnych rezerw, kryjących się 
w nadmiernym zużyciu surowców 
i nieracjonalnej, nieoszczędnej lub 
wręcz rozrzutnej gospodarce mate­
riałowej.

Jak wiels można osiągnąć zmniej­
szając zużycie surowców i mate­

riałów powiedzą nam znów liczby,- 
Tak np., gdyby sama tylko cyto­
wana już „Rokita" podwyższyła 
swe wskaźniki zużycia przy pro­
dukcji fenolu do poziomu krajów 
przodujących, to zaoszczędziłaby 
rocznie ok. 4 tys. ton benzenu, 4,5 
tys. ton kwasu siarkowego, 3,6 tys. ton 
ługu o łącznej wartości blisko 16 
min zł. Osiągnięcie wskaźnika NRD 
w zużyciu amoniaku na kwas azo­
towy może dać dodatkowo, bez żad­
nych nakładów inwestycyjnych, 17 
tys. ton saletrzaku rocznie. Jeżeli 
nie poprawimy zużycia kwasu siar­
kowego na tonę włókna wiskozo­
wego do poziomu, powiedzmy, NRD 
i Francji, to w r. 1965 „nadpłaci­
my" około 15 tys, ton tego cennego 
surowca, •

Gdyby w naszym hutnictwie zu­
życie wsadu na 1 tonę stali kształ­
towało się na poziomie zużycia w 
ZSRR, to uwzględniając wszystkie 
poprawki zużycie surówki mogło­
by być zmniejszone o 300 tys. ton, 
tym samym import rud można by 
ograniczyć o 600 tys. ton wartości 
30 min rubli2). Zaoszczędzenie w 
przemyśle 1 grama przędzy na 1 
metrze tkaniny bawełnianej przy- 
nissie rocznie, przy produkcji ok. 
600 min m (w r. 1960 — 660 min 
m), 600 ton przędzy, z której można 
wykonać dodatkowo 3.680 tys. m 
tkaniny, nie mówiąc o obniżce ko­
sztów.

Zmniejszenie nakładów materia­
łowych w całym przemyśle tylko 
o 1% dałoby ok. 2 mld zł rocznej 
oszczędności, czyli równowartość 
36 tys. izb mieszkalnych (20% ogól­

nej ilości izb budowanych rocznie 
w gospodarce uspołecznionej). A 
przecież mamy możność obniżyć tę 
pozycję kosztów więcej niż o 1%, 
Mierzyć musimy znacznie wyżej,

O PORZĄDEK, 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ...

W tym celu trzeba się zdecydo­
wać na najtańszą inwestycję — po­
rządek, i na obarczenie przedsię­
biorstw pełną odpowiedzialnością'za 
gospodarkę materiałową. Należy 
przede wszystkim doprowadzić do 
opracowania wszędzie, gdzie to mo­
żliwe, technicznych norm zużycia, 
w oparciu o konkretne warunki 
techniczne przedsiębiorstw. W wie­
lu przedsiębiorstwach norm brak, 
lub są one zdezaktualizowane (prze­
mysł maszynowy, budownictwo), i 
w dodatku nieprzestrzegane. Tech­
niczna norma zużycia (uzasadniony 
ciężar lub rozmiar wyrobu plus 
uzasadnione straty technologiczne), 
jest bowiem istotnym czynnikiem 
oszczędzania materiałów i stanowi 
podstawę prawidłowej gospodarki*  
materiałowej zarówno w przedsię­
biorstwie, jak i w całej gospodar­
ce narodowej. Jednakże norma tyl­
ko wtedy spełni swe zadanie, jeżeli 
po pierwsze — będą istniały: ści­
słe rozliczenie i kontrola rzeczywi­
stego zużycia materiałów i surow­
ców, po wtóre — system wynagra­
dzania za rzeczywiste, tzn. faktycz­
ne i nie pogarszające innych wska­
źników, osiągnięcia w zmniejszaniu 
kosztów materiałowych.

Obu tych warunków dotychczas 
brak, Należy uporządkować i zra­

cjonalizować sporządzanie doku­
mentacji materiałowej oraz jej o- 
bieg w przedsiębiorstwie. Prawidło­
wa dokumentacja, to, w połączeniu 
ze sprawnie działającymi rozdziel­
niami materiałowymi, najważniej­
szy czynnik organizacji i kontroli 
gospodarki materiałowej. Można tu 
wskazać, że bardziej skwapliwe niż 
dotychczas korzystanie z opraco­
wań Towarzystwa Naukowego Or­
ganizacji i Kierownictwa, znacznie 
pomogłoby przedsiębiorstwom w za­
prowadzeniu ładu i celowości w go­
spodarce. Pod tym względem, jak 
to próbowaliśmy wykazać, istnieją 
zaniedbania w rzeczach wręcz ele­
mentarnych.

...I WŁAŚCIWY SYSTEM 
WYNAGRADZANIA

Druga sprawa, to zainteresowanie 
całej załogi przedsiębiorstwa w ra­
cjonalnej i oszczędnej gospodarce 
materiałowej. Rozmaite systemy pre­
miowania za oszczędność miały u 
nas krótszy lub dłuższy żywot, byty 
bardziej lub mniej celowe, żaden 
jednak nie dotrwał do dziś. Zawo­
dziły. Stan gospodarki materiałowej 
potwierdza tę opinię. Nie było je­
dnak jeszcze głęboko przemyślane­
go i powszechnego systemu zainte­
resowania materialnego a co 
najważniejsze — żaden z po­
przednich nie opiera! się na 
właściwej organizacji i kontroli w 
zakresie gospodarki materiałowej. 
Trudno więc się dziwić, że nicze­
go nie zdziaławszy pozostawiły o-



leKtore cechy kontraktacji 
sprawiają, że uznano, iż 
może ona być z pożytkiem 
stosowana w systemie go­
spodarki planowej. Może 
bowiem stać się cennym na­

rzędziem oddziaływania państwa na 
drobnotowarowe rolnictwo i wcią­
gania go w sferę gospodarki plano­
wej.

Czy jednak wszystkie nadzieje 
związane z kontraktacją zostały 
spełnione?

Spróbujmy zagadnienie to rozpa­
trzyć w stosunku do kontraktacji 
zwierząt rzeźnych.

ZASADY

Rozwój ilościowy kontraktacji 
trzody mięsno-słoninowej jest wy­
raźny (z 1,51 min sztuk w 1955 r. 
do 4.58 min sztuk w 1958 r.), mu­
szą więc istnieć określone przyczy­
ny, które taki rozwój spowodowały.

Cena nie jest (a właściwie nie 
była do roku 1958) najważniejszym 
bodźcem, który mógł zachęcić rol­
nika do podpisania kontraktu.

Ceny trzody -w kontraktacji, w ciągu 
pierwszych lal po Jej wprowadzeniu 
<1343 r.), ustalone były na tej samej wy- 
•okośd, Jak w skupie wolnorynkowym.

KONTRAKTACJA
ale

JAKA
Dopiero w 1958 z, ceny te zostały w pew­
nym stopniu zróżnicowane. Przykładowo 
— za 1 kg trzody mięsno-słoninowej kla­
sy i rolnik otrzymuje w skupie wolno­
rynkowym zl 16,70, a w kontraktacji 
fi 17,00 — 18,20, w zależności od okresu 
dostawy. Dostarczając sztukę o Wadze 
120 kg producent otrzymałby w skupie 
wolnorynkowym tylko o 36—180 zl mniej 
w porównaniu i tym, co otrzymuje w 
kontraktacji.

Poza ceną istniały jednak 1 Istnie­
ją inne formy świadczeń uspołecz­
nionej organizacji skupu na rzecz 
dostawców. Polegają one głównie na 
samym umożliwieniu zakupu pew­
nych artykułów, których kupno 
jest utrudnione, albo też na umoż­
liwieniu zakupu, połączonym z 
obniżką ceny w stosunku do po­
wszechnie obowiązujących cen de­
talicznych. ')

Rok 1956 przyniósł dość ważną 
innowację w premiowaniu dostaw 
kontraktacyjnych. Zamiast „prawa 
do zakupu*1 pewnych artykułów 
(pasze treściwe, węgiel) rolnicy 
otrzymują ekwiwalent pieniężny 
korzyści, którą uzyskaliby przy za­
kupie. W praktyce równa się to 
podniesieniu ceny za dostarczone 
produkty.

Na przykład za sztukę trzody o wadź» 
120 kg począwszy od 1958 r. dostawca 
otrzymuje tytułem ekwiwalentu 360 — 
600 zl (w zależności od okresu dostawy), 
co w przeliczeniu na 1 kg wagi żywej 
(łącznie z różnicą ceny kontraktacyjnej 
1 wolnorynkowej) stanowiło różnicę 5—7

sad zniechęcenia i nieufności do 
tego rodzaju systemu zachęty.

Wydaje się, że nowy system pre­
miowania personelu inżynieryjno- 
technicznego za przyrost rentow­
ności będzie w pewnym stopniu sty­
mulował również racjonalną gos­
podarkę materiałową. System ten 
jednak nie dotyczy robotników, któ­
rzy bezpośrednio zużywają materia­
ły w produkcji. Dotychczasowe za­
sady wynagradzania nip stwa-zają 
zachęty w kierunku oszczędzania, 
w wielu zaś przypadkach wręcz 
skłaniają do marnotrawstwa. Przy­
kładów szczególnie jaskrawych do­
starczają fakty notorycznego prze­
kraczania ciężaru nominalnego w 
wyrobach hutniczych, w odlewach

zi w stosunku do cen w skupie wolno­
rynkowym.

W konkluzji można więc powie­
dzieć, że przy kontraktacji trzody 
mięsno-słoninowej poza ceną, nieco 
wyższą obecnie niż w skupie wol­
norynkowym, dostawca otrzymuje 
dodatkowe korzyści, dające się prze­
liczyć na pieniądze. Korzyści te 
sprawiają, że kontraktacja jako for­
ma skupu jest dla chłopa atrakcyj­
na.

Kontraktacją objęte jest również 
bydło z cielętami. Kontraktacja cie­
ląt została wprowadzona w 1953 r. 
'Nazwa ta nie jest właściwa — 
przedmiotem dostaw jest młode by­
dło rzeźne, a nie cielęta). Bardzo 
atrakcyjne były dla producentów 
przewidziane przy kontraktowaniu 
cieląt ulgi w dostawach obowiązko­
wych mleka (obniżka o 300 1 mleka 
na każde zakontraktowane cielę). 
Ulgi te stały się jednak bezprzed­
miotowe po zniesieniu dostaw obo­
wiązkowych mleka, co nie było bez 
wpływu na wyniki kontraktacji.

Z czasem kontraktacja cieląt zmie­
nia swoje założenia przez wyraźne 
preferowanie zakupu młodego by­
dła. Chodziło bowiem o uzyskanie 
jak największej masy mięsa w dro-

dze racjonalnego wychowu cieląt i 
opasu bydła. Trzeba jednak stwier­
dzić, że nie obserwuje się ilościo­
wego rozwoju kontraktacji bydła, a 
wprost przeciwnie — widać tu na­
wet pewne cofnięcie się. x

Najbardzlej typową, racjonalną 
odmianą kontraktacji jest kontra­
ktacja trzody bekonowej. Ma ju 
miejsce wyraźne powiązanie do­
stawców z określonym zakładem 

przemysłu mięsnego (bekoniarnią), 
dzięki czemu może być zapewniony 
wpływ na poprawę jakości dostar­
czanego żywca. Czynnik jakościowy 
(poza uwzględnieniem ilości'i ter­
minów dostaw) wybija się w kon­
traktacji bekonowej na pierwsze 
miejsce i osiągnięcia producentów 
w tej dziedzinie są wysoko premio­
wane. Ma to swoje uzasadnienie w 
zróżnicowaniu na rynkach zagra­
nicznych cen gotowego produktu w 
zależności od jakości, która znowu 
w głównej mierze zależy od jakości 
surowca — żywca bekonowego.

NAKŁADY

W przeprowadzaniu kontraktacji 
zwierząt rzeźnych uczestniczy sze­
reg instytucji, których rola i zakres 
działania są bardzo różne.

Gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska" przeprowadzają przy pomocy 
agentów lub kółek rolniczych zawiera­
nie kontraktów. Zawieranie ich odbywa 
się na zlecenie terenowych jednostek 
Centrali Przemysłu Mięsnego, które jed­
nocześnie mają obowiązek prowadzenia

troli gospodarki materiałowej me 
wyczerpuje jednak zadań porządko­
wych w tym zakresie. Wiadomo po­
wszechnie, że ogromne trudności nie 
tylko w racjonalnym gospodarowa­
niu materiałami, ale w ogóle w 
produkcji nastręcza nieregularne 
zaopatrzenie i dostawy kooperacyj­
ne lub wręcz braki pewnych ma­
teriałów i zespołów w stosunku do 
założonych zadań produkcyjnych. 
Ta sytuacja dezorganizuje pracę 
przedsiębiorstw, skupia uwagę 
wszystkich na chwili bieżącej, wy­
rabia atmosferę produkcji za wszel­
ką cenę, bez oglądania się na „sub­
telności" racjonalnego gospodaro­
wania. Oczywiście, gra tu rolę i 
niezbyt sprężysta organizacja, i nie 
zawsze właściwa (długie terminy 
zamówień), warunki dostaw, i tak­
że krytykowane wyżej nadmierne 
zużycie materiałowe obciążające na­
sze bilanse. Lecz zauważyć wypada, 
że źródłem zaburzeń zaopatrzenio­
wych są czasem niewłaściwe pro­
porcje między poszczególnymi dzie­
dzinami produkcji, co sprawia, że 
niektóre bilanse materiałowe są 
zbytnio napięte. Stabilizacja! warun­
ków pracy przedsiębiorstw w zakre­
sie zaopatrzenia i równowaga bi­
lansowa wydaje się także należeć 
do nieodzownych czynników po­
rządku.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

1) „Gospodarka Planowa" nr 1/60 art. 
pt. „O ekonomicznych wynikach pracy 
hutnictwa żelaza".

Sj Tamże.

odpowlednlego instruktażu pracowników 
zajmujących się kontraktacją. Woje­
wódzkie związki gminnych spółdzielni 
kierują (w porozumieniu z przedsiębior­
stwami przemysłu mięsnego) przebiegiem 
kontraktacji i realizacji zakontraktowa­
nych dostaw. Powiatowe zaś związki 
gminnych spółdzielni i gminne spółdziel­
nie mają obowiązek prowadzenia szero­
kiej akcji propagującej warunki kon­
traktacji oraz przeprowadzenia realizacji 
zakontraktowanych dostaw. Jednocześnie 
obydwie te instytucje zaopatrują dostaw­
ców kontraktowanych zwierząt rzeźnych 
w towary „premiowe" przewidziane w 
kontrakcie oraz prowadzą ewidencję 
wydawanych towarów. Ponadto nadzór 
nad wykonaniem planów kontraktacji 
i dostaw zakontraktowanych zwierząt 
prowadzą rady narodowe wszystkich 
szczebU. ,

Lista instytucji, biorąęych udział, 
w takiej lub innej formie, w kon­
traktacji zwierząt rzeźnych jest do­
syć długa. Następstwem tego są sto­
sunkowo wysokie koszty.

Nakłady ponoszone przez prze­
mysł mięsny na kontraktację żywca 
wynosiły w 1959 r. 89,5 min zł, a 
plan na rok 1960 zakłada koszty w 
wysokości 107,5 min zł. Na koszty 
te składają się następujące pozycje: 
wynagrodzenie dla aparatu CRS, 

koszty dojazdów i diet, koszty dru­
ku umów, ogłoszeń, cenników itp., 
oprocentowanie kredytu udzielane­
go rolnikom, a także od 1959 r. opła­
ta tzw. akcji zootechnicznej.

Podane koszty kontraktacji nie 
ujmują jednak nakładów ponoszo­
nych w sposób pośredni lub bez­
pośredni przez instytucje nadzoru­
jące i kontrolujące akcję kontrakta­
cyjną — w formie wydatków oso­
bowych i rzeczowych. Trudno oczy­
wiście oszacować rozmiary tych 
kosztów," na pewno jednak wymie­
nione sumy powinny być w dpśę 
znacznym stopniu' skorygowane.

Państwo ponosi więc za pośred­
nictwem uspołecznionego aparatu 
skupu określone nakłady na kon­
traktację, których część przeznaczo­
na jest w tej lub innej formie na 
podwyższenie ceny skupu i idzie do 
kieszeni dostawcy, pozostała zaś 
część, to po prostu koszty utrzyma­
nia jej aparatu.

Jakie zatem korzyść^ płyną dla 
państwa z obecnych warunków 
Kontraktacji żywca; korzyści, które 
by w jakiś sposób równoważyły na­
kłady?

NIEWYKORZYSTANE 
MOŻLIWOŚCI

O ilościowej stronie zagadnienia 
była już mowa, przy czym zostało 
stwierdzone, że w przypadku trzody 
wyniki są zadowalające. Jest to 
zrozumiałe wobec stosunkowo ko­
rzystnej ceny w porównaniu ze 
skupem wolnorynkowym.

Efekty jakościowe są jednak do 
zanotowania właściwie tylko w od­
niesieniu do trzody bekonowej. W 
stosunku do trzody mięsno-slonino- 
wej obserwuje się nawet spadek 
jakości, jeżeli jako kryterium dobrej 
jakości traktować nieprzetluszcza- 
nic sztuk.

Jak wiadomo średnia waga żyw­
ca wieprzowego nie powinna prze­
kraczać 100 kg. Tymczasem średnia 
waga trzody dostarczanej w ra­
mach kontraktacji wzrasta z 126 kg 
w 1956 r. do 132 kg w 1958 r. 
Można zatem stwierdzić, że kontra­
ktacja trzody wpłynęła hamująco 
na wprowadzenie racjonalnego kie­
runku tuczu. Rolnik nie jest bo­
wiem' zainteresowany w dostawie 
lżejszych sztuk — premiowany jest 
przecież od każdego kg wagi ży­
wej. Umowy zaś nie przewidują 
żadnych zastrzeżeń w tym zakresie.

Jeżeli chodzi o bydło, tutaj po­
prawa jakości, charakteryzująca 
się — odwrotnie niż przy trzodzie — 
podwyższeniem wagi miała miejsce 
jedynie w pewnym stopniu.

Niekorzystne zmiany w jakości 
kontraktowanego żywca należy jed­
nak przypisać nie kontraktacji jako 
takiej, lecz raczej niewłaściwemu i 
niekonsekwentnemu wykorzystywa­
niu tej formy skupu do kształtowa­
nia jakości zakupowanego żywca.

Dzięki kontraktom uzyskuje się 
jedynie informację i to w dużym 
przybliżeniu, jak będą się faktycz­
nie kształtowały dostawy żywca, 
ponieważ w każdym kontrakcie 
przewidziany jest termin, w któ­
rym poszczególne sztuki mają być 
dostarczone. Termin len zależny 

jest jednak prawie wyłącznie od 
producenta i warunków produkcji 
w jego gospodarstwie.

O tym, aby producent świadomie 
przystosowywał te warunki (o ile 
pozwala na to charakter produkcji 
rolniczej) do potrzeb przemysłu 
mięsnego, na ogól nie ma mowy. 
Wynika to z prymitywnych na ogół 
warunków hodowli oraz niesłusz­
nego ustalania terminów na dosta­
wę zakontraktowanych zwierząt. 
Jak. można bowiem mówić o moż­
liwości oddziaływania na hodowlę, 
jej kierunek, sezonowość produkcji 
i podaży, skoro zwierzęta są do­
starczane często już w dwa miesią­
ce po zawarciu umowy? Rolnik 
decyduje się na zawarcie kon­
traktu, mając w zasadzie żywiec 
już „gotowy11 do sprzedaży.

i odkuwkach. Płace są tam uzależ­
nione od rzeczywistych ciężarów 
wr produkowanego wyrobu, wobec 
tego producentom (zarówno robot­
nikom jak i przedsiębiorstwom wy­
konującym plan tonażowy) opłaci się 
przekraczać ciężar nominalny jak 
tylko się da. Należy więc zastano­
wić się nad formami połączenia w 
wynagrodzeniu robotnika zachęty 
do podnoszenia wydajności pracy o- 
raz bodźców skłaniających do 
oszczędnego zużywania materiałów, 
surowców, paliwa (a także do produk­
cji wysokiej jakości i bezbrakowej, 
która’j°st również istotnym czynni­
kiem oszczędzania). W tym zakrę­
cę warto przestudiować uważnie 
doświadczenia np. ZSRR, a zwłasz­
cza NRD, gdzie istnieje system po­
wszechnego wynagradzania za osz­
czędności materiałowe.

Oparcie rozumnego systemu bodź­
ców na właściwej organizacji i Kon­

Można oczywiście powiedzieć, że 
w ten sposób „mobilizuje się“ do­
datkowe dostawy zwierząt, co w 
okresie np. trudności na rynku 
mięsnym nie jest bez znaczenia. 
Zgoda, ale wtedy nie należy mówić, 
że to jest kontraktacja, gdyż roją 
jej sprowadza się tu do zwykłej 
akwizycji. Nie chodzi tu oczywiście 
o samą terminologię, lecz o fakt, 
że kontraktacja pociąga za sobą 
pewne konsekwencje w postaci kosz­
tów, premii itp.

Ważnym, ale raczej niewymiernym 
efektem kontraktacji jest bliższe po­
wiązanie indywidualnych producen­
tów rolnych z gospodarką uspołecz­
nioną.

Okazuje się jednak, że w okre­
sach zachwiania równowagi na ryn­
ku mięsnym tracą swoją atrakcyj­
ność bodźce ekonomiczne obliczone 
na „normalne" warunki i wskaźnik 
realizacji kontraktów gwałtownie 
maleje, zwłaszcza, że niewywiązy- 
wanie się z umów ułatwione jest 
brakiem w kontraktach postanowień 
w sprawie odpowiedzialności do­
stawcy za niedotrzymywanie tunowy. 
Kontrakt uważany jest jako jedno­
stronne zobowiązanie przedsiębiorst­
wa państwowego do odbioru produk­
tu.

Duży wpływ na wyniki kontrakta­
cji zwierząt rzeźnych ma niewątpli­
wie praca aparatu skupu. Tymcza­
sem kontraktację zwierząt najczęś­
ciej prowadzą ludzie całkowicie 
przypadkowi (wyjątek — bekony, 
które kontraktowane są przez fa­
chowców zatrudnianych przez beko- 
niarnie).

Wynika to chyba z faktu, że albo 
■wynagrodzenie za prowadzenie kon­
traktacji jest niewystarczające i na­
stępuje ciągła fluktuacja personelu, 
albo też wynagrodzenie to traktowa­
ne jest przez część pracowników 
GS jako dodatkowe uzupełnienie 
właściwego wynagrodzenia. I jedno 
i drugie jest zjawiskiem niekorzyst­
nym, ujemnie odbijającym się na 
kontraktacji.

*

’ Jak wynika z tych pobieżnych 
-Tozważań kontraktacja zwierząt rze­
źnych, rhirrfo stosunkowo wysokich 
jej kosztów, nie oddziaływa w po­
ważniejszym stopniu na produkcję 
zwierzęcą, na jej kierunki oraz stru­
kturę i nie wpływa na poprawę jej 
jakości. Czy zatem kontraktacja jest 
tu potrzebna?

Sądząc na podstawie dotychczaso­
wych wyników — raczej potrzebna 
nie była.

Wydaje się jednak, że tak twier­
dzić nie można, a pytanie należało­
by postawić inaczej: czy potrzebne 
są tak wysokie nakłady na tę for­
mę skupu,, która obecnie nazywa się 
kontraktacją? Takie same efekty o- 
oiągniętoby i w skupie wolnorynko­
wym, który z natury pociąga za so­
bą znacznie mniejsze koszty.

Potrzebna jest kontraktacja zwie­
rząt rzeźnych, która właściwie reali­
zowałaby swoje zadania. Aby to o- 
siągnąć trzeba uczynić z kontrakta­
cji wysoce atrakcyjną formę skupu, 
następnie (przynajmniej w okresie 
wstępnym) znacznie zmniejszyć jej 
zasięg — w myśl zasady — lepiej 
mniej, ale dobrze oraz zorganizować 
sprawną służbę kontraktacyjną.

Płacąc odpowiednio wyższe ceny 
za kontraktowany żywiec będzie 
można wytworzyć sytuację, w któ­
rej o zawarcie kontraktu starał się 
będzie sam rolnik, a nie apńrat sku­
pu, jak to ma miejsce obecnie. Wte­
dy dopiero będzie można mówić o 
egzekwowaniu warunków umowy 
(terminie, jakości, realizacji dosta­
wy itp.).

Wprowadzając stopniowo, jeśli tak 
można nazwać, kontraktację jakoś­
ciową (głównym błędem dotychcza­
sowej kontraktacji była właśnie jej 
masowość i niezwracanie uwagi, po­
za nielicznymi wyjątkami, na jakość 
dostarczanego żywca) będzie można 
poważniej oddziaływać na produk­
cję zwierzęcą.

Nadal pozostaje otwarta sprawa 
kosztów. Nałoży bowiem zdać sobie 
sprawę, że z kontraktacją łączy się 
nierozerwalnie wzrost kosztów obro­
tu. Jest to chyba zrozumiałe, tylko 
że w ślad za kosztami powinny iść 
określone efekty.

Stopniowe wprowadzanie kontrak­
tacji jakościowej, nawet przy rela­
tywnie wyższych jej kosztach po­
winno sprawić, że nakłady te z cza­
sem zaczną procentować w postaci 
wyższego poziomu produkcji zwie­
rzęcej. A to nie jest sprawa obojęt­
na dla całej gospodarki narodowej.

') Ponadto umowy przewidują pewne 
dodatkowe, niepieniężne świadczenia ze 
strony uspołecznionego aparatu skupu 
na rzecz sprzedawcy, mające na celu 
pomoc w produkcji i Jej ulepszaniu, ta­
kie jak zapewnienie pierwszeństwa w 
pomocy weterynaryjnej, pomoc w «ku­
pie materiału hodowlanego itp

Z prac Zakładu Badań Ekonomicznych PAN

ANALIZA
GOSPODARKI RYBNEJ

okresie z 18 do 45 proc. Jednocześ­
nie zmalał udział przetworów w dc- 
starczanęj na rynek masie rybnej.

Obok omawiania spraw zaopatrze­
nia rynku autor zajmuje się również 
problemami zaplecza lądowego i or­
ganizacji połowów. Według danych 
statystycznych dotyczących połowów 
dorsza w latach 1950-1958, ponad 50 
proc, połowów tej ryby przypadało 
na okres trzech miesięcy (luty, ma­
rzec, kwiecień). Ciągłość zaopatrze­
nia wymagała zamrożenia i przecho­
wywania w chłodniach znacznej 
części tych połowów na okres na­
stępnych miesięcy, na bezpośrednie 
zaopatrzenie rynku oraz dla celów 
przetwórstwa. Potrzebnymi do tego 
celu chłodniami nie dysponowaliśmy 
i nie dysponujemy.

Trzeba również pamiętać, że Istot­
ne znaczenie dla regularnego zao­
patrzenia rynku ma właściwa orga­
nizacja połowów. Nawet najlepiej 
zorganizowane i wyposażone zaple­
cze nie jest w stanie zapobiec po­
ważnym stratom, wynikającym z 
wadliwej organizacji samych poło- 
•wów. Może się ona wyrazić np. w 
niewłaściwym doborze łowisk wzglę­
dnie okresu połowó-w danego gatun­
ku ryb, nieprzestrzeganiu reżimu 
technologicznego w zakresie solenia, 
chłodzenia, mrożenia, składowania! 
przechowywania ryb na statku, nie- 
dokonaniu odpowiednich czynności 
zapewniających właściwą jakość ryb 
itd. W wyniku tego rodzaju zanied­
bań jakość dostarczanych na ląd 
ryb może być tak niska, że mogą się 
one nie nadawać do składowania, 
lecz muszą być natychmiast skiero­
wane do konsumpcji.

Sytuacja taka wystąpiła u nas w 
sposób jaskrawy latem 1959. r. w 
zakresie śledzia solonego. Złożyło się 
na to szereg przyczyn, z których naj­
ważniejsze wydają się być nastę­
pujące:

— jednokierunkowy rozwój na­
szego rybołówstwa dalekomorskie­
go, nastawionego prawie wyłącznie 
na dostawy śledzia solonego; poło­
wy bałtyckie w ciągu ostatnich dzie­
sięciu lat utrzymywały się na jedna­
kowym mniej więcej poziomie, a 

przyrost! triasy rybnej por 
chodził w zasadzie z połowów ry­
bołówstwa dalekomorskiego;

— systematyczny spadek jakości 
dostaw śledzia, solonego z połowów 
letnich na przestrzeni ostatnich lat, 
wynikający zarówno z wadliwej or? 
ganizacji połowów, jak i innych 
przyczyn;

— opóźnienie dostaw śledzi solo­
nych z importu.

W związku z tym kilka lieźb. O 
ile w 1956 r. udział śledzi solonych 
najniższych klas (III i IV) wwiosił 
1 proc, całości połowów letnich 
(miesiące: czerwiec, lipiec, sierpień), 
to w roku 1957 wzrósł on "do 23 proc., 
w roku 1958 osiągnął 38 proc., a w 
roku 1959 aż 50 proc, połowów. Trze­
ba przy tym dodać za autorem, że 
śledzie III i IV ‘klasy nie dają gwa­
rancji, iż nie ulegną zepsuciu nawet 
w trakcie stosunkowo krótkiego cza­
su, jaki niezbędny jest dla dostar­
czenia ich do konsumenta.

Czesław Niewadzi analizując do­
tychczasowy jednokierunkowy roz­
wój rybołówstwa morskiego docho­
dzi do stwierdzenia, że' wpłynęły ria 
to wadliwy system cen oraz istnie­
jąca organizacja przedsiębiorstw ry­
backich, oparta na zasadzie kombi­
natów (łączenie różnych typów dzia­
łalności w jednym przedsiębiorstwie, 
a więc połowy, przetwórstwo, obrót 
towarowy, skup). Przy istniejącym 
układzie cen najbardziej rentowne 
jest przetwórstwo, natomiast dzia­
łalność czysto połowowa w sumie 
przynosi deficyt. Stąd obserwuje się 
usilne zabiegi przedsiębiorstw poło­
wowych o rozszerzenie działalności 
przetwórczej i handlowej (zabiegi p 
skup surowca), przy mniejszym za­
interesowaniu połowami, a w każ­
dym razie ucieczka od połowu asor­
tymentów najbardziej deficytowych 
(np. połowy dorsza).

Poważną część pracy autor poś­
więca analizie popytu na ryby i 
przetwory rybne. W tej dziedzinie 
okazuje się, że popyt zaspokojony 
jest jedynie na śledzie solone i nie­
które przetwory (marynaty).

Nie sposób w krótkim omówieniu 
poruszyć wszystkie problemy zawar- 
te w pracy Cz. Niewadziego. Z tego, 
co powiedzieliśmy dotychczas, wyni­
ka, że analiza ta pokrywa się z .oce­
ną .gospodarki rybnej, jaką daliśmy 
w artykule pt. „Łowić to małp11 1%. 
G. nr 43 59), a cały problem wciąż 
czeka na rozwiązanie. Nie widisć też 
żadnych poważniejszych praktycz­
nych poczynań w tej dziedzinie,. U- 
zasadnione wydaje się więc zwróce­
nie uwagi na konieczńość opracowa­
nia długofalowego programu napraw 
wy gospodarki rybnej.

(wycz)
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P
od tym tytułem ukazała 
się ostatnio powielona 
praca dr, Czesława Nie- 
wadziego, wykonana w 
Zakładzie Nauk Ekono­
micznych PAN.

Podjęcie tego problemu jest szcze­
gólnie na czasie. Okresowe popra­
wy sytuacji na rynku mięsnym nie 
rozwiązują w pełni zagadnienia i 
każda możliwość dodatkowego zao­
patrzenia ludności w białko pocho­
dzenia zwierzęcego ma istotne zna­
czenie dla poprawy struktury wy­
żywienia I dostosowania struktury 
produkcji do potrzeb rynku.

Pod względem kaloryczności — jak 
stwierdza autor opracowania — wy­
żywienie nasze odpowiada poziomo­
wi najbardziej rozwiniętych krajów 
Europy, jednakże pod względem kon­
sumpcji białka zwierzęcego jest ono 
z fizjologicznego punktu widzenia 
niedostateczne i znacznie odbiega od’ 
poziomu innych krajów. W spożyciu 
białka zwierzęcego zajmujemy jedno 
z ostatnich miejsc w Europie.

Na dysproporcję tę w przeważ­
nym stopniu wpływa niskie, w po­
równaniu z innymi krajami, spoży­
cie białka rybnego. We wszystkich 
niemal krajach europejskich białko 
rybne stanowi istotną pozycję w 
spożyciu białka zwierzęcego. Jego u- 
dział podnosi spożycie białka przy­
najmniej o 10 proc., a więc tyle, ile 
wyi osi z grubsza biorąc różnica w 
poziomie konsumpcji białka zwierzę­
cego na głowę ludności pomiędzy 
Polską, a takim np. krajem, jak Ho­
landia. Spożycie ryb w Holandii nie 
jest znów tak wielkie, wynosi ono 
5 kg rocznie na głowę ludności 
(1958 r.), gdy w Polsce 3,2 kg. Róż­
nica ta w rzeczywistości jest wię­
ksza, ponieważ w porównaniu z in­
nymi krajami główną formą spoży­
cia ryb w Polsce są śledzie solone, 
podczas gdy w innych państwach 
ryby świeże, mrożone i filety (ryby 
częściowo uszlachetnione — bez gło­
wy, skóry, ości). Jesteśmy Jedynym 
krajem morskim, w którym gospo­
darka rybna nie odgrywa poważniej­
szej roli w poziomie spożycia biał­
ka zwierzęcego.

W naszej obecnej sytuacji poziom 
spożycia1 białka zwierżęćfegó' iSsi^lt-’”1 
mitowany rozmiarami produkcji 
zwierzęcej. Możliwy byłby bowiem 
znacznie szybszy wzrost wypłat na 
rzecz lufiności, gdyby nie groziło to 
naruszeniem równowagi na rynku 
artykułów żywnościowych, a zwłasz­
cza pochodzenia zwierzęcego.

Istnieje jednakże niewykorzysta­
ni możliwość podniesienia produkcji 
białka zwierzęcego poprzez rozwój 
gospodarki rybnej. Fakt ten godiy 
jest odnotowania 1 z tego względu, 
że białko rybne kalkuluje się najta­
niej spośród wszystkich rodzajów 
białka zwierzęcego.

W warunkach dostatecznego zao­
patrzenia rynku w ryby i przetwory 
rybne, konsument ma większe moż­
liwości kształtowania swych wydat­
ków na żywność. Może wydać na 
żywność więcej lub mniej, zachowu­
jąc tę samą wartość odżywczą poży­
wienia. W NRF, jak podaje autor o- 
mawianej pracy, konsument spoży­
wając białko zwierzęce"w formie fi­
letów rybnych płaci ok. 2,5 raza 
mniej w porównaniu z analogiczną 
ilością białka spożywanego w formie 
mięsa wołowego, a przeszło 3-krotnie 
mniej w porównaniu z ceną białka 
konsumowanegow formie jaj.

W tej sytuacji- znaczenie gospodar­
ki rybnej jako taniego źródła defi­
cytowego u nas białka zwierzęcego 
nie może budzić wątpliwości. Dosta­
teczne zaopatrzenie rynku w ryby 
i przetwory rybne zarówno pod 
względem ilościowym, jakościowym, 
jak i asortymentowym powinno od­
działywać w kierunku wyrównywa­
nia się różnic w spożyciu białka 
zwierzęcego pomiędzy grupami lud­
ności o różnym poziomie zamoż­
ności.

W dalsz i partii swej pracy autor 
analizuje zaopatrzenie rynku rybne­
go w Polsce stwierdzając, że pomi­
mo szybkiej dynamiki wzrostu po­
łowów morskich konsumpcja ryb na 
głowę ludności wzrosła zaledwie o 
około 11 proc, w stosunku do okresu 
przedwojennego (łącznie z ry­
bactwem śródlądowym i " hodowlą 
karpia).

Siedź dostarczany głównie w for­
mie solonej, stanowi obecnie 56 
proc, ogólnych połowów, przy czym 
z połowów dalekomorskich 96 proc, 
śledzi dostarczane Jest w formie so­
lonej. Przesądza to o jednostronnym 
zaopatrzeniu rynku.

Śleazie dostarczane na ląd w Sta­
nią świeżym dają możliwość zaopa­
trywania rynku w szeroki asorty­
ment przetworów, natomiast dostar­
czane wyłącznie w stanie solonym 
zawężają znacznie asortymerjto ize 

* możliwości zaopatrzenia rynku. U- 
dział ryb świeżych i mrożonych 
zmniejszył się z 50 proc, w 1952 r. 
do 27 proc, w 1958 r, Natomiast u- ' 
dział ryb solonych wzrósł <w tym



W Chińskie} Republice Lu­
dowej po okresie doświad­
czeń — został powszechnie 
zastosowany w przemyśle 
i budownictwie . system 

ji- .. stalych płac miesięcznych 
dla załóg robotniczych. Po zniesieniu 
systemu akordowego normy produkcyj­
ne stanowią właściwie jeden z elemen­
tów kwalifikujących wydajność robot­
nika i jego stosunek do wykonywanej 
Pracy, a głównie służą jako konfronta­
cja realizacji zadań stanowisk robo­
czych ze wskaźnikami produkcyjnymi 
przedsiębiorstwa. Duża rozpiętość siatki 
zaszeregowań uprzywilejowuje robotni­
ków o wysokich kwalifikacjach, wyka­
zujących inicjatywę w pracy, a jedno­
cześnie aktywność społeczną. Zgodnie z 
zasadą: „polityka główną silą napędo­
wą" system plac ściśle wiąże bodźce 
materialne z pracą wychowawczą. Wy­
razem tego jest m. in. kolektywne roz-
dzielanłe okresowych premii i 
stanowiących stale uzupełnienie

nagród 
plac.

*

Na pytanie, dlaczego zniesiono akord, 
postawione w Kombinacie Hutniczym 
w Anszaniu, Szanghajsklch Zakładach 
Budowy Maszyn 1 w Pekińskiej Fabry­
ce Maszyn i Narzędzi Rolniczych, odpo­
wiedź brzmlała mniej więcej w podob­
ny sposób. Wprowadzenie w latach 
195S - 1957 norm produkcyjnych jako 
podstawy zniesienia plac dniówkowych 
przyniosło początkowo rezultaty na ogół 
pozytywne, zwłaszcza w tych działach, 
gdzie ustalenie wskaźników planu posz­
czególnych stanowisk roboczych nie 
stwarzało większych kłopotów. Nie spo­
sób jednakże było zadośćuczynić żąda­
niu załóg przejścia na jednolity system 
normowania w skali zakładu, a tym 
bardziej całych gałęzi przemysłu. Na 
przeszkodzie stały zarówno brak do­
świadczeń z dziedziny normowania pra­
cy. i odpowiednich specjalistów z tego 
zakresu, Jak i znaczne różnice w stop­
niu zmechanizowania procesów produk­
cyjnych w poszczególnych przedsiębior­
stwach, w kwalifikacjach załóg nowo 
uruchomionych zakładów?

Wielu wykwalifikowanych robotników 
w pogoni za większymi zarobkami za­
niedbywało opiekę nad nowymi człon­
kami załogi. Mniej uświadomieni spo­
śród nich niechętnie dzielili się posia­
danymi doświadczeniami. Równocześnie 
inni wysoko wykwalifikowani, o dużym 
wyrobieniu społecznym, poświęcający 
maksimum dnia roboczego na pomoc 
współtowarzyszom pracy, odczuwali w 
sposób szczególny na swych zarobkach 
braki akordowego systemu plac. Ludzie 
o miernych kwalifikacjach potrafili 
osiągnąć zarobki dwu- i trzykrotnie 
wyższe od znacznie lepszych od siebie 
robotników.

W dyskusjach na ten temat, które 
wzmogły się szczególnie W okresie kam­
panii naprawy stylu pracy 1 w pierwszych 
miesiącach podjęcia hasła „wielkiego 
skoku", wypłynął na ogół zgodny wnio­
sek, że trzeba odrzucić zarówno system 
płac dniówkowych, jak " 1 akordowych. 
Przez pewien czas rodziły się również 
.tendencje do zrezygnowania w ogóle ze 
stosowania norm, „produkcyjnych, ? w 
których dopatrywano się czynnika ha­
mującego maksymalny ' wzrost" wydaja 

. ności pracy. Uważano, że nawet częsta 
Ich rewizja wobec ujawniającego się 
niebywałego wzrostu wydajności pracy, 
unowocześniania procesu produkcji, pod­
noszenia ogólnych kwalifikacji załóg, 
nowatorstwa, lepszej kooperacji we­

Bilans szachownicowy 
w planowaniu gospodarczym 

na Węgrzech

wnątrz zakładów 1 między zakładami i 
nie da właściwych rezultatów. W nie­
których zakładach na tym tle wzięły 
górę koncepcje" „urawnllówkl". Kam­
pania polityczna partii wyjaśniająca, że 
na długo Jeszcze utrzymana być musi 
socjalistyczna zasada: „każdemu według 
jego pracy", połączona z analizą wspa­
niałych wyników realizacji pierwszych 
zadań „wielkiego skoku", pomogła w 
przezwyciężeniu tego rodzaju błędnych 
koncepcji.

W końcu 1958 roku zapadła decyzja 
rządu o ustaleniu obowiązujących przej­
ściowo na okres 2 lat miesięcznych 
wskaźników plac dla robotników nie­
wykwalifikowanych, dozorców, portie­
rów, sprzątaczy 1 innych pracowników 
zakładów produkcyjnych, przedsiębiorstw 
1 instytucji państwowych i spółdziel­
czych, którzy wykonują pracę nie wy­
magającą kwalifikacji. Zgodnie z po­
wyższą decyzją, miesięczne place (za­
robki) nie mogą przekraczać przecięt­
nej dochodów chłopów okolicznych 
miejscowości. Do plac doliczona jest 
różnica w bilansie wydatków związa­
nych z pobytem w mieście.

Podobne zasady wprowadzono dla 
wszystkich robotników sezonowych za­
trudnionych w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych, przy robotach drogowych, 
pracach nawadniających itp. Liczne za­
kłady wystąpiły równocześnie z propo­
zycją ustalenia stałych plac miesięcz­
nych związanych ze stanowiskiem robo­
czym dla robotników o szczególnie wy- 
sokich kwalifikacjach 1 aktywności spo­
łecznej w celu zagwarantowania im od­
powiednich zarobków. Te posunięcia sta­
nowiły z kolei podstawę do przejścia 
na jednolity system płac miesięcznych 
dla załóg robotniczych.

*

Jako główny element przy kwalifiko­
waniu robotnika do stałych grup zasze- 
regowań placowych bierze się pod uwa- 
bę stosunek jego do wykonywanej pra­
cy, aktywność społeczną, Inicjatywę no­
watorską, pomoc okazywaną prze­
zeń członkom załogi o niższych Kwali­
fikacjach oraz realizację przypadający: h 
nań zadań produkcyjnych. W przemyśle 
i budownictwie, wprowadzona została 
ośmlostopnlowa siatka plac (z niewiel­
kimi odchyleniami). Grupa zaszerego­
wania jest jakby stopniem wojskowym 
przysługującym robotnikowi. Do niższej 
od posiadanej grupy zaszeregowania ro­
botnik może być przeniesiony tylko w 
drodze dyscyplinarnej.

Place ustalane są w oparciu o ogólną 
zasadę poziomu życia w określonym 
okręgu, przy czym o ich wysokości de­
cyduje standard okolicznych wsi. Ma 
to przeciwdziałać nieuzasadnionemu od­
pływowi rąk roboczych ze wsi do mia­
sta, jednocześnie wpływać na zmniej­
szenie przeciwieństw między klasą ro­
botniczą a chłopstwem. Stąd też można 
zaobserwować duże zróżnicowanie plac 
w zakładach produkcyjnych tych sa­
mych gałęzi przemysłu.

W celu przedstawienia, jak wygląda 
system płac w przeciętnym wielkomiej­
skim zakładzie produkcyjnym, można 
sięgnąć do przykładu zatrudniającej ok. 
4,500 ludzi Pekińskiej Fabryki .Maszyn 
1 Narzędzi Rolniczych (która nastawia 
się obecnie ■ na - produkcję kombajnów 
zbożowych według licencji radzieckiej). 
Robotnik w grupie VIII otrzymuje tu 
zasadnicze uposażenie miesięczne w wy­
sokości 107 juanów, robotnik zaszerego­
wany do grupy 1-34 Juany, a do tzw. 
grupy „O" •• 19 juanów plus bezpłatno 

tłbranle letnie 1 zimowe. Robotnicy w 
grupie zerowej, którzy nie posiadają na 
miejscu rodzin, mogą korzystać ze sto­
łówki przyfabrycznej. Posiłki w ciągu 
dnia kosztują przeciętnie nieco ponad 
10 juanów miesięcznie. Oplata za mie­
szkanie w Domu Robotnika 2—3 juany 
miesięcznie.

Podobnie jak w innych zakładach, w 
Pekińskiej Fabryce Maszyn 1 Narzędzi 
Rolniczych fundusz płac uzupełniany 
jest okresowymi premiami 1 nagrodami 
przyznawanymi z 10 proc, zysków przed 
slębiorstwa pozostawianych mu przez 
państwo na poprawę warunków socjal- 
no-kułturalnych załogi. Na marginesie 
należy dodać, że w razie, gdy zakład 
nie osiąga zysków z przyczyn ob ektyw- 
nych, odpowiednie kwoty przelewane 
są doń z funduszów będących w dys­
pozycji zjednoczenia przemysłowego. W 
ten sposób gwarantuje się premie i na­
gród}' dla załogi jako stale uzupełnień e 
plac miesięcznych wyróżnia lących się 
robotników.

Premie przyznawane są co kwartał na 
zebraniach załóg odpowiednich działów 
produkcyjnych. Zebrania dają okazję 
do przedyskutowania zarówno wniosków 

- kierownictwa dotyczących wyróżnienia 
określonych robotników, wysłuchania 
opinii załogi, jak 1 samych robotników 
wysoko kwalifikowanych oraz robotni­
ków najniższych grup I uczniów. Zna­
czna wysokość funduszu premiowego 
zapewnia możliwość przyznawania wy­
różnień pieniężnych poważnej części za­
łogi (75 — 80 proc.). Zebrania robotni­
cze dzielą przedstawionych do premii 
na: a) przodowników pracy, b) przodu­
jących, c) dobrych pracowników. Robot­
nik wysoko kwalifikowany, zaliczony do 
kategorii przodowników pracy w da­
nym kwartale otrzymuje premię mniej 
więcej w wysokości 35 juanów; tzw. 
przodujący 15-25 juanów, dobry pracow­
nik 10—15 juanów i 5—7 juanów. W odnie­
sieniu do uczniów i nisko wykwa­
lifikowanych oraz robotników sezo­
nowych premie wynoszą odpowied­
nio 10 — 15 Juanów 15 — 7 jua­
nów. Przodownicy pracy wyróżniający 
się w ciągu całego roku mogą być 
przedstawieni do nagród rocznych wy­
noszących 40-50 proc. Ich zasadniczego 
uposażenia miesięcznego. Czołowi przo­
downicy pracy nagradzani są ponadto 
wyróżnieniami honorowymi.

System plac kładzie zasadniczy nacisk 
na stronę propagandową wyróżnienia, 
a Jako czynnik drugorzędny 'traktuje 
się zawarte w nim bodźce ekonomiczne. 
Komitet partyjny organizując zebrania 
załogi w sprawie oceny współzawodni­
ctwa pracy blorących w nim udział ro­
botników kieruje dyskusję nie tyle na 
sprawę wysokości proponowanych pre­
mii, ile na zakwalifikowanie pracowni­
ków do jednej z kategorii wyróżnień. 
Czasami na zebraniach nie podaje się 
w ogóle wysokości premii, zaś wiado­
mość o wyróżnieniu w formie pienięż­
nej ogranicza się często do ogłoszenia 
przez radiowęzeł, czy przez ,4blyskawi- 
cę“ - wtaśnie cl wysunięci na zebraniu 
przodownicy powinni być wzorem dla 
innych.

Zasada „polityka silą napędową" znaj­
duje również wyraz w systemie wyróż­
nień kierownictwa zakładu. Z premii i 
nagród nie mogą w ogóle korzystać dy­
rektorzy zakładów, sekretarze 'komite­
tu partyjnego, przewędplcząęy zakłado­
wych organizacji związkowych. Ta ka­
tegoria pracowników może otrzymać 
wyłącznie wyróżnienie honorowe od in­
stancji partyjnych w formie dyplomów 
1 odznak okolicznościowych.

(bs)

Na przestrzeni lat 1957—59 na­
stąpiło w porównaniu do o- 
kresu poprzedniego poważne 

ożywienie stosunków handlowych' 
pomiędzy Polską i Stanami Zjed­
noczonymi. Ożywienie to należy w 
głównej mierze przypisać faktowi 
zawarcia między rządami obu kra­
jów trzech umów kredytowych, na 
podstawie których Polska zakupiła 
znaczne ilości towarów amerykań­
skich. Otrzymane kredyty mają 
charakter długoterminowy (25 do 
40 lat) i w większej części zostały 
przeznaczone na zakup produktów 
rolnych z tzw. amerykańskich nad­
wyżek rolnych.

Podpisane w dniu 11 lutego br. w 
Waszyngtonie porozumienie w spra­
wie dostawy 600 tys. ton pszenicy 
wartości 41,5 min doi. stanowi trze­
cią transzę kredytu z 1959 r.

Uwzględniając to porozumienie, 
wielkość poszczególnych umów kre­
dytowych przedstawia się następu­
jąco:

I umowa z 7.6.57 uzupeł­
niona 14.8.57 95.0 min dni.

II umowa z 15.2.58 98.<Xmln dok
LII umowa z 10.6.59 uzup.

10.11.59 1 11.2.60 103.3 min doi.
łączna wysok. kredytów 296.3 min doL

Z wyjątkiem transzy lutowej, 
której wykorzystanie nastąpi w 
najbliższych miesiącach br., wszyst­
kie kredyty zostały prawie w cało­
ści -wykorzystane, co wpłynęło na 
zwiększenie obrotów handlowych 
między obu krajami. Ilustruje to 
poniższe zestawienie, przedstawiają­
ce wielkość polsko-amerykańskiej 
wymiany handlowej na przestrzeni 
ostatnich 6 lat (wg. statystyk Dep. 
Handlu USA — w min. doi.):

rok wielkość polskiego
eksportu importu

1953 14.3 0.C
1954 21.6 1.6
1955 2G S 3.1
1956 27 4 3.7
1957 30.0 77 0
1953 29 7 101,6
1959 32.9 71.0

Z przedstawionego zestawienia 
wynika, że import w latach 1957—59 
wzrósł wielokrotnie wvżej w porów­
naniu z eksportem. Do tego momentu 
struktura obrotów przedstawiała się 
odwrotnie.

Większość kredytów amerykań­
skich została wykorzystana na im­
port produktów rolnych, wśród 
których największe pozycje stano­
wiły: pszenica, bawełna, tłuszcze 
i oleje roślinne oraz zboża paszowe. 
Z łącznej kwoty 296,3 min doi .na 
zakup produktów rolnych przezna­
czono ok. 230 min doi. (łącznie z
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wiązania między sektorami i wyka­
zują, z jakich części składa się war­
tość produkcji w sumie 1 ft w po­
szczególnych sektorach. Na podsta­
wie tablicy 1 otrzyma się następują­
ce współczynniki wyrażające powią­
zania między sektorami.

TABLICA 2

I H III
I 0,2 0,2 0
n 0,4 0,4 0,5

Ul 0,12 0,06 0,25

Wartości dodano 0,28 0,34 0,25
Razem 1,0 1,0 1,0

Dane z tablicy 2' otrzymaliśmy w 
ten sposób, że dane z kolumn z ta­
blicy 1 podzieliliśmy przez wartość 
całkowitej produkcji sektora wy­
mienionego w główce tablicy, tj. 
pierwszą kolumnę podzieliliśmy 
przez 25, drugą kolumnę przez 50, a 
trzecią przez 12. Na podstawie 
pierwszego kwadratu w tablicy 2 
przy pomocy rachunku macierzo­
wego można otrzymać taką tablice, 
której kolumny przedstawiają, ile w 
danych warunkach poszczególne se­
ktory muszą produkować, aby sek­
tor występujący w główce rubryki 
mógł przekazać 1 ft wartości wyro­
bu na netto output.

transzą z dn. 11.2 br.). Pozostała- 
suma została wydatkowana na za-' 
kup różnego rodzaju maszyn i u- \ 
rządzeń niezbędnych dla górnictwa ' 
i przemysłu, na import blach, skór 
surowych, włókna sztucznego i syn­
tetycznego, szczepionki przeciwko 
chorobie Heine-Medina oraz innych 
towarów.

Jest zrozumiałe, że poważne 
•zwiększenie importu amerykań­
skiego na warunkach kredytowych 
i wynikające z tego tytułu spłaty 
ratalne powinny oddziałać pobu­
dzająco na zwiększenie polskiego

POLSKO-
AMERYKAŃSKIE

OBROTY
HANDLOWE

DAMIAN SIILSKI

eksportu do Stanów Zjednoczonych; 
Rynek amerykański nie należy do 
łatwych, lecz, wykazuje dużą chłon­
ność na towary pochodzenia euro­
pejskiego. O ich planowaniu decy­
duje przćde wszystkim jakość, ce­
na i — co jest niezmiernie ważne — 
ilość. Dlatego w aspekcie spłat za­
ciągniętych kredytów wydaje się 
nieodzowne zwrócenie na ten 
rynek większej uwagi ze strony na­
szego handlu zagranicznego oraz 
przy gol iwanie odpowiedniej eks­
portowe; masy towarowej.

Polski eksport do Stanów Zjedno­
czonych jest reprezentowany przez 
szeroki asortyment towarowy. Wy­
kazuje on wprawdzie stała tenden­
cję wzrostu, jednakże w zestawie­
niu z gwałtownym wzrostem impor­
tu w ostatnich Latach uderza tu 
silna dysproporcja rozwojowa,

«««■■■■■■■■i
ciu o dany system zarządzania go­
spodarką.

Obliczając na podstawie bilansu 
"opracowanego przy danym systemie 
zarządzania warianty planu, otrzy­
mamy, jaka powinna być produkcja 

• bądź obrót w poszczególnych sekto­
rach produkcyjnych dla uzyskania 
różnych netto outputów; pod warun­
kiem, że nie nastąpią zmiany w po­
wiązaniach technologiczńych mię­
dzy wyrobami, w strukturze pro­
dukcji w sektorach oraz w systemie 
zarządzania. Uwzględniając krótsze 
okresy czasu czynniki te na ogół za­
sadniczo się nie zmieniają. Oblicze­
nia zakładające niezmienność współ­
czynników, gdy dokonuje się ich dla 
stosunkowo krótkiego czasu, mogą 
być więc przydatne do wyjawienia 
głównych tendencji w rozwoju go­
spodarki narodowej.

Na podstawie planowego bilansu 
szachownicowego wyznaczona zo­
stała tablica U (40x40). Tablica U 
(40x40) obliczona została w Ośrod­
ku Obliczeniowym Akademii Nauk 
ZSRR. Następnie dla wypróbowania 
pierwszej maszyny elektronowej 
zbudowanej na Węgrzech oblicze­
nia te wykonano także i na Wę­
grzech! Tablicę tę wykorzystuje się

Jest rzeczą powszechnie już zna­
ną że sptóród polskich towarów 
największą popularnością na tynku 
amerykańskim cieszy się szynka. 
Artykuł ten.jest 
dzony na rynku i posiada dalsze 
możliwości rozwojowe. Kontyngenty 
innych towarów eksportowanych 
do Stanów Zjednoczonych są da­
leko skromniejsze. Zaliczają się do 
nich konserwy mięsne, kazeina, 
chemikalia, nasiona, ozdoby choin­
kowe, skóry surowe i futerkowe, 
wyroby włókiennicze, kryształy, 
porcelana, przetwory rolno-spożyw­
cze. Z towarów rolno-spożywczych 
dobrą markę uzyskały soki, dżemy, 
wódki, piwo, cukierki. Eksport tych 
towarów ma na pewno dużą przy­
szłość.

Opinia wypowiadana o polskich 
towarach przez odbiorców amery­
kańskich jest na ogól dodatnia. Wy­
stępujące usterki dotyczą odchyleń 
od określonych standardów rynko­
wych (przepis przestrzegany bardzo 
rygorystycznie), nie zawsze odpo­
wiedniego opakowania (brak opako­
wań porcjowanych, opakowań je­
dnorazowego użycia) oraz termino­
wości dostaw,

Obok wysiłków z polskiej strony 
nie mniej ważnym warunkiem zwięk­
szenia polskiego eksportu do USA 
jest jednak problem taryty opłat 
celnych. Od 1951 roku polskie to­
wary eksportowane na rynek ame­
rykański nie korzystają ze stawek 
preferencyjnych. Stosowane wobec 
nich stawki celne według taryfy 
generalnej są w szeregu przypadków 
kilka razy wyższe od stawek pre­
ferencyjnych, co — rzecz zrozumia­
ła — stanowi znaczne utrudnienie 
w rozwijaniu eksportu. Przykłado­
wo można podać, że dla maku, na­
sion, wódek, likierów, piwa, dże­
mów, galaretek, jagód suszonych — 
opłaty celne według stawek zasad­
niczych są czterokrotnie wyższe od 
opłat preferencyjnych. Dla lalek, 
wyrobów wiklinowych, szkła, por­
celany stołowej, grzybów dwukrot­
nie wyższe. Dla skór cielęcych, ka­
zeiny, 2,5-krotnie, dla cukierków 
3-krotnie itd.

Rozmowy w sprawie przywróce­
nia stosowania klauzuli największe­
go uprzywilejowania dla wywozu 
polskich towarów trwają już od 
dłuższego czasu. Należy oczekiwać, 
że spodziewane osiągnięcie porozu­
mienia w tej sprawie będzie stano­
wić duże ułatwienie dla powięk­
szenia wywozu polskich towarów 
na rynek amerykański.

nie tylko do obliczenia wariantów 
planu, ale i dla następujących waż­
niejszych celów:

1. wyznaczenia sumy dewiz zuży­
tych na 1 ft „produkcji netto" w po­
szczególnych sektorach;

2. obliczenia wydatków na płace 
zużytych na 1 ft „produkcji netto" 
w sektorach;

3. dla ustalenia wpływu wywiera- . 
nego przez zmianę indeksów cen w 
poszczególnych sektorach na indek­
sy cen w innych sektorach, na war­
tość produkcji bądź obrotu.

Powyższe obliczenia przeprowa­
dzamy przede wszystkim dla uzy­
skania doświadczeń. Ocena doświaf- 
czeń, porównanie i analiza współ­
czynników obliczonych na podsta­
wie bilansów opracowanych w tym 
samym systemie dla wielu lat umo­
żliwi podjęcie decyzji co do tego. w 
jakiej skali i w jakich dziedzinach 
będzie możliwe wykorzystanie jako 
narzędzi pomocniczych w planowa­
niu metod matematycznych opar­
tych na bilansie. Tylko na drodze 
dalszej wnikliwej analizy możliwe 
będzie ustalenie, w jakim kierunku 
należy nadal doskonalić i budowę 
bilansów i stosowane metody.

SANDOR GANCZER

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

podstawowe gałęzie gospodarki .na­
rodowej (przemysł, rolnictwo, tran­
sport itp.), ale w ramach gałęzi go­
spodarki narodowej dane grupuje 
się nie według gałęzi, ale według 
ministerstw. Np. przemysł dzieli się 
na 15 sektorów. Sektory przemysło­
we nie oznaczają jednak poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu, ale po­
szczególne ministerstwa, bądź cen­
tralne zarządy na szczeblu minister­
stwa. Pewne dziedziny bilans ujmu­
je . zbiorowo. Taka budowa bilansu 
ma tę zaletę, że najważniejsze dane 
(wartość produkcji, zużycie materia­
łowe w sektorach) są zgodne z za­
twierdzonymi wskaźnikami gospo­
darczymi.

3. Szachownicowy bilans w plano­
waniu zawiera sektory handlowe w 
ujęciu brutto (handel wewnętrzny 
zaopatrujący ludność i tzw. sektor 
zaopatrujący w środki produkcji se­
ktory produkcyjne). Jako „wartość 
produkcji" sektorów ’ handlowych 
nie występuje marża brutto, jak to 
jest w tablicach input-output, ale 
występuję całkowita wartość zaku­
pu i sprzedaży (obrót). W ten sposób 
bilans przedstawia faktyczny ruch 
wyrobów z miejsca produkcji przaz 
obrót do miejsca ostatecznego zuży­
cia.

Np. produkcja Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkiego, licząc według cen 
zaopatrzeniowych, wynosi 20 mld ft 
dla ludności a 200 min ft materia­
łów dla handlu wewnętrznego. W 
łiUansie będzie więc widoczne, że 
„zużycie" handlu wewnętrznego od 
Ministerstwa Przemyślu Lekkiego

wynosi 20,2 mld ft. Suma ta powięk­
szona „zużyciem" handlu wewnętrz­
nego od innych sektorów występuje 
łącznie z innymi kosztami i z zys­
kiem handlu wewnętrznego w war­
tości wyrobów przekazanych dla 
ludności przez handel wewnętrzny, 
liczonej po cenach detalicznych. Po­
stępowanie takie jest tym uzasad­
nione, że na ogól organizacje han­
dlowe dokonują sprzedaży dla osta­
tecznych użytkowników, ale nie mo­
gą określić skąd i z którego sekto­
ra produkcyjnego pochodzą dokład­
nie wyroby sprzedane przez nie róż­
nym użytkownikom.

5. Dążenie w miarę możliwości do 
dokładnego śledzenia ruchu wyro­
bów determinuje także sposób uję­
cia handlu zagranicznego w bilansie. 
Handel zagraniczny występuje w 
bilansie podobnie jak i inne gałęzie 
handlu. Wiersz importu w bilansie 
przedstawia, w jaki sposób bezpo­
średnio dzielą się importowane wy­
roby miedzy różne sektory. W ko­
lumnie eksportu zaś widać, z któ­
rych sektorów przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego bezpośrednio 
otrzymują potrzebne wyroby na ek­
sport i dla własnych celów, a na­
stępnie — amortyzację i wydatki na 
płace w przedsiębiorstwach handlu 
zagranicznego oraz liczoną według 
cen krajowych różnicę między im­
portem i eksportem.

WYKORZYSTANIE BILANSU 
SZACHOWNICOWEGO

W PLANOWANIU

Bilans na r. 1959 — jak wspom­
niałem na \vstępie — przede wsi. - 
stkim staraliśmy się wykorzystać w 
przeliczeniu planu gospodarczego na 
r. 1959. Przy pomocy bilansu zada­
nie to rozwiązaliśmy następująco.

Równocześnie z opracowywaniem 
Dianu ministerstwa musialy dostaw

czyć danych wg cen z r. 1958 o po­
dziale produkcji i zużycia mater.a- 
łowego według sektorów. W ten spo­
sób były dwie strony bilansu, do­
stawca i odbiorca. Gdy wystąpiły 
różnice, wtedy przy współpracy z 
Krajowym Urzędem Planowania na­
leżało znaleźć przyczyny odchy­
leń. W ten sposób uzyskany b.lans 
szachownicowy pozbawiony byi 
sprzeczności. Stał się on podstawą 
przeliczenia planu. Gdy uzgadniano 
bilans opracowywany według cen 
z r. 1958, już wtedy przedsiębior­
stwa i ministerstwa musiały rozpo­
cząć opracowywanie nowych danych 
według cen z r. 1959, które potrzeb­
ne były do planu i planowego bi­
lansu szachownicowego. Naturalnie 
różnice między danymi bilansowy­
mi uzyskanymi na podstawie sta­
rych i nowych cen były bardzo du­
że. Ostatecznie zainteresowane stro­
ny zdołały uzgodnić różnice. W ten 
sposób zapewniana została równo­
waga bilansu. Dużą więc rolę bi­
lans spełnił przy przeliczeniu pla­
nów według nowych cen.

Bilans o podobnej budowie może 
się przydać nie tylko przy przeli­
czaniu planu, ale prawie zawsze 
przy odkrywaniu skomplikowanych 
powiązań w gospodarce narodowej, 
w zapewnianiu niezbędnej zgodnoś­
ci między naturalnymi i wartościo­
wymi wskaźnikami planu.

■Bez stosowania metod wyższej 
matematyki nawet w swej pierwot­
nej postaci bilans nadaje się do j. 
wyższych celów. JeanaK odpowied­
nie obliczenia umożliwiają opraco­
wywanie takich planów i analiz e- 
konomicznych, jakich w braku bi­
lansu poprzednio nie można było o- 
trzymać. Tytułem doświadczeń o- 
pracowano dane bilansu przy po­
mocy metod nowoczesnej matema­
tyki.

Jako podstawa opracowania służą 
współczynniki, które wyrażają po

Tablicę tę w dalszych rozważa­
niach będziemy oznaczać przez U. 
Na podstawie danych z przykładu 
otrzymamy:

TABLICA 3

I 1,59 0,5675 0,3787
II 1,36 2,27 1,5151

III 0,36 10,27 1,5151

Na podstawie tablicy U możliwe 
jest dokonywanie różnych pomocni­
czych obliczeń dla analizy ekono­
micznej oraz wyznaczenie optymal­
nego wariantu. Mnożąc np. tablicę 
U w oparciu o zasady rachunku 
macierzowego przez „produkcję net­
to" sektorów, otrzymamy całkowitą 
wartość produkcji, bądź obrotu w 
sektorach produkcyjnych. Gdy więc 
najpierw w wielu wariantach' zapla­
nuje się „produkcję netto", wtedy 
bardzo szybko można obliczyć, jaka 
musi być produkcja bądź obrót w 
poszczególnych sektorach dla zape­
wnienia różnych netto outputów.

Gdy celem rachunku jest wyzna­
czenie rozwoju w sektorach produk­
cyjnych bądź „produkcji netto" — 
dokładność wyników obliczeń może 
być tylko przybliżona. Rachunki 
przeprowadza się bowiem przy za­
łożeniu stałości współczynników 
wyrażających powiązania między 
sektorami. Faktycznie jednak 
współczynniki w mniejszym lub 
większym stopniu, ale stale ulegają 
zmianie. Zmiana współczynników 
częściowo wynika ze zmiany w po­
wiązaniach technologicznych w 
produkcji różnych wyrobów (oszczę­
dność materiałowa, Wprowadzenie 
nowych metod technologicznych), a 
częściowo ze zmiany struktury pro­
dukcji w poszczególnych sektorach 
Do czynników takich można zali­
czyć także zmiany w resortowym 
podziale gospodarki narodowej, gdy 
sektory zostały utworzone w opar-
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W
ytrawni znawcy spraw 
międzynarodowych twie­
rdzą jednogłośnie, że 
1960 rok przejdzie do 
historii jako „rok afry­
kański". Nie podważa­

jąc w niczjrm tego twierdzenia moż­
na .jednak zauważyć, że także po 
drugiej stronie Atlantyku, mniej 
więcej w tym samym paśmie sze- 
rokości geograficznych, dzieją się 
rzeczy godne również najwyższej 
uwagi. Na kontynent rozciągający 
się na południe od Rio Grandę — 
tej „wielkiej rzeki", która dzieli te­
rytoria Meksyku i Stanów Zjedno­
czonych — zjeżdżają się coraz czę­
ściej mężowie stanu czołowych kra­
jów świata. Przykład ostatnich ty­
godni; wizyta Mikojana na Kubie

NA POŁUDNIE OD RIO GRANDE
STANISŁAW AŁBINOWSKI

(a poprzednio w Meksyku) oraz pod­
róż Eisenhowera do Brazylii, Ar­
gentyny, Urugwaju i Chile. Nie ma 
wprost tygodnia, by prasa nie przy­
niosła mniej lub bardziej szokują­
cych depesz z tego rejonu. Bo też 
i wydarzenia, jakie tu się rozgrywa­
ją, są pełne doniosłości historycznej.

Siedem lat temu Baltazar Castro, 
ówczesny przewodniczący parlamen­
tu chilijskiego powiedział, że -do­
piero po powrocie z Europy za­
chodniej odczuł, jak bardzo młodym 
jest kontynent Amerj^k' Południo­
wej. Dziś wszystko wskazuje na to, 
że Ameryka Południowa, a raczej — 
cała Ameryka Łacińska, zaczyna 
zdawać sobie sprawę również ze 
swej siły. Jest to — jak na razie 
— siła nie tyle realna co poten­
cjalna, ale z nią liczą się właśnie 
najbardziej dalekowzroczni polity­
cy.

Właściwie potrzeba by całej książ­
ki, aby móc przedstawić to, co się 
dzieje, lub co się stać może w re- 
jonte na południe od Rio Grande. 
Jest to bowiem chyba najbardziej 
zróżnicowany kontynent świata.

Część kontrastów widoczna jest 
„gołym okiem" nawet dla europej­
czyka. Exemplum: Trujillo i Fidel 
Castro. Już mniej ludzi zdaje so­
bie sprawę z różnicy między ustro­
jami politycznymi Urugwaju i Pa­
ragwaju’a dopiero ten, kto widział 
luksusowe drapacze chmur, przy 
Avenida Atlantica w Rio de Ja­
neiro na tle murzyńskich faveli 
uczepionych zbocza pobliskiej góry, 
zrozumie w pełni głębię słowa 
„kontrast" w odniesieniu do Ame­
ryki Łacińskiej. Średnie liczby do­
chodu narodowego na głowę lud­
ności mówią tu mniej niż w ja­
kimkolwiek państwie innego konty­
nentu. Peru jest jednym z naj­
biedniejszych krajów świata, jednak 
Lima należy do najbardziej okaza­
łych stolic. Przeciętny dochód na­
rodowy na 1 obywatela Peru wy­
nosi ok. 100 doi. rocznie, jednak w 
samej Limie na każdego mieszkań­
ca przypada ok. 450 doi., a na pro­
wincji — tylko 50 dolarów.

Pamiętając o tych wszystkich za­
strzeżeniach spróbujmy jednak po­
traktować Amerykę Łacińską jako 
całość. Minister spraw zagranicz­
nych Argentyny, Taboada, powie­
dział na ostatniej sesji Narodów 
Zjednoczonych: „Nie możemy poz­
wolić, aby uważano nas za bierny 
przedmiot aktów zewnętrznych. Je­
steśmy aktywnym podmiotem poli­
tyki światowej i chcemy, żeby tak 
nas traktowano".

Jednak między tymi dążeniami do 
zajęcia na forum międzynarodowym 
pozycji samodzielności politycznej 
a rzeczywistością leży przeszkoda w 
postaci niesamodzielnoścl gospodar­
czej całego'rejonu Ameryki Łaciń­
skiej. Dlatego zarówno tu, jak i w 
Azji Pld.-Wsch. postęp gospodarczy 
jest przejawem dążenia do niepod­
ległości politycznej. Cechami cha­
rakterystycznymi całej Ameryki Ła­
cińskiej jest niedorozwój gospodar­
czy oraz dążenie do forsownego po­
stępu. Stąd wynikają pewne wspól­
ne — choć nie zawsze bezkonflikto­
we _ poczynania^ na arenie między­
narodowej. Mamy tu na myśli pe­
wien wspólny front krajów Ameryki 
Łacińskiej wobec polityki ekonomi­
cznej USA oraz dążenia do zorga­
nizowania łacińskiego wspólnego 
rynku.

*

Cala Ameryka Łacińska obejmuje ob­
szar 20.008 tys. km', z czego 17.333 tys. 
kmz przypada na Amerykę Pld., zaś 
2.675 tys. km^ na Amerykę Środkową1). 
W tej ostatniej ludność liczy (rok 1957) 
prawie 55 min, w związku z czym na 
1 km2 / przypada nieomal 21 mieszkań­
ców. (Jest to również średnia świato­
wa). Natomiast w Ameryce Pld., która 
liczyła w 1957 r. 129 min mieszkańców, 
gęstość zaludnienia wynosi zaledwie 7,4 
osób na 1 kmt Dla całej Ameryki Ła­
cińskiej wskaźnik ten przekracza 9 osób 
na 1 km!, a więc jest ponad 2 razy niż­
szy od średniej światowej.

I tak np. udział USA w eksporcie 
poszczególnych krajów waha się od 
11,6% (Urugwaj) do 94,8% (Pana­
ma), zaś w imporcie od 13,4% (Pa­
ragwaj) do 76% (Kuba). Natomiast 
wymiana towarowa między kraja­
mi Ameryki Łacińskiej nie sięga 
nawet 10%.

W sytuacji, która została przed­
stawiona powyżej, jest oczywiste, 
że kształtowanie się terms of trade 
wywiera szczególny wpływ na moż­
liwości rozwojowe krajów Ameryki 
Łacińskiej. Tymczasem ceny su­
rowców eksportowanych przez Ame­
rykę Łacińską wykazują stałą ten­
dencję zniżkową. Stwierdzenie to 
jest prawdziwe w odniesieniu do 

.okresów zarówno długich jak i 
krótkich.

Kraje Ameryki Łacińskiej tracą 
poważne sumy na-nieekwiwalentnej 
wymianie w’ obrocie z USA, jak 
oblicza M. Rubinsztejn — ok. 2 min 
doi. rocznie, w związku z czym 
dysponują coraz, mniejszymi zaso- 
ban.i dewiz na kupno sprzętu inwe­
stycyjnego niezbędnego dla indu­
strializacji kraju6). Dla przykładu: 
w 1955 r. za 1 traktor Brazylia mu- 
siała zapłacić 17 worków kawy, a 
w dwa lata później — już 24. Jak 
pisał Harwey O‘Connor, „w uścisku

i) Ameryka Środkowa: Rep. Domini­
kańska, Gwatemala, Haiti, Honduras, 
Kostarlka, Kuba, Meksyk, Nikaragua, 
Panama, Salvador. Ameryka Południo­
wa: Argentyna, Boliwia, Brazylia, Chi­
le, Ekwador, Kolumbia, Paragwaj, Peru, 
Urugwaj, Wenezuela.

2) por. W. S. Woytinsky, „The New 
Leader" z 24.11.1958 r.

3) „Year Book of LaBour Statistlcs 
1959", Str. 107-109.

») „Die Elhelt" 1959, Nr 12, str. 1704.
5) „Economlc Bulletin for Latin Ame­

rica", Vol IH, Nr 2, 1958.
6) „Problemy wzrostu ekonomicznego 

krajów słabo rozwiniętych" PWG 1958, 
str. 146.

7) „The Monthly Revlew", czerwiec 
1959.

Czasopismo „Mlrowaja ekonomika 1 
mieżdunarodnyje otnoszenia" nr 2'1060 
przynosi Informację o planach wydaw­
niczych niektórych radzieckich wydaw- 
nictw. Z tej informacji wybraliśmy pew­
ne pozycje Wydawnictwa Społeczno- 
Ekonomicznego, które jak sądzimy, mo­
gą zainteresować naszych czytelników.

Spośród książek o ekonomii politycz­
nej kapitalizmu zaplanowanych do wy­
dania w roku bieżącym przede wszyst­
kim należy wskazać na „Przedmiotowy 
1 Imienny Indeks" do H tomu „Kapita­
łu" K. Marksa ułożony przez prof. A. 
L. Reuła. W 1959 roku wydano „Indeks" 
do I tomu „Kapitału". W przyszłości 
Wydawnictwo Socjalno-Ekonomlczne nu 
zamiar wydać Indeksy do III tomu „Ka­
pitału" oraz do pracy K. Marksa „Teo­
ria wartości dodatkowej". W „Indeksie" 
przeprowadza się charakterystykę wszy­
stkich wymienionych w II tomie „Ka­
pitału" pojęć polityczno-ekonomicznych, 
najważniejszych pojęć Innych nauk spo­
łecznych oraz przytacza się dane bio­
graficzne osób.

„AMERYKAŃSCY FARMERZY POD 
UCISKIEM MONOPOLI" - tak brzmi 
tytuł książki W. A. Martynowa. Anali­
zując nowe formy całkowitego uzależ­
nienia farmerów przez monopole, autor 
wykazuje, że panowanie monopolistycz­
nego kapitału Jest odbiciem podstawo­
wej cechy współczesnych stosunków 
produkcyjnych w rolnictwie USA. Na 
przykładzie katastrofalnej sytuacji więk­
szości amerykańskich farmerów autor 
demaskuje mit o zanikaniu ucisku mo­
nopoli 1 ponadklasowym charakterze 
państwowego oddziaływania na rolni­
ctwo w USA.

Planuje się wydanie obszernej mono­
grafii A. J. Kaca „POGORSZENIE SY­
TUACJI EKONOMICZNEJ AMERYKAŃ­
SKIEGO PROLETARIATU W IMPERIA­
LIZMIE". Na podstawie krytycznej ana­
lizy materiałów amerykańskiej statysty­
ki autor przedkłada własne wyliczenia 
przy rozpatrywaniu wielu problemów 
dotyczących sytuacji ekonomicznej mas 
proletariackich.

Zostanie wydana monografia prof. B. 
C. Urlanlsa „WOJNY I LUDNOŚĆ EU­
ROPY". Książka ta Jest swego rodzaju 
historyczno-statystycznym studium o o- 
sobowych stratach armii w europejskich 
wojnach w ciągu ostatnich trzech stu­
leci. Ma ona na celu wykazanie ogrom­
nych nieszczęść, jakie przynoszą za so­
bą wojny w kapitalizmie a w szczegól­
ności w epoce Imperializmu,

Książka W. G. Onuszkina „ATOMO­
WE MONOPOLE W USA" jest poświęco­
na mało zbadanemu problemowi. Na 
podstawie przestudiowania wielu doku­
mentów i materiałów specjalnych, stu­
diów amerykańskich ekonomistów nad 
problemami wykorzystania energii ato­
mowej, Jak również periodyków ekono­

Ameryka Łacińska obejmuje 14,8'/» po­
wierzchni lądów całej kuli ziemskiej i 
tylko 6,5'/. ludności («•/• (udnoścl świata 
kapitalistycznego).

A jaki jest udział Ameryki La- 
cińskiej w produkcji światowej? 
Zestawienie ogólnych danych staty­
stycznych > wskazuje, że poziom pro­
dukcji na głowę' ludności w Amery­
ce Łacińskiej jest ok. 3-krotnie niż­
szy cd przeciętnej , światowej. Po­
twierdzają to zestawienia bardziej 
szczegółowe. I' tak np, śrćdnia świa­
towa produkcji stili ńa 1, miesz­
kańca wynosiła W 1957» irs 105 kg, 

natomiast w Meksyku 22 kg, w 
Brazylii 26 kg, w Chile 56 kg. Sred: 
r.ia światowa produkcji energii 
elektrycznej przekroczyła w 1957 r, 
poziom 640 kWh ma 1 mieszkańca, 
natomiast w Brazylii wyniosła w 
tym samym roku 251 kfWh, w Mek­
syku 271 kWh, w Argentynie 347 
kWh.. Średnia światowa produkcji 
cementu wynosiła w 1957 r. 88 kg, 
w Brazylii na 1' mieszkańca przy­
padało wówczas tylko 54 kg, w 
Meksyku 80 kg, a tylko dwa kraje 
tego rejonu osiągnęły poziom wyż­
szy od średniej światowej: Kolum­
bia (91 kg) i Argentyna (125 kg). Gdy- 
byśmy natomiast w tych zestawie­
niach wzięli pod uwagę nie naj­
bardziej rozwinięte kraje Ameryki 
Łacińskiej lecz cyfry przeciętne dla

całego kontynentu, wówczas wyniki 
byłyby dla Ameryki Łacińskiej o 
wiele gorsze. Można przytoczyć 
jeszcze szereg Innych wskaźników 
zacofania gospodarczego Ameryki 
Łacińskiej.

Według danych ECLA (Komisji Gospo­
darczej ONZ dla Ameryki Łacińskiej) 
udział poszczególnych gałęzi w tworze­
niu produktu społecznego brutto jest 
następujący: rolnictwo 24,5'/*, przemysł 
1 górnictwo 22,5‘/i, budownictwo 4,6'/i, 
usługi 44,4'/*, gospodarka mieszkaniowa 
- 4'/*2). Rolnictwo zatrudniało średnio 
w 1955 r. ponad 50'/, całej siły roboczej, 
zaś przemysł 1 górnictwo — 15,7'/,. Je­
dynie Chile, Argentynę 1 Urugwaj, któ­
re zatrudniają w rolnictwie mniej niż 
SWt siły roboczej można określić jako 
kraje rolniczo-przemysłowe. Wszystkie 
Inne są krajami typowo rolniczymi, gdyż 
zatrudniają one w rolnictwie od 50 do 
70*/* siły roboczej, a Haiti, Honduras 
1 Gwatemala - nawet ponad 70'/,. Jak 
oblicza Woytinsky, wydajność rolnictwa 
w Ameryce Łacińskiej jest 5 razy niż­
sza niż w Ameryce Północnej 1 prawie 
2 razy niższa niż w Europie.

Zatrudnienie w przemyśle przetwór­
czym wzrąąta w tempie bardzo powol­
nym. Jeśli rok 1953 przyjmlemy za 100, 
to w 1958 wskaźnik zatrudnienia w 
przemyśle przetwórczym wynosił: w Ar­
gentynie 101,9, w Gwatemali 107,8 w Mek­
syku 112,2 w Peru 134 ’).

Przejawem niedorozwoju gospo­
darczego krajów Ameryki Łaciń­
skiej jest również niski poziom do­
chodu narodowego na głowę lud­
ności (przeciętnie 240 doi.) i jego nie­
równomierny podział między miasto 
i wieś. O zacofaniu świadczą rów­
nież inne fakty; np. struktura towa­
rowa wymiany handlowej.

Obroty handlu zagranicznego, któ­
re w USA stanowią 10% dochodu 
narodowego, w przypadku Ameryki 
Łacińskiej sięgają 40—60%. Struk­
tura towarowa eksportu tego rejonu 
posiada charakter wybitnie surow- 
cowo-rolniczy. W 1958 r. występo­
wały w tej dziedzinie następujące 
proporcje: 4)

towar w '/• sumy 
eksportukraj

Argentyna 
Brazylia 
Chile 
Kolumbia 
Boliwia 
Kuba 
Kostarlka

pszenica, mięso wełna 
kawa
miedź, saletra
kawa, ropa naftowa
cyna
cukier
banany, kawa

61
55

92
58
83 /
<4

Geograficzna struktura obrotów 
towarowych Ameryki Łacińskiej 
przedstawia się w głównych zary­
sach'1 następująco (dane za 1957 r, 
w min doi.)5)

Eksport o Import o 
w min doi. g, w min doi. o,

ogółem 7.413 7.297
w tym obroty
z USA 3.768 51 4.468 61
z Europą zach. 2.974 40 2.459 34
.............. . ........... \_______________________

Już z tego zestawienia widoczna 
jest dominująca rola USA w handlu 
zagranicznym krajów Ameryki Ła­
cińskiej, przy czym trzeba dodać, 
że za średnimi przytoczonymi w ta­
beli kryją się dość znaczne różnice. 

takich nożyc gospodarka tych kra­
jów wykrwawia się całkowicie"7). 
Ten stan rzeczy sprzyja pogłębianiu 
tendencji inflacyjnych, które istnie­
ją niemal we wszystkich krajach 
Ameryki Łacińskiej, a w niektórych 
przybierają postać inflacji „galopu­
jącej".

Dodajmy jeszcze do tego brak ka­
pitałów, niezbędnych dla urucho­
mienia procesu wzrostu, który 
zresztą w ostatnich kilku latach 
doznał zahamowania i stopa jego 
nie przekracza obecnie .stopy wzro­
stu ludności. (W roku 1959 przy­
rost produkcji wyniósł tylko 1%, 
zaś przyrost ludności 2,5%). Sy­
tuację pogarsza jeszcze fakt, że — 
jak stwierdza raport ECLA — 
„Ameryka Łacińska posiada obec­

nie poziom dochodu jaki istniał 
w Stanach Zjednoczonych ponad 
100 lat temu.

Trudno obliczyć w jakim stopniu 
marnotrawiona jest w Ameryce Ła­
cińskiej nadwyżka ekonomiczna (u- 
żywając terminologii P. Barana). 
Nie ulega wątpliwości, że likwida­
cja dyktatur wojskowych zmniejsza 
Stopień tego marnotrawstwa. Nie 
ulega jednak także wątpliwości, że 
wewnętrzne źródła akumulacji w 
krajach Ameryki Łacińskiej nie wy­
starczą dla zainicjowania procesu 
wzrostu o tempie umożliwiającym 
stopniową niweiację różnicy w po­
ziomach ekonomicznych Ameryki 
Łacińskiej i krajów uprzemysłowio­
nych. Samo tylko zatrudnienie 
przyrostu naturalnego w przemyśle 
wymagałoby rocznych inwestycji w 
wysokości co najmniej 5 mld doi.

Tymczasem bezpośrednie Inwestycje 
prywatne USA w Ameryce Łacińskiej 
wynoszą rocznie średnio nie więcej .niż 
450 min doi., ok. 100 min doi. wynoszą 
Inwestycje prywatne innych krajów, ok. 
120 min doi. pożyczki 1 dotacje rządu 
USA, 100 min doi. kredyty banku 
Export - Import, zaś ok. 50 min doi. 
rocznie pożyczki Innych instytucji fi­
nansowych. Wszystko razem nie stano­
wi to nawet 1 mld doi. rocznie, przy 
czym należy podkreślić, że największa 
kwota (Inwestycje prywatne USA) przy­
czynia się do ogólnego rozwoju gospo­
darczego w stopniu stosunkowo niedu­
żym. Kwoty te są bowiem w przewa­
żającej mierze Inwestowane w przemysł 
Svydobywczy 1 w plantacje, a więc w 
te dziedziny gospodarki, w których ich 
oddziaływanie wtórne Jest niewielkie. 
Oczywiście, rozwija się hutnictwo w 
Brazylii, przemysł maszynowy w Argen­
tynie, przemysł chemiczny w Meksyku, 
lecz wszystko' to jest kroplą w morzu 
potrzeb. *

W obliczu tej dysproporcji rządy 
państw Ameryki Łacińskiej stoją 
wobec trudnych dylematów. Uru­
chomienie wewnętrznych czynników 
wzrostu ekonomicznego jest na 
szerszą skalę niemożliwe bez prze­
prowadzenia reformy rolnej, lecz 
nie zanosi się na to, żeby przykład 
polityki Fidel Castro podziałał za­
raźliwie — przynajmniej w najbliż­
szych latach. Rozwój gospodarczy 
wymaga ekspansywnej polityki pro­
wadzonej w interesie ogólnonarodo­
wym, lecz monopole USA, które w 
gospodarce szeregu krajów Amery­
ki Łacińskiej zajmują pozycje do­
minujące, rządzą się według włas­
nych praw zysku (stopa jego docho­
dzi do 3O°o rocznie). Wyeliminowa­
nie ich wpływu wymagałoby nacjo­
nalizacji majątku towarzystw USA, 
lecz i tu przykład meksykański po~ 
zostaje odosobniony. 'W ostatnich 
latach w Ameryce Łacińskiej nara­
sta fala sprzeciwu wobec egoistycz­
nej polityki USA względem tego re­
jonu. Jankesi zaś, zdając sobie spra­
wę na co się zanosi, stwarzają co­
raz częściej pozory wychodzenia 
naprzeciw' aspiracjom gospodar­
czym Ameryki Łacińskiej.

W tej sytuacji rządy tych kra­
jów chwytają się różnych środków. 
Jednym z nich jest stworzenie — 
wbrew początkowym oporom USA 
— Banku Inter-Amerykańskiego, 
który ma udzielać kredytów rozwo­
jowych poszczególnym rządom. Te 
nisko oprocentowane i wolne od 
klauzul politycznych kredyty speł­
nią oczywiście pewną pozytywną 
rolę, lecz wagi ich nie należy prze­
ceniać choćby ze względu na 
szczupłość środków, jakimi Bank 
będzie dysponował (kapitał zakłado­
wy = 1 mld do*l.).

Innym . przejawem tej polityki są 
poczynania w sferze wymiany han­
dlowej. Z jednej strony poszczegól­
ne kraje Ameryki Lacińskiej'nawią- 
zują współpracę ze Związkiem Ra- 
dzaeekim i z innymi krajami socja­
listycznymi, z drugiej zaś w Monte 
Video podpisano w lutym b. r. 
układ w sprawie utworzenia wspól­
nego rynku (Argentyna, Brazylia, 
Chile, Meksyk, Urugwaj, Paragwaj, 
Peru. Boliwia wstrzymywała się na 
razie od przystąpienia do układu). 
Wcześniej już powstała unia celna 
5 państw Ameryki Środkowej (Sal- 
vador, Gwatemala, Nikaragua, Ko- 
starika i Honduras). Trzeci rynek 
regionalny utworzą prawdopodob­
nie Wenezuela, Kolumbia i Ekwa­
dor. Niezależnie od tego powstał 
już zalążek integracji w dziedzinie 
przemysłu hutniczego w postaci u- 
tworzpnego w Santiago de Chile 
Łacińsko-Amerykańskiego I nsty tu' u 
Żelaza i Stali, w którego skład 
węhodzą producenci z Meksyku, 
Argentyny, Brazylii i Chile,

Trzecim przejawem działalności 
na rzecz- mobilizacji środków dla 
potrzeb rozwoju gospodarczego jest 
inicjatywa redukcji zbrojeń, wysu­
nięta w listopadzie ub. r. przez pre­
zydenta Chile, Jorge Alessandri, a 
poparta zaraz potem' przez prezy­
denta Peru i Argentyny. Jeżeli 
uwzględnimy, że kraje Ameryki Ła­
cińskiej wydatkują rocznie na cele 
militarne ok. 2 mld doi, to nie ule­
ga wątpliwości, że redukcja tych 
wydatków, powiedzmy, o 50% mo­
głaby przynieść rezultaty poważ­
niejsze niż te, które nastąpią w wy­
niku działalności Inter-Amerykań- 
skiego Banku Rozwoju.

Trudno dziś przepowiadać jak 
rozwinie się sytuacja w rejonie na 
południe od Rio Grande. Dotych­
czasowe pociągnięcia i zamiary są 
jeszcze skromne, połowiczne i o- 
czywiście niewystarczające. Jednak 
nikt nie wątpi, że Ameryka Łaciń­
ska stanowi potencjał ekonomicz­
ny potężnych rozmiarów i być mo­
że okaże się, iż te skromne jeszcze 
posunięcia stanowią ów kamień, 
który uruchomi lawinę przemian po­
lityczno-gospodarczych o ogromnej 
doniosłości.

Nowe książki radzieckie w!960r.

INWESTYCJA PETROCHEMICZNA
Z uwagi na to, te budowa takiego rurociągu Jest przed­

sięwzięciem bardzo kosztownym, przy czym w dużej części 
służyć on będzie Interesom NRD, to kraj ten będzie częś­
ciowo finansował jego budowę. Finansowanie to polega na 
tym, że NRD udzieli nam 10-Ietniego kredytu w wysokości 
pokrywającej całkowite koszty budowy tego odcinka ruro­
ciągu, który prowadzić będzie z Płocka do Schwed, oraz 
częściowe koszty budowy odcinka prowadzącego od granicy 
radzieckiej do Płocka. Ta ostatnia część kredytu uzasadnio- 

* na Jest faktem, że przy wykorzystywaniu rurociągu wyłącz­
nie dla potrzeb Polski średnica rur mogłaby -być znacznie 
mniejsza, a .więc również niższy byłby kośzt budowy. Kre­
dyt udzielony będzie w towarach, częściowo w postaci do­
staw rur, które są artykułem wyjątkowo deficytowym 1 mo­
gącym spowodować najwięcej trudności w realizacji budo­
wy. Kredyt spłacany będzie częściowo należnościami za tran­
sport ropy naftowej 1 częściowo dostawami towarowymi.

Inwestycja petrochemiczna jest wysoce efekty^rea, gdyż 
niezależnie od uzyskania szeregu potrzebnyc'1 naszej gos­
podarce produktów naftopochodnych osiąga się znaczne ob­
niżenie kosztów przewozu ropy naftowej, który przv uży­
ciu rurociągu jest czterokrotnie tańszy od przewozu kolejo­
wego. Będzie to jednak równocześnie inwestycja kosztowna* 
oblicza się bowiem, że koszt całej inwestycji będzie rzędu 
9 — 10 miliardów zł, a więc zbliżony do dotychczasowego 
kosztu budowy kombinatu nowohuckiego.

Rozwiązanie techniczne 1 technologiczne kombinatu petro­
chemicznego będzie na wskroś nowoczesne. Opierać się ono 
będzie częściowo o własne konstrukcje, a częściowo o tech­
nologię opracowaną w Związku Radzieckim. Nie wykluczo­
ny jest także zakup licencji zachodnich. Założenia projekto­
we zostały już zatwierdzone, opracowanie projektu wstęp­
nego ma być zakończone w połowie roku bieżącego. Nieza­
leżnie od tego rozpoczęte już zostały w terenie pierwsze 
prace przygotowawcze. Jako Inwestor całego przedsięwzięcia 
występuje specjalnie zorganizowana Dyrekcja Budowy, rea­
lizować Je zaś będzie powołane do życia przedsiębiorstwo 
budowlano-montażowe „Petrobudowa".

Nie ma potrzeby udowadniania, te zamierzona inwestycja 
przyniesie niewspółmierne z jej kosztami ''korzyści gospo­
darcze, Świadczy o tym chociażby kierunek na petrochemię* 
Jaki jest realizowany obecnie we wszystkich wysoko rozwi­
niętych lub uprzemysławiających się krajach, (sf)

Zapotrzebowanie na paliwo płynne stale w naszym kraju 
wzrasta. W związku z tym zapadła niedawno decyzja po­
większenia pierwotnie zamierzonej zdolności przerobowej 
wielkiej rafinerii ropy naftowej, mającej powstać w Płoc­
ku. Początkowo projektowano zbudowanie w pierwszym 
etapie rafinerii zdolnej do przerabiania 2 min ton ropy naf­
towej rocznie 1 taklejże rafinerii w drugim etapie. Obecnie 
przy niezmienionej zdolności przerobowej pierwszego etapu 
powiększono wielkość rafinerii realizowanej w drugim eta­
pie do 4 min ton zdolności przerobowej rocznie. Łącznie 
więc w niedalekiej Już przyszłości zakłady raflnacyjne w 
Płocku przerabiać będą 6 min ton ropy naftowej rocznie.

Nie będzie to największy obiekt tego typu na świecle, gdyż 
dzisiaj Już buduje się w Związku Radzieckim, Stanach Zjed­
noczonych, a nawet w NRD rafinerie o zdolności przerobo­
wej do 8 min ton ropy naftowej rocznie, ale będzie to nie­
wątpliwie obiekt mający duże znaczenie w skali światowej. 
Wielkość tego obiektu robi zwłaszcza duże wrażenie, Jeśli 
ją porównać ze zdolnościami przerobowymi obecnych na­
szych 5 rafinerii, które łącznie przerabiają ok. 800 tys. ton 
ropy naftowej rocznie. 6 min ton przerobu rocznego — to 
nie Jest przy tym wielkość, która by stwarzała dla nas ja­
kieś rezerwy. Jest to ilość, która dopiero pozwoli na po­
krycie przewidywanych potrzeb w okresie, kiedy budowa 
zostanie zakończona.

Przewiduje się, że budowa I etapu zostanie zakończona 
w 1964 r., drugiego zaś etapu w roku 1967. Równocześnie 
z realizacją pierwszej ’ rafinerii uruchomiony zostanie cra- 
klng (podstawowy przerób odpadków naftowych), zaś Już 
w 1965 r. powstanie pierwszy zakład petrochemiczny, który 
przerabiać będzie odpadki w tak potrzebne nam produkty 
naftowe, jak polietylen, polistyren, fenol,- aceton, środki pio- 
rące, polipropylen, butadien, alkohol etylowy, mocznik Itp.

Jak wiadomo, ropa naftowa do kombinatu płockiego do­
starczana będzie rurociągiem ze Związku Radzieckiego. Bu­
dowa Jego realizowana będzie w oparciu o trójstronne po­
rozumienie Związku Radzieckiego, Polski I NRD, dokąd ru­
rociąg będzie doprowadzony, aby zasilać w ropę naftową, 
budowaną w Schwcd (na granicy z Polską) rafinerię o zdol­
ności przerobowej 8 min ton rocznic. Rurociąg ten, w częś­
ci przechodzące | przez nasze terytorium będzio własnością 
polską I za transport rop" naftowej Polska będzie pobierała 
odpowiednie ijplaty od NRD.

Budownictwo mieszkaniowe 
w Czechosłowacji

Zgodnie z marcową uchwalą KC KPCz 
w okresie 1959—1970 ma być oddanycb 
do użytku 1,2 min mieszkań, co ozna­
cza dostarczenie nowych mieszkań dla 
1/3 ludności kraju. Przyjmując kucbnlę 
za Izbę, precyzuje się jako zadanie osią­
gnięcie standardu mniej więcej 1 osoby 
na izbę.

Poważną rolę odegra spółdzielcze bu­
downictwo mieszkaniowe, które w latach 
1961-1965 ma zbudować około 25 proc, 
ogólnej ilości mieszkań, a w ciągu pię­
ciu lat po 1965 r. około 33 proc. Nakła­
dy spółdzielni będą finansowane w 40 
proc, wkładami członków, w 30 proc, 
nakładów subwencją państwową, w 30 
proc, kredytem bankowym. Kredyt u- 
dzielany będzie na okres do 30 lat. Opro­
centowanie wyniesie 3 proc, w skali 
rocznej. Wysokość wkładów członkow­
skich 1 kredytu bankowego może ulegać 
zmianie w zależności od kosztów budo­
wy.

W celu oddziaływania na obniżenie 
kosztów własnych, subwencja państwo­
wa w rozmiarze 30 proc. Jest stała i u- 
stalana na poziomie kosztów przewidzia­
nych dla mieszkań analogicznego typu 
w budownictwie państwowym. Spółdziel­
nie są więc zainteresowane w obniże­
niu kosztów, ponieważ pociąga to za so­
bą automatyczne obniżenie części na­
kładów finansowanych kredytem bankb- 
wym i wkładami członkowskimi.

\(A.Z.)

Wzrost albańskiej produkcji 
przemysłowej

Jak podaj e komunikat albańskiego 
Biura Statystycznego przy Komisji Pla­
nowania, plan globalnej produkcji prze­
mysłowej w 1959 r. został wypełniony w 
ina.l pr,oc. — produkcja wzrosła w po­
równaniu z 1958 r. o 19,7 proc. Liczba za- 
trudinionych powiększyła się o 15 proc., 
place wzrosły o 8 proc. W rolnictwie, 
spółdzielnie produkcyjne objęły 70,1 proc, 
gospodarstw chłopskich (w 1958 r. 63,3 
proc.).

micznych, autor odsłania mechanizm 
podporządkowania aparatu państwowego 
USA interesom monopoli, ukazuje' wal­
kę jaka się toczy między czołowymi 
grupami monopoli o kierowniczą rolę 
w amerykańskim przemyśle atomowym. 
Specjalną uwagę w tej pracy udzielo­
no analizie przyczyn hamujących prze­
mysłowe Wykorzystanie energii ato­
mowej w USA.

Książka W. P. Czurakowa „PANSTWO- 
WO-MONOPOLISTYCZNY KAPITALIZM 
WE WŁOSZECH" zajmuje się analizą 
specyfiki włoskiego Imperializmu, Istotą 
państwowo-monopollstycznego kapitaliz­
mu 1 jego przejawami we Włoszech.

Spośród Książek poświęconych ekono­
mice krajów Wschodu należy wyróżnić 
pracę G. A. Martyszewoj „POŁUDNIO­
WO-WSCHODNIA AZJA PO DRUGIEJ 
WOJNIE ŚWIATOWEJ". Operując ob­
szernym materiałem faktycznym G. A. 
Martyszewa ukazuje pozycje zagranicz­
nych monopoli w poszczególnych gałę­
ziach gospodarki krajów Południowo- 
Wschodniej Azji, analizuje stosunki w 
rolnictwie i poziom uprzemysłowienia. 
Dużo uwagi udziela autor nowym prze­
jawom 1 tendencjom w ekonomice 1 po­
lityce tych krajów, zarysowującym się 
w wyniku rozpadu kolonialnego syste­
mu imperializmu.

Wydawnictwo wyda kilka ksią­
żek poświęconych krytyce burżua- 
zyjnej ekonomii politycznej. Spośród 
nich - monografia Ł. B. Altera „BUB- 
ŻUAZYJNA EKONOMIA POLITYCZNA 
USA". Zawiera ona krytyczną analizę 
najważniejszych kierunków burżuazyj- 
nej ekonomii politycznej USA i ich roz­
woju na poszczególnych etapach histo­
rii amerykańskiego kapitalizmu.

Zostanie również wydana praca człon- 
ka-korespondenta Akademii Nauk ZSRR 
M. N. Smlta S,ZARYS HISTORII BUR- 
ŻUAZYJNEJ EKONOMII POLITYCZNEJ 
(POŁOWA XIX - POLOWA XX WIE­
KU)". W książce tej uczyniona jest pró­
ba prześledzenia ewolucji burźuazyjnej 
ekonomii politycznej w ciągu ostatnie­
go stulecia. Pierwszy zarys poświęcony 
Jest krytycznej analizie poglądów Proud- 
hona. Następnie autor analizuje teorię 
krańcowej użyteczności, ekonomiczne 
„teorie" faszyzmu, ekonomiczne poglą­
dy teoretyków II Międzynarodówki. 
(Bernsteina, Kautsky*ego, Hllferdlnga, 
Rennera, Bauera 1 Innych). W ostatnim 
zarysie podana jest krytyka najnow­
szych burżuazyjnych teorii ekonomicz­
nych (w tej liczbie poglądów prawico­
wych socjalistów).

Ukaże się również zbiór artykułów 
„ PRAWICOWI SOCJALIŚCI PRZECIW 
SOCJALIZMOWI". W zbiorze tym pod- 
daje się krytyce „najnowsze" reforml- 
styczne teorie ekonomiczne, lansowane 
przez liderów zachodnioeuropejskich 
partii socjalistycznych.

W poszczególnych dziedzinach prpduk- 
cji pSemyslowej w 1959 r. 
następujące osiągnięcia, (w porównaniu 
ze stanem 1958 r.); , ,produkcja energii elektrycznej., wzrosła 
o 18 proc., benzyny o 52,3 
tu o 95,6 proc. Wydobycie ropy 
zwiększało się o 18,9 0
proc., rud chromowych o 23,1 proc., rud 
miedzi o 20,4 proc., rud żelaza o.. 99,1 
proc. Produkcja tkanin 
wzrosła o 7,3 proc., wyrobów trykotar- 
sk ch o 53,8 proc. (d)

NRF - Indie
Trzy znane zachodnloniiemieckie za* 

kladv chemiczne Bayer, BASF, Hoechst 
łącznie z firmą robót inżynieryjnych 
Uhde podpisały z rządem indyjsksm 
umowę w sprawie zbudowania fabryki 
produkującej specyfiki 1 półfabrykaty 
chemiczne 1 farmaceutyczne. Zostanie 
ona zbudowana w miejscowości Apta 
Kharpada (prowincja Bombay) 1 będzie 
należała do sektora państwowego. Za- 
chodnioniemieckie firmy • chemiczne bę- 

dostarczały produkty wyjściowe, (d)dą

Upaństwowienie 
banków w ZR4

Dekretem Prezydenta ZRA z dnia 11 
lutego br. dwa największe banki — Na­
rodowy Bank Egiptu 1 Misr Bank — zo­
stały upaństwowione. Ich akcje zosta- 
ją zamienione papierami państwowymi o 
stałym oprocentowaniu (w wysokości 5 
proc.), których wartość odpowiada kur­
sowi akcji osiągniętych na giełdzie w 
dniu 11 lutego br.

Akcje Narodowego Banku Egiptu znaj­
dowały się aż do wybuchu kryzysu Sues- 
skiego w z-naczncj mierze w posiadaniu 
angielskich i francuskich kapitalistów. 
Następnie przejęte zostały przez państwo 
tak, że obecny akt Jest raczej natury 
formalnej. W ciągu ostatnich lat bank 
wycofywał się z działalności handlowej 
i stawał sią w coraz większym stopniu 
„centralną kasą rządu".

Misr Bank był nadbudówką wielkiego 
koncernu o tej samej nazwie, który swą 
działalność rozwijał w dziedzinie prze­
mysłu tekstylnego, komunikacyjnego, 
filmowego 1 innych. W 1941 r. bank po- 
padl w trudności i został sanowany 
przy pomocy państwa. Od tego okresu 
zależność Jego od państwa stale wzra­
stała.

Obecnie po upaństwowieniu obu ban­
ków państwo posiada 85 proc, wszyst­
kich kapitałów bankowych Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej, 10 proc, przypada 
na banki zagraniczne 1 5 proc, na drobna 
Instytucje kredytowe, (d)

Praca prof. W. E. Motylewa „HISTO­
RIA GOSPODARKI 'NARODOWEJ KRA­
JÓW KAPITALISTYCZNYCH", ukaże się 
w dwóch książkach. Praca poświęcona 
jest systematycznemu oświetleniu roz­
woju gospodarki narodowej państw ka­
pitalistycznych w epoce wolnokonkuren- 
cyjnego kapitalizmu i w okresie impe­
rializmu. Szczególną uwagę udzielą au­
tor ekonomicznemu rozwojowi Anglii* 
Niemiec 1 USA, jak również krajów, 
które wyzwoliły się od ucisku kolonial­
nego.

W planach Społeczno-Ekonomicznego 
Wydawnictwa na rok bieżący przewi­
dziano również wydanie pracy Róży 
Luksemburg „WSTĘP DO EKONOMH 
POLITYCZNEJ" oraz wybranych publi­
kacji ekonomicznych Francols Quesnay. 
Ukażą się również książki francuskiego 
postępowego ekonomisty Roger BUlard 
„OLIGARCHIA ŻELAZA" 1 zachodnlo- 
niemieckiego autora A. Metznera „PRZE­
MYSŁ CHEMICZNY PAŃSTW KAPITA­
LISTYCZNYCH".

Książka M. E, Ajrapetlana i G. A. De- . 
borlna „ETAPY POLITYKI ZAGRANI­
CZNEJ ZSRR LAT 1917-1959“ usiłuje 
stworzyć naukową periodyzację histoni 
radzieckiej polityki zagranicznej. Auto­
rzy podkreślają w niej nieprzemijającą 
aktualność leninowskich zasad polityki 
zagranicznej ZSRR, demaskują fałsz w 
oświetlaniu polityki zagranicznej ZSRR 
przez naukę burżuazyjną.

Zdemaskowaniu polityki USA na Bils­
kim i Średnim Wschodzie poświęcona 
jest monografia A. M. Makawiewa „IM­
PERIALISTYCZNA POLITYKA USA NA 
ARABSKIM WSCHODZIE PO II WOJNIE 
ŚWIATOWEJ". Autor nakreśla ekspansję 
USA w tym rejonie 1 wskazuje na osła­
bienie pozycji starych potęg kolonial­
nych - Anglii I Francji. Polityce państw , 
kolonialnych autor przeciwstawia zagra­
niczną politykę ZSRR, bazującą na zasa­
dach pokojowego współistnienia.

Broszura W. W. Andrlanowa „KONIEC 
DYKTATURY BATISTY" zapoznają czy­
telnika z historią bohaterskiej walki na­
rodu kubańskiego z tyranią 1 uciskiem 
ze strony amerykańskich monopoli. Au­
tor opowiada o bohaterskich walkach 
powstańczej armii, o działalności Naro- 
dowo-socjalistycznej (komunistycznej) 
partit Kuby o przedsięwzięciach rządu 
rewolucyjnego po dojściu do władzy.

Wydaje się obecnie monografię W. J.‘ 
Popowa „A..VILO-RADZIECKIE STO­
SUNKI W PRZEDEDNIU DRUGIEJ WOJ­
NY ŚWIATOWEJ (lata 1933 - ’93a|". Au­
tor wykorzystał w dużym stopniu ra­
dzieckie materiały archiwalne 1 doku­
menty, a także liczne publikacje angiel­
skie.

Zostanie również wydana w przekła­
dzie na język rosyjski książka znanego 
amerykańskiego pisarza i dziennikarza 
Stetsona Kennedy „Przewodnik po ra­
sistowskiej Ameryce",
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iepraw. Niewielka gro­
mada oddalona o kilka­
naście km od Krakowa — 
prawie tyle co Nowa fiu­
ta. Błotniste, rozjeżdżone 
drogi bez najmniejszego 

śladu bruku. Z obu stron tych naj­
gorszych chyba w Polsce dróg — 
obok drewnianych, krytych strzechą 
chatynek i starej, obłupanej, walą­
cej się szkoły — eleganckie wille, 
których nie powstydziłaby się Kry­
nica, z tarasami, zdobionymi dacha­
mi, balkonami, wystrzeliwujące do 
góry antenami telewizorów. Je­
den krok i z oblepionymi bło­
tem butami wychodzisz na betono­
wy chodnik otaczający każdą willę.

Wyjeżdżając z Warszawj’ zostałem 
obdarzony najprzeróżniejszymi, na­
wzajem nieraz przeczącymi sobie o- 
piniami i radami.

J^dne z nich głosiły, że Siepraw 
jes*  znanym, tradycyjnym ośrodkiem 
rzemieślników, którzy od wielu lat 
trudnią się szczotkarstwem i dopie­
ro w wyniku VIII Plenum tzn. po 
1956 r. istnienie tego ośrodka przy­
jęły do wiadomości władze. To 
słuszne posunięcie nie zostało nie- 
stefT podtrzymane. Już w 1933 r. 
powraca się do stanu sprzed VIII 
Plenum. Unieważnienie wydanych 
w 1956—7 r. masowo tzw. książeczek 
chałupniczych upoważniających uo 
produkcji i sprzedaży, powrót do su- 
rnv.egc przestrzegania przepisów o 
reglamentacji obrotu, administracyj­
ne ograniczanie delegalizowanej pro­
dukcji — oto kolejne etapy tego od­
wrotu.

•) Okazuje się, że 6.VIII.1959 r. wyda­
na została nawet specjalna uchwała nr 
1. R.M. nr 258/58 w sprawie cen włosia 
naturalnego, w której zobowiązuje się 
PKC do ustalenia w terminie 30 dni od 
daty wejścia w tycie uchwały — nowych 
cen na włosie naturalne. Minęło trzy­
dzieści razy po 30 dni a ceny te jak by­
ły tak 1 pozostają oderwane od cen ryn­
kowych.

Pozornie wydawałoby się -- sprawa 
drobna, do której nie warto przywiązy­
wać większej wagi. Zwłaszcza, że po­
traktowana została lekko, żartobliwie, 
chociaż w sposób nie pozbawiony żąd­
ła zjadłiwości. Chodzi tu o notatkę za­
mieszczoną w rubryce „Mimochodem" 
(Zycie Gospodarcze Nr 9) pod nieadek­
watnym, a więc maskującym jej wła­
ściwa treść tytułem „Bliższa koszula 
ciału".

Autor tej notatki nie zdaje sobie za­
pewne sprawy ze skutków, jakie mogła­
by przynieść postulowana przez niego 
reorganizacja, inaczej nie występowałby 
chyba z propozycją podporządkowania 
wewnętrznej kontroli technicznej w 
przedsiębiorstwach przemysłowych - 
Państwowej Inspekcji Handlowej.

Trzeba bowiem pamiętać, że wewnętrz­
na kontrola techniczna nie ogranicza się 
do badania jakości gotowych wyrobów, 
ale przeprowadzana jest we wszystkich 
fazach procesu produkcyjnego — po­
cząwszy od wpływu surowców, poprzez 
roboty przygotowawcze i właściwą pro­
dukcję, aż do etapu kbńcowego. w ten 
bowiem sposób chce się z jednej strony 
zapobiec powstawaniu braków i uste­
rek w trakcie procesu technologicznego, 
a z drugiej strony - wpływać na Jego 
usprawnienie. Jeśli by więc postulat 
autora notatki miał być wprowadzony

Jako fakt dodatkowo przemawia­
jący z i potrzeoą legalizacji rzemiosła 
szczoikarskiego traktowana jest 
przez autorów tych poglądów defi­
cytowość włosia naturalnego, wystę­
pująca od dłuższego czasu w prze­
myśle państwowym. „Jeśli by nie 
było rzemiosła — twierdzili oni — 
to musiałby zwiększyć się państwo­
wy przerób włosia naturalnego i de­
ficyt byłby jeszcze większy".

Drugie nastawienie było dirme- 
traln.e różne. Siepraw jest gniazdem 
złodz.ei i pasożytów — głosiło ono. 
Przerabia się tam rocznie kilkadzie­
siąt ton włosia naturalnego, deficy­
towego suńowca Tiaszego" przeńiysłu - 
odzieżowego, t5.picerskiego i szczot- 
karsko-pędzlarskiego. Tyle mniej 
więcej ile państwo musi importować. 
I robi się to nielegalnie, bez prawo­
mocnych zezwoleń i wbrew oczywi­
stym zakazom prywatnego obrotu 
włosiem na tu-sinym.

Trzecie nastawienie było też orygi- 
nalre. Dowodziło ono, że dotychcza­
sowe krępowanie rzemiosła w Sie- 
prawiu wzmacniało tylko pozycję 
pośredników i spekulantów. Nie 
można zlikwidować rzemiosła opar­
tego na silnym gruncie ekonomicz­
nym przy pomocy metod adminisfa- 
cyjnych. Prowadzą one tylko do te­
go, że rzemieślnicy szukają oparcia 
w pośrednikach i spekulantach, któ­
rzy ich od siebie uzależniają i wy­
zysku; ą.

PRĘCIK Z ŁOZINY
Powszechnie wiadomo, że 

wartki tok naszego życia 
społecznego rozsadzają nie­
prawości. Nie doceniany 

dziś satyryk, kol. Stańczyk, po­
wiedział pono kilkaset lat temu, 
że każdy Polak jest z zamiłowa­
nia lekarzem. A co, albom ci to 
ja nie Polak?

Pomedytowałem trochę i wpa- 
dłem na pomysł: te nieprawości 
trzeba najpierw wykryć, aby je 
potem leczyć. A jeżeli one rozsa­
dzają ów wartki tok życia spo­
łecznego, to pewnie najłacniej 
wykryć czymś takim, jak to mają 
saperzy do wykrywania min. No, 
■na nieprawości najbardziej będzie 
reagowało coś szlachetnego. Od 
poetow zaś wiadomo, że najszla­
chetniejszą drzewiną jest polska 
wierzbina.
l wyciąłem sobie zgrabny prę- 

cijc z łoziny.
Zaraz wieczorem poszedłem z 

tym prętem na spacer po naszym 
miasteczku. Przechodzę kolo go­
spody, a tu pręcik zaczyna wić 
mi się w ręce, podrygiwać i pi­
szczeć, ciągnąć mnie w stronę 
okna od podwórza. Zaglądamy 
przez okno, pręcik i ja, a tam

W konkluzji autorzy tej opinii do­
chodzili do wniosku, że rzemiosło 
sieprawskie trzeba „przestawić" na 
tory spółdzielczości pracy, co nie 
tylko wyeliminuje pośredników i 
spekulantów, ale ułatwi przejście od 
przerobu deficytowego surowca na­
turalnego do sztucznego.

Trzy sprzeczne nastawienia, trzy 
sprzeczne poglądy. A przesłanki są 
te same. We wszystkich trzech przy- 
padkach«spowolywano się na te sa­
me fakty:

1) że w Sieprawiu jest nielegalne 
rzemiosło,

2) że to rzemiosło oparte jest na 
nielegalnym skupie surowca,

3) że ten surowiec jest deficytowy.
Różna jest tylko interpretacja i 

konkluzje.
W pierwszym proponuje się płat­

ną legalizację. W drugim likwi­
dację. A w trzecim — spółdzielnie.

Nie są to poglądy .li tylko abstrak­
cyjne, wypowiadane gwoli dyskusji 
i różnicy zdań. Reprezentują je róż­
ne ważne instytucje, realizujące na 
tle tych poglądów określoną polity­
kę. Nie będę wymieniał nazw tych 
instytucji. Wystarczy jeżeli powiem, 
że każda z nfch ma swojego przed­
stawiciela w Urzędzie Rady Mini­
strów.

Niestety, mimo że poglądów jest 
aż trzy (a może właśnie dlatego) ża­
den z nićh nie jest do końca prawid­
łowy.

W sieprawskim barze kawowym 
(jakiego nie powstydziłaby się War­
szawa) zgromadziło się przypadkowe 
grono zainteresowanych. Był tam i 
przewodniczący Gminnej Rady Na­
rodowej i dwóch pośredników — or­
ganizatorów zbytu wyrobów szczot- 
karskich, kilku producentów mniej 
i bardziej samodzielnych, byli też 
pośrednicy — dostawcy surowca.

Na przeszło tysiąc producentów 
w Sieprawiu i okolicach wydanych 
jest tylko pięćdziesiąt koncesji, 
uprawniających do produkcji i zby­
tu. I któ je posiada? Obok paru rze­
czywiście dużych producentów mają 
je najwięksi spekulanci, często daw­
no już nie pamiętający, co to zna­
czy produkcja. Ma ją właściciel tego 
batu kawowego, właściciele najład­
niejszych willi, w których dawno 

■już zniknęły ślady po warsztatach, 
a ich miejsce zajęły garaże i samo­
chody.

Mija już 12 lat jak w oczach 
wszystkich władz i urzędów rozwi­
ja się ten duży ośrodek rzemiosła. 
Od samego początku było ono tutaj 
nielegalne. Po VIII Plenum miało 
się wprawdzie zmienić. Wydano 
wszystkim tzw. książeczki chałupni­
cze (około 1000), które miały stano­
wić tymczasowy dokument upraw­
niający do produkcji i miejscowej 
sprzedaży. Przewidywano, że zosta­
ną one wymienione * na koncesje. 
Tymczasem już w 1958 roku ksią­
żeczki chałupnicze zaczęły tracić 
swoją ważność — zabraniano doko­
nywać na ich podstawie sprzedaży 
poza Myślenicami, utrudniano pro­
longatę, która musiała być dokony­

oczywiście nieprawość: kierownik 
gospody miesza wódkę z bimbrem. 
Do dużego naczynia dozuje: mo­
nopolową — naparstkiem, niepra­
wą — chochlą. Zanotowałem to 
w pamięci i ruszyliśmy dalej.

Pręcik zaczął znów trząść się 
przy aptece. „Dreszcze ' ma, czy 
co? Aspiryny mu trzeba?" — 
myślę sobie i dałem się pociągnąć 
do okna. A w środku, widzimy, 
pan aptekarz jedną strzykawką 
wyciąga z fłaszeczki importowa­
ny lek, drugą zaś strzykawkę za­
nurza w „Aqua destilata" i 
wstrzykuje ją do importowanej 
fłaszeczki. No, niby woda to de­
stylowana — nikomu nie zaszko­
dzi, ale też nie pomoże, więc nie­
prawość jak na dłoni. Pogłaska­
łem łozinę i dalej w drogę. Przy 
szkole, będącej w przebudowie — 
zacząłem tracić zaufanie do prę­
cika. Piszczy, podryguje i ciągnie 
mnie w kierunku szkoły „o, co 
to — to nie" — myślę sobie. — 
„Nie nabierzesz mnie kochany. 
Przebudowa szkoły to robota czy­
sta i pożyteczna, mowy tu o nie- 
prawościach być nie może!" Pod­
chodzę jednak, patrzę, a tu maj­
ster budowy razem z kierowni­

wana co pół roku, aż wreszcie za­
grożono unieważnieniem. Sprawa 
masowego wydania koncesji w ogóle 
przestała być aktualna.

*
Oglądałem -narzędzia proste i pry­

mitywne: grzebień do czesania, przy­
pominający wykopaliskowe przybo- 
ry toaletowe, obcinacz czyli nożyce 
do obcinania włosia na potrzebne 
długości. Naprawdę niewiele. Wraz 
z blachą do nabijania kołków i mo­
torkiem do czyszczenia pędzli, któ­
ry już jest świadectwem wyjątkowo 
bogatego wyposażenia — wszystko to 
razem z surowcem można schować 
do jednej większej szuflady komody. 
Rzemiosło jakby z natury przysto­
sowane do warunków produkcji nie­
legalnej. *

Trudno jest w takim Sieprawiu 
wykarczować rzemiosło przy pomo­
cy metod administracyjnych, a na­
leżałoby się zastanowić, czy takie 
karczowanie w ogóle jest potrzebne. 
Jedynym argumentem merytorycz­
nym przemawiającym za likwidacją 
tego rzemiosła jest krajowy deficyt 
włosia naturalnego. Warto się za­
stanowić nad przyczynami tego de­
ficytu.

Mamy w Polsce w przybliżeniu 
trzy miliony koni. Gdyby założyć, 
że z każdego konia można otrzymać 
10 dkg włosia ogonowego i tyleż 
z grzywy (a jest to szacunek bardzo 
ostrożny) to wyszlibyśmy na cyfrę 
600 ton włosia rocznie, cyfrę czte­
rokrotnie' przewyższającą rozmiary 
skupu państwowego.' który obecnie 
wynosi zaledwie 150 ton. A jeszcze 
w 1951 r. przekraczał 300 ton, mimo 
że od tego czasu ilość koni zmniej­
szyła się tylko o kilka procent.

Gwałtowny spadek skupu państwo­
wego w latach 1951—1960 nastąpił 
kosztem wzrostu skupu prywatnego, 
organizowanego przez prywatnych 
rzemieślników i ich pośredników, 
ale nie tylko.

Bardzo dużo tego cennego surow­
ca marnuje się. wyrzucanego i nie­
fachowo przerabianego na własny 
użytek.

Przyczyny tego stanu są dwie: 
pierwsza i główna związana jest z 
cenami. Druga, związana jest z sa­
mą organizacją skupu państwowe­
go.

Państwowe ceny skupu włosia 
końskiego są trzykrotnie niższe od 
tych, jakie mogą płacić i często plą­
cą pośrednicy prywatnego rzemio­
sła. Cena ■ zakupu włosia końskiego 
ogonowego w Sieprawiu podobno 
często przekracza 600 zł., a z grzy­
wy 400 zł., natomiast analogiczne 
ceny płacone przez państwo wyno­
szą niecałe 250 i 150 zł*).

Gdyby nawet przy pomocy wzmo­
żonej presji administracyjnej udało 
się zlikwidować rzemiosło szczotkar- 
skie w Sieprawiu, to warunki ekono­
miczne nieuchronnie doprowadzą do 
powstania podobnego ośrodka w ja­
kimś innym powiecie, albo nawet 
województwie. Nie można na trwa­
ły zlikwidować skutków, jeżeli po­
zostawia się przyczynę.

Trzeba konsekwentnie podnieść 
państwową cenę włosia i poprawić 
organizację jego skupu. Jest to za­
danie nr 1.

Kto wie czy nie byłoby wskaza- * 
ne z powrotem przekazać skup, wio-- 
sia w gestię Centralnego Zarządu 
Skupu Surowców Włókienniczych i 
Lnianych (od 1955 r. skup tego su­
rowca podlega Centralnemu Zarzą­
dowi Spółdzielczości Pracy). Orga­
nizacja skupu włosia naturalnego 
powinna się bowiem opierać na za­
sadach podobnych do tych, które 
niedawno wprowadzono w skupie 
skórek 1 wełny. Zamiast czekać na 
dostawy — agenci skupu sami powin­
ni pójść do dostawców.

W rozwikłaniu problemów defi­
cytu włosia końskiego znajduje się 
klucz do rozwiązania sieprawskiej 
zagadki, wyjścia z kręgu sprzecz­
ności, z którymi bezskutecznie bory­
kały się różne instytucję admini­
stracyjne i gospodarcze.

Za reorganizacją skupu powinna 
pójść konsekwentna legalizacja rze-

kiem szkoły dźwigają pospiesznie 
worki z cementem. Aa, to z ta­
kich materiałów zastępczych pan 
kierownik szkołę buduje! Domek 
jednorodzinny z nieprawości, ład­
na historia.

O północy miałem już obfity 
materiał do reportażu. „Z pręci­
kiem za nieprawościami". Napisa­
łem, wysłałem i czekam, choć 
pręcik stojący w kącie nie dawał 
mi spokoju i widać było, że ma 
ochotę dostarczyć ml materiału 
na ,6-tomową książkę. Wreszcie 
przychodzi odpowiedź. „Fantazju­
jecie, obywatelu — odpisują mi — 
no, dobrze, fantazjujcie sobie ile 
wlezie, wasza rzecz. Ale czemu 
tak na czarno wszystko zmyśla­
cie? Nie, absolutnie nie możemy 
tego zamieścić, chyba jakaś lite­
racka gazeta, a i to jako poezję 
a nie prozę.' Pozdrowienia."

Przesiali pozdrowienia, a ja się 
aż z nich rozchorowałem.. Wsta­
łem wreszcie z łóżka i już — już 
chciałem pręcik na kolanie zła­
mać, ale wpadlo mi na myśl: 
sprzedam parę takich pręcików 
reporterom, oni już tam umieją 
podlać śmietaną zbyt czarny sos.

JERZY BILEWICZ

miosła i konkurencyjna podaż surow­
ca sztucznego. Powinno to doprowa­
dzić do oderwania się sieprawskich 
rzemieślników od pcśredników-do- 
stawców i ich związania z zaopa­
trzeniem uspołecznionym.

Jako dodatkowy instrument pre­
ferencji włosia sztucznego, a rów­
nocześnie skuteczny sposób elimi­
nacji prywatnych pośredników — 
organizatorów zbytu — można by 
wykorzystać spółdzielcze punkty za- 
kupu gotowych produktów tego rze­
miosła. Taki jeden punkt został już 
zorganizowany przez ARGED z Cho­
rzowa w Myślenicach. Nie zdał on 
jednak egzaminu: pochłaniał zaled­
wie nieznaczną część produkcji 
(20%) i, jak mówią rzemieślnicy, o- 
garnięty został mackami pośredni­
ków.

Jeżeli chodzi o organizację spół­
dzielni pracy, to ją można pozosta­
wić samym sieprawianom. Powiąza­
nie ze spółdzielczością zaopatrzema- 
zbytu byłoby pierwszym prawidło­
wym krokiem w tym kierunku.

Przykład Sieprawia jest sympto­
matyczny. Różne instytucje marnują 
ninós tWó i ■'pieniędzy
na administracyjne przeciwdziałanie 
skutkom stosowanych bezkrytycznie 
instrumentów ekonomicznych, cen, 
polityki surowcowej itp. Nieraz 
drobna zmiana cen może zdziałać 
więcej niż tysiące zarządzeń, zaka­
zów i nakazów. Ta sakramentalna 
prawda ciągle jeszcze jest nie doce­
niana przez wykonawcze władze 
administracyjne i gospodarcze.

I jeszcze jeden aspekt ogólny: 
administracyjna delegalizacja rze­
miosła, które ma mocne korzenie e- 
konomiczne, nie oznacza wcale lik­
widacji rzemiosła. Utwierdza je tyl­
ko na innych podstawach — na pod­
stawach wyzysku, spekulacji czarne­
go rynku.

Są to ważkie aspekty ogólne, które 
są bardzo aktualne w związku z 
podjętą akcją generalnego przesta­
wienia rzemiosła z produkcji na 
usługi.

Koncepcja, która stoi na głowie

LISTY • LISTY • LISTY • LISTY
Nie odstraszajmy od automatyzacji

<. odząc się w zasadzie z całym sze­
regiem tez, wysuniętych przez Włady­
sława Dudzińskiego w jego artykule pi.: 
„Łamiemy bariery automatyzacji" (Zy­
cie Gospodarcze nr 8/59), muszę z przy­
krością stwierdzić, że nie jest słuszne 
łamanie jednych barier tylko po to, aby 
zastąpić je innymi. A w ten właśnie spo­
sób zakwalifikowałbym oajnlę autora, 
wyrażoną następującym zdaniem: „Pro­
wadziło to często do strat zamiast ko­
rzyści, jak np. w przypadku linii auto­
matycznych w FSO Żerań, FSC Stara­
chowice i Fabryce Silników Elektrycz­
nych w Tarnowie".

Nie ulega wątpliwości, że myślący czy­
telnik dojdzie, na tej podstawie do wnio­
sku, że jedną z barier, którą autor usi­
łuje złamać, jest nieprzemyślane budo­
wanie linii automatycznych, a m. in. 
wymienionej na ostatnim miejscu linii 
w Tarnowie.

O stratach, jakie dają wymienione li­
nie automatyczne, można dowiedzieć się 
m. in. z pracy pt.: „Ekonomiczna ce­
lowość linii automatycznych", wyda­
nej *w  1958 r. nakładem Instytutu Orga­
nizacji Przemyślu Maszynowego (Prace 
IOPM, rok V, zeszyt 13). Ale bywają stra­
ty uzasadnione, i do takich właśnie po­
winny. .być zaliczone straty, związane z 
eksploatacją linii w Tarnowie. Świadczy 
o tym następujący wniosek, zamieszczo­
ny przy końcu wymienionej pracy:

„Mimo że linia WSE (Wytwórnia Sil­
ników Elektrycznych w Tarnowie — 
przyp. J. T.) daje również straty, i że 
wydaje się wątpliwe, aby przekroczyła 
ona kiedykolwiek produkcję, pozwalają­
cą na ich wyeliminowanie (wymagałoby 
to pracy na trzy zmiany), sprawa jej 
nie może być traktowana w oderwaniu 
od istniejących zamierzeń w dziedzinie 
rozwoju produkcji silników elektrycz­
nych i w związku z tym nasuwają się 
następujące wnioski:

Kraków domaga się...
Z uznaniem należy przyjąć inicjatywę 

Wydziału Ekonomii Politycznej Uniwer­
sytetu Warszawskiego o organizowaniu 
„publicznych wykładów ekonomii poli­
tycznej". Mam tu na myśli komunikat, 
zamieszczony w nr 9 „Życia Gospodar­
czego" z dnia 28.H.1960 r. Potrzeba tego 
rodzaju wykładów jest jak najbardziej 
celowa. Szkoda tylko, że na tego rodza­
ju luksus może sobie pozwolić tylko 
Warszawa. Może by — wzorem Warsza­
wy — i Kraków, Jako stary ośrodek 
kultury, zorganizował podobne wykłady: 
byłoby to z pożytkiem dla działaczy go­
spodarczych i chwalą dla zacnych pa­
nów profesorów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

(autor znany redakcji)

w życie, to nowa zasada oznaczałaby 
przekazanie bardzo ważnego odcinka za­
rządzania przedsiębiorstwem w ręce han­
dlu, czyli odbiorcy towarów.

Można sobie wyobrazić, jakie by to 
wprowadziło zamieszanie do organizacji 
zakładu przemysłowego. Jak czułby się 
i jak mógłby pracować dyrektor przed­
siębiorstwa, któremu we wszystkich Je­
go poczynaniach deptałby po piętach 
odbiorca towarów? Taka rzecz jeszcze 
nigdzie na śwlecie nie miała miejsca 
1 chyba nigdy 1 nigdzie nie doczeka się 
realizacji.

Jest rzeczą najzupełniej wystarczającą, 
jeśli handel ma prawo wyboru dostar­
czanych przez przemysł towarów, Jeśli 
uprawniony Jest do odmowy przyjęcia 
towaru, który nie odpowiada mu jako­
ścią, asortymentem lub gatunkiem. I też 
rzeczywiście od chwili, kiedy uprawnie­
nia te są konsekwentnie przez handel 
egzekwowane, nastąpiła widoczna popra­
wa jakości przeznaczonych na rynek 
towarów. Nie można się więc zgodzić 
z poglądem autora notatki, który roz­
dziera szaty nad katastrofalnie niską 
Jakością produkowanych przez nasz 
przemysł towarów. Na ogół stoją one 
już na zupełnie przyzwoitym poziomie 
1 bardzo często w niczym nie ustępują 
tak chwalonym (ze snobizmu!) towarom 
zagranicznym.

1) przewidziany wzrost planów pro­
dukcyjnych stwarza możność pełnego za­
trudnienia linii i znacznego zmniejszenia 
ale nie wyeliminowania^ obecnie wystę­
pujących strat;

2) linia ma wielkie znaczenie szkole­
niowe i to zarówno z punktu widzenia 
konstruktorów jak i użytkowników;

3) •przewidywany wzrost produkcji sil­
ników elektrycznych stwarza nie tylko 
możliwość, ale i konieczność dalszej me­
chanizacji i automatyzacji przewidzia­
nych do tego celu urządzeń produkcyj­
nych; doświadczenia zdobyte przy bu­
dowie i uruchomieniu linii WSE, a na­
wet związane z nimi straty należy tra­
ktować jako jeden z czynników, umoż­
liwiających dalszy postęp w tej dziedzi­
nie;

4) na tle tych wyjaśnień uruchomie­
nie linii WSE należy uznać jako całko­
wicie uzasadnione.

Znaczenie szkoleniowe linii WSE wy­
nika przede wszystkim z tego, że w prze­
ciwieństwie do konstruktorów linii FSC, 
CBKO (Centralne Biuro Konstrukcyjne 
Obrabiarek — przyp. J. T.), reprezen­
tuje zespól, którego istnienie i organiza­
cja daje pełną' gwarancję gromadzenia 
doświadczeń i późniejszego wykorzysta­
nia ich przy budowie następnych Unii 
i obrabiarek zespołowych".

Mimo że wymieniona wyżej praca 
IORM została przygotowana i oddana 
do druku w lecłe 1958 r., przytoczony 
wniosek zachowuje nadal pełną aktual­
ność. Gorzej jest jedynie z tą „gwaran­
cją gromadzenia doświadczeń", bo czyż 
można o niej mówić, gdy zespół kon­
struktorów pierwszej Unii został osła­
biony odejściem stojących na czele zes­
połu, konstruktora inż. Mariana Wikto­
ra Balula i specjalisty zagadnień teore­
tycznych inż. Stefana Lewandowskiego!

Gdy mówimy i piszemy o zakładach 
w Tarnowie) nie zapominajmy o tym, że 
w przeciwieństwie do innych uprzemy­
słowionych krajów, automatyzacja pro­
dukcji nie znajdzie u nas warunków 
rozwoju w przemyśle samochodowym — 
kolebce większości światowych osiąg­
nięć w tej dziedzinie. W związku z tym, 
zamiast masowej produkcji samochodów, 
na którą wypadnie nam jeszcze długo 
czekać, musimy zadowolić się masową 
produkcją silników elekrycznych, dążąc 
przy tym do pełnego wykorzystania ko­
rzyści, jakie może nam zapewnić auto­
matyzacja tej produkcji.

Śmiejemy się, i słusznie, z super — 
ostrożnego Jegomościa, który postano­
wił wstrzymać się od kąpieU do czasu 
opanowania sztuki pływania. Mniej śmie­
szny staje się podobny sposób rozumo­
wania, gdy znajduje on wyraz w nie­
przemyślanej krytyce naszych osiągnięć 
w dziedzinie automatyzacji.

mgr inż. JAN TUSZYŃSKI

Jeśli Jednak zdarza się, że do handlu 
przenikają towary o niedostatecznej ja­
kości, to niemałą winę ponosi tu han­
del, który towary te odebrał. Gdyby -< 
jak to było planowane kilka lat temu- 
handel rozbudował u siebie służbę to­
waroznawczą, to towary nieodpowied­
niej Jakości byłyby w sieci handlu de­
talicznego zjawiskiem rzadko lub może 
nawet wcale niespotykanym.

Uczynił to, zresztą dawno już, z dob­
rym skutkiem handel zagraniczny. Nie 
rządzi on wprawdzie, jak o tym mylnie 
informuje autor notatki, wewnętrzną 
kontrolą techniczną w przemyśle, ale mą 
w swojej gestii „Polcargo", które Jest 
Instytucją przyjmującą towary ekspor­
towe od przemysłu przed Ich wysyłką 
za granicę, Jak również towary Impor­
towane. z uwagi na to, że „Polcargo'1 
zatrudnia dobrych znawców ze wszyst­
kich dziedzin produkcji, to kontrola je­
go stanowi dostatecznie gęste sito nie 
przepuszczające towarów, które nie od­
powiadają przyjętym standardom.

Koncepcja autora notatki jest nie do 
przyjęcia. Narusza ona bowiem wszel­
kie zasady organizacji zakładu przemy­
słowego, podziału kompetencji oraz ra­
cjonalnego ustawienia stosunków mię­
dzy przemysłem i handlem,

(EL).
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